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P rze d p ła t wynosi:
w Krakowie:

m iesięczn ie  i  z lr., k w a rta ln ie  i t  z lr., 
p ó łro czn ie  O  z lr .f ro c zn ie  HIS zlr.

Za o d n o szen ie  do  do m u  do licza  się 
cn t. m iesięczn ie .

Na prowincji I w całej monarchjl
Austro-WęglerskleJ:

miesięcznie 1  zlr. cnt., kwartalnie
4  alfo półrocznie 8 zlr., rocznie i ®  Ẑ T- 

Numer pojedyńczy 6 cnt wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Z a wiersz petitowy, lub jeg o  m iejsce 
za pierwszy raz f ®  c en tó w  za n astę  
pnc po H  »enl<nv. - -  D robne ogłoszę  
rffir zwykłym liflikicif po 9 cnt od 
wyrazu, lluslym druk cm po &  cn t. od 
wyrazu. Minimum cyny drobnych ogło 
sz e ó  9 5  cn t. „ N a d e s la n e u 9 0  cnt 

od w ie rsza .

Adres dla telegramów: 
„ W U k j ; W X t “  —  K J R A K O W .

Rękopisów Reuakcja nie zwrao..
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STA N ISŁA W  M AŁACH O W SK I, 
Marszałek Sejmu czteroletniego.
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Z  f V a r [ z a u n f  d n i a  7 . M a i a .  ■ 
R z e c z  od W i e k ó w  żądaną, Seym  terafnjeyszy 
0yC2vźnie fwey przynioff; a co tyln K r ó l ó w 
prożno fzukalo, to Naywyźfza Boflca Opatrzność 
faim tąceniu dziś Stanifiunrom Auguftowi pozwo­
liła izcześliwie znaleść, a to w Jain dzień Zna- 
tezienia S. Krzyża, y  tym fpofoliem, tyle w P a n o ­
w a n i u  t e goż  Monarchy gorzkich poniefionych 
K r a y i ó w  , hoynie oftodziła, przeto, może iuź 
Król y  z  Narodem podnieść raćofny Gfos Iło­
wy Dawid* Króla z podziękowaniem do B G A , 
iż podtug m iary  tylu y tak długich dopulzczo- 
nych na roljkf gorzkości, nadgrodzić raC2y{ r ó ­
w n ą  miarą radości. Secundum multitudinem do - 
forum meorum , confolatione9 Tuce łcetificaye- 
runt animam meam. Tego to w ieczney pa­
mięci godnego dnia , m iędzy Stanami Seymu* 
iącemt fleomrzyła fię Rewolucyn,  nie na w z or o~ 
wych dzilieyizych Zagranicznych buntowniczych 
y krwawych, ale miłością Dobra Pofpohtego ipo- 
koynie zjednoczona , y przyjęta zoftala nowa 
Forma Całego Rządu; o czyni naliępuiace opi- 
lanie Seflyi Seymowey ttgoz dnia odprawioney, 
oblzerujey opowie.

S E S S Y A  SE Y M O : C C C C X X V H Ł  
D n ie . % . M a i a .

1P. MaiTzarek S e y m o w y  w  Z a c i e n i ą  
fwoim wyrazi ł  , iż  du n ie fen m  Poltów n a fzy c h  
Z a g ra n ic z n y c h  Tą tak ie ,  które każą być b ac zn e -  
m, Rzpltey,  ażeb y  w  paltepowanin  fw o im  y  w  
pi eyfpiefzon.i l Fot my kząiu, oraz  W2inocr icn iu  
fit Kranowych, w fz e lk ie y  u ż y w a ia  d z ie ln o ś c i ,  
dla zwrócenia  zaruyltów Sąliadaw n a fzy ch  o j  
tych krokóy , które lią na u fzk o d z en .e  R z p U e v  
ułożone.

JP. frtusiwicz P o f e t  Brzejki Lit: iako z a -  
fiadaiacy w  Beputacyi jnter.Jiow Zagranicznych 
czyr.ii Raport w p rz y to m n o śc i  Arbitrów, z e  
v ize lk ich  donielień Po l łów  na fzy c h  p r z y  D w o ­
rach Zagranicznych będących,  W którym Rauor* 
c .e  iafno okazanym zotla lo ,  iż blilk e  n iebeśp ie -  
czeńltw o grozi O y c z y z n ie  nafzey ,  że  fą z a m y -  
iły niektórych Potency i ,  fpory W o ie n n e  Kraiem  
P ulfkiey znfpoka.aL , v ażeh v  do tego ła c m e y  
przvisc  magio, też  Potcr .cye w fze lk ich  u ż y w a ­
ła lyulobóiy, ażeby S e y m  tei a żm e y Iz y ,  do t la ley

J U L IA N  U R S Y N  N IE M C E W IC Z .

IG N A C Y  P O T O C K I. H U G O  K O Ł Ł Ą T A J.
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-N a ro d y  obce dziwią się i pojąć 
nie są zdolne, dlaczego Po­
lacy obchodzą rocznice swych 

klęsk i nieszczęść narodowych, bo 
za granicą jest zwyczajem święcenie 
prawie wyłącznie dni zwycięztw i 
chwały

I my przecież mamy przeszłość 
świetną i prawo obchodzenia całego 
szeregu rocznic dni, w których imię 
polskie okryło się sławą niespoży­
tą, w których przodkowie nasi zy­
skali poklask i wzbudzili podziw w 
całym cywilizowanym świecie.

Do najświetniejszych przecież chwil 
naszego życia dziejowego, należy bez­
warunkowo dzień ogłoszenia przed 
wiekiem przesławnej Konstytucji. 
Na czemże głównie polega znacze­
nie dzisiejszej rocznicy?

Oto obchodzimy pamiątkę dnia, 
w którym n aj wybitniej uwydatniła 
się la właściwość naszego chara­
kteru narodowego, którą korzystnie 
odróżniamy się od większej części 
innych mniej lub więcej cywilizo­
wanych ludów. Tą właściwością 
jest wstręt do gwałtów, przewrotu i 
teroryzmu, a skłonność do pokojo­
wego załatwiania sporów wewnętrz­
nych. Sfery upośledzone zawsze się 
u nas odznaczały umiarkowaniem i 
cierpliwością a warstwy niegdyś u- 
przywilejowane niezliczone dały do­
wody swej bezinteresowności. D la­
tego też sprawy, które na zachodzie 
były powodem krwawych wojen 
wewnętrznycL, u nas załatwiała się 
zupełnie spokojnie, bez przelania 
choćby kropli krwi bratniej.

Na dowód wystarczy zapewne 
wspomnieć wojny religijne, jakie 
mianowicie w Niemczech w ciągu 
lat kilkudziesięciu tyle zgotowały 
klęsk i tyle ludzi pozbawiły życia. 
U  nas spory religijne również ist­
niały, ale nie stały się powodem 
wojen domowych, chociaż natura pol­
ska tak jest krewka

Pokojowe załatwienie sporów re­
ligijnych miało wielkie znaczenie 
dla rozwoju cywilizacyjnego i dla sta­
nowiska politycznego Polski, ale nie 
było ono wynikiem ludzkich zabie­
gów i ludzkiego myślenia, a za­
wdzięczamy je tylko zamiłowaniu 
pokoju, jakie cechuje Polaków.

Natomiast Konstytucja 3 maja jest 
już wypływem rozumnej, świadomej 
celu akcji politycznej i patriotycznej, 
która nietylko całemu naszemu na 
rodou i przyniosła korzyści, lecz po­
niekąd jest także dzhłem wszyst­
kich Polaków. Szlachty zasługą, że 
pragnąc przeciw wrogom zewnętrz­
nym jak największą liczbę uzyskać 
wolnych obrońców wolnej Ojczyzny 
zupełnie dobrowolnie, nie zagrożona, 
jak to było w pierwszej połowie bie­
żącego stulecia w innych państwach 
enropej»k-ch, przez rewolucję, zrze­
kła się wszystkich, krzywdzących 
mieszczan i kmieci praw i przywi­
lejów, a mieszczaństwu dała mo­
żność stopniowego zrównania się ze 
szlachtą.

Z kolei także biedny lud wiejski, 
w miarę, jakby się szerzyła wśród 
niego ośw iata, miał być przypu­
szczany do udziału w życiu polity- 
cznem.

Jednem słowem polska szlachta w 
zasadzie przyznała mieszczanom i 
włościanom te same prawa i przy­
wileje, jakie jej przysługiwały a 
twórcy Konstytucji oceniaiąc należy­
cie szkodliwość wszelkich nagłych 
zmian rozumiejąc, że rozwój polity­
czno-społeczny nie zna i nie znosi 
skoków, liczyli się ze stosunkami, 
wśród których żyli i postanowili, 
aby zupełne równouprawnienie wszy­
stkich w Polsce warstw społecznych 
zaprowadzone zostało stopniowo a 
raczej dążyli do tego, aby powoli, 
nieznacznie cały naród zamienił się 
w szlachtę, że takie a nie inne by­
ły  zamiary uczestników Sejmu Czte­
roletniego, że zasadami temi przeję­
ła  się przeważna część szlachty, do­
wodzi okoliczność, iż liczni dziedzi­
ce nawet pod rosyjskim zaborem, 
po upadku Konstytucji i Polski uwła 
szczali włościan i przyjmowali ich 
do herbu swego.

Czyż przykład podobnej wielko­
duszności szerokich warstw społ< - 
cznych zapisały gdziekolwiek dzieje ? 
Bynajmniej, bo we Francji np. szla­
chta z bronią w ręku broniła swych 
prerogatyw politycznych, a zwyciężona 
przez lud bratała się z wrogiem Oj­
czyzny dla ich odzyskania. Chociaż 
by więc szlachta polska nie dała in­
nych dowodów swego patrjotyzmu, 
a tylko podpisała tak wielkoduszną 
abdykację z praw i przywilejów, 
jaką jest Konstytucja 3 maja, mia­
łaby w dziejach nietylko naszego 
narodu leczy także w historji całej 
ludzkości kartę bardzo zaszczytną.

Ale i ua mieszczaństwo i włościan

spada zasługa, że Konstytucja pol­
ska mogła być uchwaloną i przyję­
tą przez naród.

N a^ży bowiem pamiętać, że tak­
że we Francji w przeddzień wielkiej 
rewolucji czyniono przygotowania 
do reform. Niespokojny przecież 
motłoch rozpoczął gwałty, zamordo­
wał króla i dziesiątki tysięcy oby­
wateli , a zburzywszy gwałtownie 
całT porządek społeczny, nie za­
prowadziwszy zabezpieczających byt 
wszystkich wolnych obywateli ustaw 
nie ograniczywszy możności wyzy­
skiwania słabych lub nieśu iadomych 
oddał ich ua łaskę i niełaskę kapi­
tału a odebrawszy panowanie ary­
stokracji rodowej, powierzył je zbru- 
kanym najczęściej rękom arystokra­
cji pieniężnej. Natomiast polscy mie­
szczanie i wieśniacy, jakkolwiek 
odczuwali gfęooko przygnębiającą 
nierówność wobec prawa, to chociaż i 
wśród nich nie brakowało jednostek, 
które były na tyle oświecone i zrę­
czne, że mogły wywołać rewolucję, 
byli cierpliwi, domagali się ulg drogą 
legalną a konstytucję przyjęli z za­
pałem i krew przelewali w jej obro­
nie.

Jakkolwiek losy zawistne i złe 
sąsiadów Polski zamiary zrządziły, 
źe nie mogliśmy wyzyskać wszyst 
kich korzyści, jakie nam zapewniała 
wielka ustawa rządowa, możemy być 
dumni, iż załatwiwszy w 17 wieku 
bez krwi rozlewu kwestje religijne 
zdołaliśmy w wieku 18 rozwiązać 
w sposób pokojowy a ku zadowole­
niu wszystkich stanów i zgodnie z 
wymaganiem sprawiedliwości, kwestję 
polityczną. To też słusznie obcho 
dzimy uroczyście setną loczuicę pa­
miętnego dnia, słusznie raduje się 
dziś serce każdego Polaka, słusznie 
wiarą w lepszą przyszłość naszej 
Ojczyzny przejmują się nawet lu­
dzie skorzy do zwątpienia i do re­
zygnacji.

Czyż bowiem naród, który w chwili 
swego upadku i poniżenia zadziwił 
Świat, tworząc tak wielkie dzieło, 
może zginąć na zawsze, czyż raczej 
pozbywając się wad, które zgubiły 
Polskę, nie odzyska swej niepodle- 
gości i nie stanie w szeregu wol­
nych i niepodległych narodów ? Wia­
ra w zmartwychwstanie Ojczyzny jest 
znamieniem prawdziwych Polaków, 
wiara ta nas nie zawiedzie, jeżeli 
wniknie w szerokie koła naszego 
społeczeństwa, jeżeli zagrzeje je do 
energicznej pracy nad wszechstron­
nym rozwojem całego, powtarzamy 
to z naciskiem — c a ł e g o  narodu.

Niezgoda bowiem i rozdwojenie 
wewnętrzne gubią często nawet wol­
ne i niezależne narody, a więc nas 
usnnąćby mogły z powierzchi ziemi, 
a przynajmniej opóźnić lub uniemo­
żliwić zmartwychwstanie Polski.

Tymczasem niestety tu i ówdzie za ­
częły się i u na» szerzyć szkodliwe 
wszędzie a dla naszego społeczeństwa 
wprost zabójcze teorje przewrotu i 
hasła wzywające do walki wewnę­
trznej, do walki klas, która na ca­
łym zachodzie, a nawet w najbliź- 
szern naszem sąsiedztwie już nieje­
dnokrotnie była krwi rozlewu powo­
dem. Wierzymy przecież w genjusz 
naszego narodu, który go tylokro­
tnie obronił od klęsk, które spusto­
szyły całą Europę i jesteśmy pewni, 
że posiane na naszej niwie kąkole 
nie zejdą, lecz także kwestję socjalną 
zdołamy załatwić w sposób pokojo­
wy. Wyjdzie to na korzyść drogiej 
Ojczyźnie naszej i wszystkim war­
stwom, z których się składa naród 
polski.

Senatorowie i posłowie 
Sejmu Czteroletniego.

Aksak szamb. JKM. pods. wołyński. 
Barownicki kom. gran. posł. kijów.
Batowski kawał. mali. posł. infl.
Bernowicz sędz. z. Nowog. posł. połocki. 
Biernacki stoln. piotr. posł. kaliski. 
Błociszewski gen. maj. posł. łęczyc. 
Błędowski maj. kawał. nar. puw. czernieli. 
Bniński sędz. z. pozn. posł. poznań.
Borch kancl. kor. poseł infl- 
Bolesz stoln. gniezn. poseł poznański. 
Bońkowski cześnik zawkrzyń. poseł płocki. 
Boreyko podkom. latyczew. poseł podolski. 
Breza szamb. JKM. poseł gnieźn. 
Bronikowski szamb. JKM. poseł gnieznień. 
Brzostowski star. miński poseł trocki. 
Brzostowski star. sokołow. poseł wieluński. 
Budziszewski wojsk, poseł łomżyński. 
Bułharyn pisarz ziem. wołkow. pow. wołk. 
Burzyński podkom. kijów, poseł kijowski. 
Butrymowicz podstar. piński poseł piński. 
Byszewski reg. z. łęczyc, poseł łęczycki. 
Byszewski gener. lejtn. poseł warszawski. 
Chłapowski podcz. wschow. poseł poznański. 
Chołoniewski star. kołom, poseł bracław. 
Cholewski sędz. ziemi sochacz. poseł rożań. 
Chomiński sędzia ziemi oszrn. poseł oszm. 
Chreptowicz podkancl. litew. poseł nowogr. 
Chrapowicki star. starodub. poseł starodub. 
Ghojecki wojsk, poseł kijowski.
Cielecki chorąży nadkow. poseł sieradzki. 
Cieszkowski star kl. po^eł liwski.
Czacki podkancl. kor. poseł czernichowski.

Czarnołuski podst. czernich. poseł czernicki. 
Czechowicz ex. prez. sąd. oszm. pos. oszm 
Czartoryski stoln. litew. poseł wołyńskt. 
Czartoryski gen. z. podoi, poseł lubelski. 
Czyż sędzia grodz, wileń. poseł wileński. 
Dąbski wdzic poseł kujaw. brzeski.
Dąbski podkom. brzeski kuj. poseł kujaw, 
Dembiński chor. krak. poseł krak.
Dłuski podkom. lub. poseł lub.
Dłuski starosta łuków poseł lubelski. 
Dcwnarowicz chor. rzecz, poseł rzeczycki. 
Drewnowski stoln. lomżyń. poseł łomżyński. 
Działyriski wdzic. poseł krak.
Działyński szef. reg. piesz. poseł dobrzyński. 
Dziekoński podskarbi star. lit. poseł grodzki 
Eysymont wojsk, grodz, poseł giodzieński. 
Eydziatowicz chor. smoleń. poseł smoleński. 
Gajewski podsędek łęcz. poseł łęczycki. 
Giełgud strażn. litew. poseł żmudzki. 
Gieysztor rotm . kaw. naród, poseł trocki. 
Glinka chor. różański poseł różański. 
Gliszczyński kaszt, biechow. poseł poznański. 
Głębocki podstar. nowogr. poseł krakowski. 
Godlewski sędzia m ur. poseł mur. 
Gomulnicki instyg. kor. poseł wiski.
G ó rsk i p is. sk a rb . lit. p o se ł żm u dzk i.
Górski szamb. JKM. poseł różański.^ 
Gorzeński szamb. JKM. poseł kaliski. 
Gorzeński podk. pozn, poseł poznański. 
Grabowski krajcz. lit. poseł wołkow, 
Grabowski star. wołk. poseł wołkow. 
Grabiński star. smol. poseł podolski. 
Grocholski mieczn. kor. poseł bracław. 
Grotowski sędz. zaws. poseł zawski. 
Grzybowski podstol. liw. poseł liwski 
Gutakow star. kapin. poseł orszański.
Hłasko chor. witeb. poseł orszański. 
Hulewicz chor. luck. poseł woł.
H u lew icz  p isa rz  w ło d z . p o se ł w o ły ń sk i. 
J a b ło n o w sk i p o d s to li n u r .  p o se ł n u r. 
J a b ło n o w sk i k s . g e n . m aj. pos. w oł. 
J a b łk o w sk i sz a m b . JKM . p o se ł s ie rad zk i. 
J a n ik o w sk i p u łk ó w , p o se ł łęczycki. 
J a ro sz y ń sk i s to ln . w in n ick ; p o se ł b ra c ław sk i. 
Ja s ie ń sk i kap it. p o se ł sa n d o m irsk i.
Jeleński podkom. mozyr. poseł mozyrski. 
Jeleński star. mozyr. poseł mozyrski.
Jelski stolnik starodub. poseł siarodubski. 
Jeżowski gen. poseł płocki.
Jezierski kasztelan łuków, poseł czerski. 
Jerzmanowski chor. inow. poseł łęczycki. 
Jordan major w. kor. poseł krakowski. 
Józefowicz star. mszcz. poseł osz.
Jliński g e n . in sp . w . k. p o se ł k ijow sk i.
Uiński szef. reg. piesz. polsk. pods. kijów. 
Kaczanowski m etr. lit. poseł litw.
Kamieński szamb. JKM. poseł łódzki. 
Kamieński pisarz z. poseł lidzki.
Karpp chor. upit. poseł upitski.
Karpp star. jed. poseł żmudzki.
Karwicki brygad, poseł sandomirski.
Karski łowczy sand. poseł sand.
Karski podczaszy sand. poseł sand.
Karski podkom. różański poseł różański. 
Karwicki szef pułk. p. straż, poseł woł. 
Kiciński szef gab. JKM. poseł liwski.
Kicks koniuszy kor. poseł zakroczymski.
Kicki star. krasnos. poseł chełm.
Kiełczewski chor. kaliski poseł kaliski. 
Kietliński łowczy radom, poseł sandom. 
Komorowski rotm. k. nar. poseł chełmski. 
Kossakowski wdzic witeb. poseł wilkomier. 
Kościałkowski star. czołyz. poseł wiłkomLw 
Kossakowski major poseł upitski. 
Kossakowski chor. kow. poseł kowieński ; 
Kochanowski maj. w. p. poseł sandom. , 
Kosecki woj. podoi, poseł podolski.
Korsak sędz. z. poseł wileński.
Korzeniowski klnie. zakr. poseł piński.
K oziełł p u łk . p o se ł o szm iań sk i.
Koziełł star. dz. poseł oszmiański.
K rasick i h r . ro tm . kaw . n a r . p o se ł cze rn ich . 
K ra jew sk i p o d czasz . p ło c . p o se ł p łock i. 
K ra sn o d ę b sk i ło w . p o d la s . p o se ł d ro ch ick i. 
K re tk o w sk i p o d sto l. łęczyc , p o se ł łęczycki. 
K rzycki s ta r . k rzy w , p o se ł g n ieź n ień sk i. 
K rzuck i to w . k . n . p o se ł w o d y ń sk i. 
K rzy żan o w sk i w oj. gn . p o se ł g n iez n . 
K rzy żan o w sk i ło w . pozn . p o se ł kaliski. 
K ub lick i w ice -b ry g . k. n . p o se ł in f L ic k i .  
K u rd w a n o w sk i gen . m aj. p o se ł C zernichów . 
K uczyrisk , ch o r. d ro h ic . p o se ł d ro h ick i. 
K u czy ń sk i stoi. m iel. p o se ł m ie l.
Kwilecki star. wschow. poseł poznański. 
Lasocki podkom. sochacz. poseł Sochaczew. 
Leduchowski star. bracławski poseł wiski 
Leduehowski wdzic czernich. poseł czernieli. 
Leszczyński star. grabowsk? pos. inowrocł. 
Leszczyński cześnik rawski poseł rawski. 
Leżeński szamb. JKM. poseł bracławski. 
Linowski szamb. JKM. poseł krakowski. 
Lipski gener. m arszałek poseł poznański. 
Łappa pisarz ziemski poseł staroduchowski. 
Baczyński kapitan gwar. król. pos. gostyński. 
Łempicki star. janowski poseł lubelski. 
Łempicki stolnik poseł zakroczymski. 
Lubieński star. nakielski poseł sieradzki. 
Łuszczewski exsekret. sejm. poseł sochacz. 
Małachowski star. haraczkow. poseł krakow. 
Mączyński szamb, poseł wieluński.
Madaliński czesn. Brzesk, kuj. poseł Inowrocł. 
Mannucci scie opecki poseł bracławski, 
Małachowski ref. kor., marsz, sejm., poseł 

sandom.
Małachowski star. opoczyń , poseł sandom. 
Mołowiejski sędzia ziemski wyszogrodzki, po­

seł wyszogrodzki.
M atuszew icz  ro tm is trz  k . u ., p o se ł b rzesk o - 

litew sk i.
Mazowiecki sędzia ziemski zawkrzyń., poseł 

płocki.
M ączyńsk i cześn . łęczycki, p o se ł łęczycki. 
M ad a liń sk i p u łk . w o jsk , p o lsk ., p o se ł gn iezn . 
M iask o w sk i s z a m b e la n  JK m ci p o se ł z O rszy. 
M iączyńsk i B . g e n e ra ł  Im p . w . k o r ., p o se ł 

c z e rn ic h o w sk i.

Mikułowski pis. z. radom ., poseł sandom. 
Mężyński podstoli stężycki, poseł sandom. 
Mikorski pisarz ziem. kaliski, poseł kaliski. 
Miaskowski szamb. JKMci, poseł kaliski. 
Mierzejewski straż, kor., poseł podolski. 
Morski, podkom. przem., kaszl, lubelski. 
Michałowski podk. krak., poseł krakowski. 
Mieroszewski szamb. JKMci, poseł krak. 
Mielżyński pisarz w kor., poseł pozn. 
Monczyński chorąży bracł., poseł pozn. 
Mielżyński star. wołecki, poseł pozn. 
Morykoni star. wiłkomir., poseł Wiłkomirski 
Mirski podkom. bracł., poseł bracł.
Mirski sędzia ziemski bracł., poseł bracł. 
Minsyko pisarz ziemski kowieński, poseł ko­

wieński.
Morawski expisarz wojsk litewskich, poseł 

rzeczycki,
M ostow sk i w o je w o d a  m azo w ieck i, p o se ł in ­

flanck i.
Moszczeński podczaszy bracławski, poseł bra­

cławski.
Moszyński, sekretarz w. litewski, poseł b ra­

cławski.

Nagórski, podkom. żmudzki, poseł żmudzki. 
Nakwaski, stolnik wyszogrodzki, poseł łę­

czycki.
Nałęcz, podkom. rypiński, poseł Dobrzyński. 
Narbutt, wojewoda lidzki, poseł lidzki. 
Narbutt, szambelan JKMci, poseł lidzki. 
Nawieski, łowczy wyszogrodzki, poseł wy­

szogrodzki.
Niemcewicz, sędzia grodzki brzesko-litewski, 

poseł brzesko-litewski.
Niemcewicz, podstoli, poseł inflancki. 
Niemil-ycz, podstoli stężycki, poseł sandom. 
Nosarzewski, sędzia ziemski ciechanowski, 

poseł ciechanowski.
Nosarzewski, sędzia, poseł ciechanowski. 
Oborski, sędzia ziemski liwski, poseł liwski. 
Olędzki, rotmistrz, poseł żmudzki.
Olizar, szambelan JKMci, poseł wołyński. 
Orłowski, łowczy wielki koronny, poseł po­

dolski.
Oskierko, marszałek mozyrski, poseł mo­

zyrski.
Oskierko, ex-strażnik polny litewski, poseł 

mozyrski. ^
Oskierko, starosta bobrójski, poseł rzeczycki. 
Oskierko, szam belan JKMci, poseł inflancki. 
Ossoliński, starosta drochicki, poseł podlaski. 
Ossoliński, starosta sulejowski, poseł miel­

nicki.
Ossoliński, starosta sandomierski, poseł biel­

ski
Ostaszewski, szam belan JKMci, poseł ciecha­

nowski.
O śn ia ło w sk i, s ta ro s ta  b o b ro w sk i, p o se ł do  

b rzy ń sk i.
O tw in o w sk i, b u rg ra b ia  k ra k o w sk i, p o se ł k ra ­

k o w sk i.
Ożarowski, podstoli krakowski, poseł krak. 
Pancerzyński, chorąży grodzieński, poseł gro­

dzieński.
Powlikowski, skarbnik miński, poseł miński. 
Pawsza, sędzia ziemski poseł kijowski. 
Pągowski, rotmistrz kor. litewski, poseł in­

flancki.
Piłsudzki, szam belan JKMci, poseł żmudzki. 
Plater, wojski inflancki, poseł żmudzki. 
Pomarnacki, cześnik Wiłkomirski, , poseł Wił­

komirski.
Poniński, wojski gnieźnieński, poseł gnie­

źnieński.
Potocki, star. babirnostski, poseł inflancki. 
Potocki Jan, krajczy koronny, poseł krak. 
Potocki, star. tłumacki, b. poseł szwedzki, 

poseł podolski.
Polocki, ex-podstoli kor., poseł lubelski. 
Potocki, starosta szczerzecki, b. poseł do 

Stambułu, poseł bielski.
Potocki, gen tra ł artyleryi kor., pos. bracław. 
Potocki Sew eryn, krajczy koronny, poseł 

bracławski.
Proskura, star. tuczopski, poseł kijowski. 
Przeciszewski, sędzia grodzki, poseł żmudzki. 
Przecławski, pisarz grodzki, poseł sło.ćmski. 
Przeradowski, podczaszy różański., poseł łom ­

żyński.
Przeździecki, ex-starosta piński, poseł p0 

dolski.
Psarski, podkomorzy wieluński, poseł wie­

luński.
Puchała, podstoli czerski, poseł czerski. 
Pusłowski, poseł słonimski.
Puszet, star. zawichostski, poseł krakowski 
Puzyna, generał-adjutant JKMci, poseł sm o­

leński.
Radoliński, szamb. JKMc.i, .a s e ł hal- 
Radzicki, podkóm. zakro- poset i-

czym ski.
Radzimiński, chor. urzęd. poseł czernich. 
Radziszewski, chor. starodub , poseł starodub. 
Rakowski, wojski winie., poseł bracławski. 
Rakowski, podwojew., poseł wiski.
Rejtan, podkomorzyc nowogr., poseł Nowogr. 
Riniński, wojski włodzim., poseł wołyński. 
Rogoski, czesn. warsz., poseł warsz. 
Romanowski, sędzia wil., poseł wileński. 
Romiszowski, szamb. JKMci, poseł krak. 
Rościszewski, podsęd. łuków., poseł lubelski. 
Rościszewski, podczasz. raciąż.',,.poseł płocki. 
Rostworowski, sędzia czerski, poseł czerski. 
Rożnowski, pisarz ziemski gnieźnieński, poseł 

gnieźnieński.
Rypsyko, sędzia ziemski, poseł żmudzki. 
Ryssocki, cześn. krak., poseł krak.
Rybiński, szamb. JKMci pruskiego króla, po­

seł kijowski.
Rzewuski, pis. polny kor., poseł podolski. 
Rzewuski, podp., poseł kijowski.
Rzętkowski, podcz. gostyń., poseł gostyński. 
Sanguszko ks. wdzic wołyń. poseł lubelski. 
Sapieha, gener. artyl. marsz. kon. J. w. k.

Lit. poseł brzesko-litew.
S iem ia to w sk i p isa rz  z. s ie ra d z ., p o se ł sie rad z . 
S ie m ie ń sk i s to ln . ra d o m sk i, p o se ł sie rad zk i. 
S isllick i k lin ie, po łock i, p o se ł po ło ck i.
S iw ick i s tra żn ik  tro ck i, p o se ł trock i.
S k irm u n t m ieczn ik  p iń sk i, p o se ł p ińsk i. 
S k ó rk o w sk i p o d czaszy  opocz. p o se ł s a n d o m . 
S k o rz e w sk i p o d sto li p o z n  , p o se ł kalisk i. 
S o b o le w sk i s ta r . w a rsz a w ., p o se ł w a rszaw sk i. 
S o k o ln ick i szam b . JKM ci, p o se ł ka lisk i. 
S o k o ln ick i po d cz. p o z n ., p o se ł p o z n ań sk i. 
S o k o ło w sk i s ta ro s ta  N ie szaw , p o se ł in o w ro c  . 
S o łtan  ch o rąży  litew sk i, p o se ł s ło n im sk i. 
S o łta n  cześn ik  rzeczy czk i, p o se ł rzeczy cz  i. 
S o łty k  e x p o d sto li k o ro n n y , p o se ł k  ak o w sk i. 
S ta sz ew sk i p o d k o m . u p itsk i, p o se ł up its  i 
S to iń sk i K saw . sz a m b . JKM «b p o se ł lu belsk i. 
S tra sz  p o d sę d e k  r a d o m s k i , p o se ł sa n d o m . 
S tro y n o w sk i p o d k o m . b u s k .,  p o se ł m łyński. 
S u c h o d o lsk i szam b . JK M ci, p o se ł w ołkow yski. 
S u c h o rz e w sk i w o jsk i w sc h o w ., p o se ł kaliski 
Su ffczyńsk i s tra ż n ik  d y p u lt., p o se ł lubelski, 
S u lis tro w sk i p isa rz  litew sk i, p o se ł połocki. 
Ś w ię to s ław sk i s to ln ik  k rz em ia n , p o se ł w ołyń. 
Ś w iey k o w sk i w dzic  p o d o lsk i, p ose ł bracłayijH 
S y lw estrp w icz  sę d z ia  z ie m . , p o se ł żm udzki. 
S y ru e  sę d z ia  k o w ień sk i, p o se ł kow ieński. 
S za in o ck i k a w a ł, m a lta ń .,  p o se ł w arszaw sk i 
S z czan icck i sz a m b . JKM ci, p ose ł kaliski. 
S zczen io w sk i p o d sę d . b ia c ł.,  p o se ł b ra c ław . 
S zczy t s ę d z ia  p o ło ck i, p o se ł po łock i 
S z e m b e k  ło w czy  o z trz sszo w ., p o se ł w ie lu ń sk i. 
S z iu b o w sk i m ieczn ik  k ro śn ,, p o se ł chełm sk i. 
S ay d ło w sk i s ta ro s ta  m ie ln  , p o se ł m ieln ick i. 
S zy m an o w sk i d o m . szam b. JKMci, p o se ł raw sk i. 
S z y m an o w sk i szam b . JKMcr, p o se ł czersk i. 
S zy m an o w sk i re g '.,i. k o r., p o se ł so ch aezew sk i. 
S z y m an o w sk i p u tk o w n .. p o se ł w y n o g ro d z . 
S z y rm a  p o d s t. i p is. g ro d z ., p o se ł p iński. 
T re m b ic k i reg im . k o ro n n y , w oj. iilew ., p o se ł

in flan ck i.
T ry p o lsk i s to ln ik , p o se ł kijow ski.
T ry p o lsk i  sędz ia  g rodz . ,  p o se ł  kijowski.  
T r o ja n o w s k i  sędzia bielski, p o se ł  bielski.  
T rze b u c l io w sk i  cześnik kow al. ,  p o se ł  i n o w ro c ł  
T rzc iń sk i  s to ln ik  krószwicki,  p o se ł  b rz e sk o -  

k u jaw sk i .
T y m o w sk i s to ln ik  sie rad zk i, p o se ł s ie rad zk i. 
T y szk iew icz  k a sz te la n , p o se ł żm udzk i. 
T y z e n h a u s  ch o rąży  w ileń sk i, p o se ł w ileń sk i.

Urbański cześnik drochicki, poseł drochicki. 
Walewski stolnik sieradzki, poseł sieradzki 
Walewski, kasztelan rozp , poseł sieradzki. 
Walewski szamb. JKMci, poseł krakowski. 
W awrzecki podkom. kowieński, poseł bracław. 
Wańkowicz sędzia ziem., poseł miński. 
Wądołkowski, pod. ostrołęcki, poseł łomżyń. 
W essel szamb. JKMci, poseł płocki. 
W ereszczaka star. sitk., poseł nowogrodz. 
Wereszczyński starosta upitski, poseł upiLski. 
Weyssenhoff szamb. JKMci, poseł inflancki. 
Węgierski szamb. JKMci, poseł bielski. 
Wężyk-Rudski podst. wiś. poseł mielnicki. 
W ierciński ą^eśnik halicki, poseł sandom. 
Wielogłowski starosta blszański, poseł krak. 
Wjlkonski szamb. JICMci poseł kaliski. 
Witosławski ex-obroxi. poi. kor., poseł pod. 
Witosławski szamb. JKMci, poseł podolski. 
Wilczewski star. wiski, poseł wiski.
W olm er marsz, grodz., poseł grodzieński. 
Wołodkowicz starosta liajeń., poseł miński. 
Wołłowicz stolnik ciecli., poseł ciech. 
Woyczyński chorąży bielski, poseł rawski. 
Wysłouch pod. brzesko-litew., poseł brz.-lit. 
W ybranowski stolnik lubelski, poseł lubelski. 
Zabiełło marsz, kowieński, poseł kowieński. 
Zabiełło łowczy litewski, poseł żmudzki. 
Zabiełło gener. maj, poseł inflancki.
Zabłocki cześnik pozn., poseł kaliski. 
Zakrzewski chorąży poznański, poseł pozn. 
Zakrzewski star. radziejow., poseł brz.-kujaw. 
Zaleski wojsk. Iilew. poseł trocki.
Zaleski chorąży żytom., poseł kujawski. 
Zajączek pułków., poseł podolski.
Zaleski pisarz grodz., poseł lubelski.
Zagorsk1 sędzia grodz., poseł wołyński. 
Zambrzycki stolnik nurski, poseł nurski. 
Zawisza pods. gąbiński, poseł gostyński. 
Zboiński starosta mirański, poseł 
Zembrzyski wojski niszczoń. poseł Sochaczew. 
Zdzitowiecki, szamb. JKMci, poseł smoleński. 
Zielonacki komor. gran., poseł kaliski. 
Zieńkowiez star. dudzki, poseł słoniński. 
Zieliński podstoli nurski, poseł nurski. 
Zieliński stolnikiewicz, poseł zakroczymski. 
Zieliński podkom. płocki, poseł płocki. 
Zieliński goner. maj., poseł płocki.
Złotnicki chorąży ezerwonogr., poseł podoi.

Głos Poczobuta.
R ek to r z R ad ą  Szkoły głównej W . ks. 

L itew skiego Zgrom adzeniu akadem ickiem u 
najżyczliwsze swoje chęci i usługi.

D ostrzegać w szelkich zdarzeń i okolicz­
ności, k tó re  m łodzi narodow ej m ogą słu­
żyć do energicznej in strukcji, a  używać 
onych um iejętnie, jako  sprężyn do cnoty, 
do miłości O jczyzny, do dzieł w spania­
łych, je s tto  sz tuką oświeconych nauezycie- 
Jów. Jeśli bowiem , powszechnem  zdaniem  
uczonych, wielką m a m oc nad sercam i 
ludzkiem i h isto rja  naw et starodaw na i 
zw ietrzała, czegóż nowe zdarzenia i żywe 
przykłady, dobrze wyświecone od um ieję­
tnych profesorów, nie dokażą na um ysłach 
chciw ych wiadom ości i czułych sercach 
m łodzi ?

M iędzy szczęśliwemi zdarzeni' ai narodu 
naszego, ■ o może by ć  większ ,;o i świe­
tniejszego nad  ową rewolucję w rządzie 
krajow ym , k tó ra  nie ludzkim  a  boskim  
przem ysłem  stanęła na dniu trzecim  m aja, 
a stanęła tak , ja k  ów m ądrego Salom ona 
kościół, k tó ry  gdy się budow ał, nie było 
słyszane uderzenie m łota.

Próżno, zacni mężowie, m ów ić tu  o niej 
obszernie, już są wam  dobrze w iadom e 
w szystkie jej okoliczności, w szystkie do 
niej pow ody i  przyczyny, w szystkie z niej 
korzyści. M acie ju ż  w ręku  i czytacie ową 
narodow ą konsty tucję , k tó ra  po obalonym  
daw nym  nierządzie, a utw ierdzeniu rozu­
mnej wolności je s t prawdziwym gruntem  
nadziei naszych, a początkiem  szczęśliwo­
ści krajow ych. O braca ona na się oczy 
całej E n ro p y  i czem m niej by ła spodzie­
wana, tern większy narodow i polskiem u u 
postronnych  spraw uje szacunek i św ie­
tniejsze daje znaczenie. W azę Izie ją z po- 
dziwieniem  chwalą, wszędzie ją  m ają za 
kształt i model wolnego i m ądrego rządu , 
a Polaków  za naród praw dziw ie szlache­
tny, w spaniały^ oświecony, słowem, rew o­
lucja w rza Izie _ naszym  spraw iła w ielką 
rewolucję w zdaniu całej E u ropy  o naro­
dzie naszym .

O tej tedy  rewolucji, k tórej i my sam i 
w ydziw ić się nie mogąc przyznać m usim y: 
„E aec m uta tio  dextera Excelsi a Domino  
fa c tu m  est istud et est m irabile in  oculis 
nnstris . “ O  tej przedziwnej konsty tucji mo 
żeż być w szkołach narodow ych m ilcze­
n ie?  N ie maż ona w pływ ać do edukacji 
krajowej ? A  czemże edukacja krajow a 
różnić się będzie od c <1 akacji powszechnej, 
zagranicznej? i jakiejko lw iek  innej nie 
polskiej, jeśli nie znajom ością tej k onsty ­
tucji i wczesnem  przyw iązaniem  synów 
Ojczyzny do niej, k tóra będąc zasadą ca ­
łego rządu  i treśc ią  praw  najistotniejszych, 
m a być jedynem  praw idłem  wszystkich 
obyw atelskich czynności.

K to  zna potrzebę edukacji krajow ej, kto 
zna praw dziw y je j zam iar i koniec znać 
też m usi, że m iędzy w szystkiem i naukam i 
form ującem i młódź narodow ą na obyw ate- 
lów  cnotliwych i oświeconych, dwie są paj - 
celniejsze n a u k i: pierw sza z praw dziw ej
religji, d ruga o narodow ej K onsty tucji. 
T ym  dwom  naukom  żadne inne nauki p ry ­
m u wziąć nie mogą, a wszystkie pom agać 
powinny. O  pierw szą nie dl ić, kró tko  po­
wiem, jest niemożebnośc, a ta  w oczach 
naszych obala i niszczy chrześcijańskie 
królestw a, drugiej zaniechać, jest to  zaw o­
dzić — żebym nie powiedział, je s t  to  zd ra ­
dzać O jczyzny nadzieje, a z synów jej nie 
form ow ać gorliw ych obyw atelów  i św ia­
tłych  patrjo tów , lecz albo zagorzałych i 
zuchwałych fanatyków , albo ciem nych a 
gadatliw ych bałam utów.

Szkoła głów na, jako  m atka w szystkich 
nauk, m ająca poruczony sobie rząd i d o ­
zór szkół naukowych, byłaby _ w inna tej 
zdrady, gdyby o tę naukę tak  isto tn ie, j a ­
ko i koniecznie nie była gorliwą.

Z na ona pow inność swoję, którei dopeł­
niając nieodwłócznie zaieca w szystkim  re ­
ktorom  i p rorek torom  i nauczycielom szkół 
narodow ych, aby się najusilniej stara li tę 
K onstytucję uczniom  swym w ystaw iać za 
najcelniejszy obiek t ich aplikacji.

N iech po katecnizm ie kościelnym  o re ­

ligji chrześcijańskiej, o tajem nicach w iary 
św iętej, o m iłości i pow innościach kn  B o ­
gu, o zbawieniu i szczęśliwości w iecznej, 
m a m iejsce katechizm  chrześcijańsko-poli- 
tyczny o K onsty tuc ji krajow ej i a rty k u ­
łach  w niej zaw artych, o m iłości ku  O j­
czyźnie, o praw dziw ym  patrjo tyzm ie i oby­
watelstw ie. A  przez to  dopełni się u p o ­
m nienie C hrystusow e, k tó re  do nauczyciel­
skich naw et pow inności i stanu  akadem i­
ckiego stosow ać należy: „ o d d a j c i e  c o  
j e s t  c e s a r s k i e g o  c e s a r z o w i ,  c o  
B o s k i e g o  B o g u 1*.

N iech książeczka K onsty tuc ji krajowej 
będzie od tąd  elem entarzem  politycznym , z 
k tóregoby m łódź narodow a za pom ocą p ro ­
fesorską m ogła wcześnie poznaw ać alfabet 
rządow y i sk ład  Rzeczypospolitej. Szkoła 
głów na chcąc gorliw ie do tego pom ódz, 
przedsiębierze dostatecznie opatrzyć w szy­
stk ie  szkoły litew skie w egzem plarze tej 
narodow ej książeczki na początku  roku 
przyszłego. Tym czasem  wszystkim  przeło­
żonym i nauczycielom  szkól narodow ych 
usilnie zaleca, ażeby ta  szczęśliwa rew olu­
cja w Rządzie krajow ym , k t ó r a  w n a j -  
p ó ź m e j s z e  w i e k i  b ę d z ; e p a r n i ę  
t n ą  i s ł a w n ą  z tak  m ądrej K onsty tucji 
obchodzona była wszędzie w m iesiącu li- 
pcu w sposób najuroczystszy i najw spa­
nialszy, mianowicie przez podziękow anie 
P anu  Zastępów , w którego ręku  są losy 
w szystkich naiodów  i m ocarstw .

D an w W ilnie na R adzie szkoły g łó ­
wnej dnia 20 czerwca 1791 roku.

X . M . Poczobut, rek to r szkoły głównej, 
kaw aler o rderu  św. S tarć sław a m p.

Kościół i Duchowieństwo
w  o b e c

KONSTYTUCJI 3-go MAJA.

Kto badał dzieje przedkonsty tucy jne, 
wie dobrze, iż duchow ieństw o polskie, 
k tó re  zawsze odznaczało się szczerym  pa- 
trjo tyzm em , przez swoich znakom itych 
przedstaw icieli brało  czynny udział w p ra ­
cach przygotowawczych. Pom ijając ks. H u ­
gona K ołłą taja , kanonika krakow skiego, 
bezw arunkow o m oralnego tw órcę reform y 
rządu , k tó ry  jed n ak , ja k  pow iadają, był 
libertynem  a więc po sukni sądzić go nie 
można, i S taszyca, którego także spo tyka 
ten zarzut, co K ołłą taja , a k tóry  rów nież 
przez swe dzieła i broszury bud  ;ił ruch 
ku reform ie, pom ijając wreszcie znakom i­
tego mówcę, publicystę i sa ty ryka , jak im  
był zapom niany dziś, a przecie niepospo 
lity  nauką, stylem  i dowcipem  ks. E r. Sal. 
J e z ie r s k i1) —  widzim y dw óch b iskupów : 
A d am a ' K rasiń sk iego  i Józefa R ybińskiego, 
jako  w tajem niczonych najzupełniej w przy 
gotow any zam ach stanu. O baj oni pierw si 
podpisują w dniu  2 m aja w pałacu radzi 
wiłłowsfcirr p ro jek t konsty tucji, a za nimi 
dopiero inni posłowie k ładą swoje p o d p i­
sy. Z całego zachow ania sie na sejmie 
w idać jasn  że ' ta k  książę b iskup  
kow ski T u rs k "  ja k  b iskup  poznański 
cki, ja k  wreszcie przyszły arcybiskup  gnie­
źnieński, a wówczas b iskup  Bmoleński Go- 
1’zeńsni, sprzyjali calem  sercem  konstytucji. 
W praw dzie książę P rym as baw ił za g ra ­
nicą i k iedy  naród dążył do wolności, 
przyglądał się gv»lazdom z obserw atorjum , 
;ile postać to  tak  niepopularna, tak  mało 
polskości i w iary w sobie m ająca, że m o­
żna j ą  śm iało pom inąć i całkiem  na jej 
zachowanie się nie zważać. Za to , chociaż 
nie był na sejm ie, ale sprzyjał reform ie 
książę poetów, b iskup  w arm ióski, Ignacy 
K rasicki, bo naw et wiersz na cześć 3 go 
maja napisał. U bliżyłoby się praw dzie h i­
storycznej, gdyby zostawiło się bez wzmian 
ki przeciw nika konstytucji, Józefa K o ssa ­
kowskiego, b iskupa inflanckiego, ale oso­
bistość to  zby t w strętna , na szczęście w y­
ją tkow a, że żadną m iarą nie m ożna jej 
b rać  za przedstaw iciela uczuć duchow ień­
stw a polskiego. D rugą także nie ciekawą 
osobistością był b iskup  W ojciech S k a r­
szewski, ale siedział cicho i p rzysiągł na 
konsty tucję , co wreszcie w dniu  5 m aja 
i K ossakow sk i uczynił Czy byli na se j­
m ie b iskup  kijow ski Cieciszewski i płocki 
K rzyszto f Szem bek, nie wiem y, ale listy  
ich pastersk ie św iadczą o sprzyjaniu  ser- 
decznem konstytucji. O  N aruszew iczu po­
wiemy poniżej.

K iedy wieść o uchw aleniu konsty tucji 
rozbiegła się po kraju , całe duchow ień­
stw o (bo o w yjątkach nigdzie się czytać 
nie zdarzy) przyjęło ją  ja k o  zapowiedź le­
pszych d la narodu  czasów. T o  też na ca­
łej ziem i polskiej śpiew ano we w szystkich 
kościołach Te D eum  laudam us, a kazno­
dzieje z am bon sławili przed w iernym  lu ­
dem nową formę rządu. —

W  pobieżnym  szkicu po trzeba rzucać 
na bok wiele faktów , a ty lko  podaw ać 
jak b y  próbki, z k tórych  m ożna m ieć wyo­
brażenie o całuści. D la  tego też w spom ni­
my tylko o jednem  kazauiu , ,akie w ygło­
sił w G rodnie w pięć dni po uchw aleniu 
konsty tucji, a na (lrugi dzień po o trzy m a­
n iu  o niej w iadom ości, słynny kaznodzieja 
ksiądz M ichał K arpow icz, p rała t, archid.ja- 
kon sm oleński, późniejszy b iskup  w igier­
ski. O to  w yjątk i z jego k a z a n ia :

„O dbieram y nowiny na jpoźądańsze : iż 
„już dnia 3 m aja form a rządu stanęła, 
„m iljony ludu  darow ane sw obodą i w olno- 
„ścią zostały, sław a narodu ubezpieczona, 
„całość k raju  m iljonam i rąk  i serc już 
„przyw iązanych do narodu, w obronie swej 
„utw ierdzona. O  Boże! jakżeś cudow ny w 
„twych dzie łach !?  Jeszcze znać B óg nas 
„nie odrzucił i nie zapom niał, jeszcze na- 
„ród nasz na coś dobrego, dla szczęśliwo­
ś c i  św iata zachował, jeszcze znać ukocha! 
„nas choć buntujących się przeciw ko N ie- 
„m u, kiedy nam  d a j tak  m ądrego rządcę 
„i króla, k tó ry  więcej dokonał rozumem 
„swym , dobrocią, p racą i roztropnością, 
„niżeliby m ógł w tym  narodzie skarbam i

') Jeziersk i wydał cały szereg znakom i­
tych broszur za poprawą rządu. Umarł na 
miesiąc przed konstytucją Sławną jego sa­
tyryczną broszurę: „Katechizm tajem nic
rządu polskiego11, poda„e w przedruku Księya 
Pam iątkow a setnej rocznicy 3 mai a
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„całych tn d y j i wojskiem całej E uropy
„dokonać   Pom uażajźe o wielki Bo
„źe dni jego ! Jego to je s t praw ie twórcze 
„dzieło: edukacja tej szlachetnej m łodzie­
ż y ,  k tó ra  teraz najśliczniej pracuje na Sej- 
„mie na szczęśliwość naro d u ?  Co za roz- 
„kosz sercu wielkiego tego króla patrjo ty , 
„gdy w owych gruntow nie św iatłych p ra ­
c o d a w c a c h  : Potockich , Rzew uskich, Soł- 
„ tykach W awrzeckich, M atuszew iczach, 

H W eysenhoffach, N iem cewiczach, Zabieł- 
„łaeh, K icińskich  i tysiącu innych, na ło 
„nie p ra w e  panow ania twego, od ich dzie­
c iń s tw a  wypielęgnowanych, znajduje n a j­
w yb o rn ie jszy ch  mówców, statystów ', pa- 
„trjotów , nowych T nliusów  i D em oste- 
„nów. Co za rozkosz najszlachetniejsza, 
„przejm ow ać m usi duszę w ielką tego ojca 
„O jczyzny, gdy  widzi w owym Potockim , 
„m arszałku w litew skim  nowego Fociona 
„i D em ostena, k tóry  publicznie na sesji 
„3 m aja z tym  się oświadczył, iż się nie 
„obaw ia o życie swe najm niej, choćby i 
„praw dziw a były wieści o sp isku nań j a ­
k im k o lw ie k ; a jeśliby  życiem swem i 
„krw ią w łasną mógł um ocnić szczęśliwość 
„ukochanej O jczyzny i całego swego na- 
„rodu, m iałby się za szczęśliwego^ na całą 
„nieśm iertelną p o to m n o ść ; z takiem i bo 
„hateram i obyw atelstw a d ia narodu praco- 
„wać, cóż słodszego i rozkoszniejszego dla 
„wielkiej duszy być m oże? M ożemyż za­
z d ro ś c ić  teraz owym wolnej A m eryki S ta- 
„uom ich F ran k lin a  i W aszyng tona? ma 
„ jąc na czele praw odaw stw a, naszych M a­
ła c h o w sk ic h , Sapiehów, P otockich , K ra ­
s iń s k ic h  i innych, godnych czasu najcuo- 
„tliwszej G recji i R zym u, m ędrców  i p ra 
, .w o d a w c ó w ? l ....................................................

O  ! cóż Sza szczęśliwość rewolucji naszej 
w porów naniu dziczy praw ie barbarzyń­
skiej i rzezi, nazbyt oświeconych aż do 
wyzucia się z sentym entu  ludzkości i reli- 
gji owych F rancuzów ? Oni tron  obaliwszy 
i o łtarz z oświeconych ludzi uczynili dzi 
kich rozhukanych swawoli fanatyków  P o ­
czciwy zaś P o lak  religją panującą u tw ier­
dził, tolerancję cywilną dla w szystkich ro • 
zum nie zabezpieczył, sum ienia żadnego u 
ludu nie ueisnął, wolność uiiljonom ludu 
użytecznego przy praw ach i sw obodach u- 
wieczniJ, rolników  i kmieci polepszenia lo ­
sów, pod upieką praw  nie zapom niał, tron 
królów  swoich um ocnił, wpływ duchom 
nieprzyjaznym  na zgubę O jczyzny czuw a­
jącym  zam knął.

„M iljom- mieszkańców m iast K orony  i 
L itw y! w olność i sw oboda wam pod p ra ­
wami przyw rócona i uwieczniona Et, cla- 
maeił / ‘opn lits; vivat Rex, rolnicy i wie­
śniacy ! wspom niał w ielkom yślny i szlache­
tny naród żeście wy ludzie i cząstka n a j­
użyteczniejsza, naród cały pracą waszą o- 
żywiniąca a przeto  o opiece praw  nad w a­
mi i polepszeniu losów waszych nie zapo­
m niano"

O prócz nabożeństw  i kazań dzielnym  
środkiem , k tóry  konsty tucję popierał, były 
listy  pasterskie, w ydaw ane przez biskupów  
i od< zytywane po kościołach. Znam y t a ­
kich listów' k ilka, a mianowicie lis ty  T u r ­
skiego i b iskupa krakow skiego, O kęckiego 
poznańskiego i warszawskiego, K ra s iń sk ie ­
go* kam ienieckm go, R ybińskiego kujaw ­
skiego. Szem beka płockiego i C ieszow skie- 
go kijuw skiago (list ten pastersk i p isał 
V' oronicz) i N aruszew icza, b iskupa łu ­
ckiego. W szystkie one pod względem 
treści zgadzały się zupełnie ze sobą, wszy­
stk ie zalecatye.m odlitwy w szystkim  ducho­
wnym, obojga płci na podziękow anie N a j­
wyższemu za ustanow ienie konsty tucji. J e ­
dnym z najobszerniejszych je s t lis t p as te r­
ski N aruszew icza, a m a tern w iększą w ar­
tość, 8e p isa ł go h istoryk , i że znać w 
nim h isto ryka N aruszew icz ja k  ty lko się 
dowiedział o zapadłej konsty tuc ji, przybył 
zaraz z Janow a do W arszaw y i ju ż  20 
m aja lis t pasterski nap isał Rozpoczyna 
się on w sposób n as tęp u jący :

Opatrzność Najwyższa, która z wyroków
swoich ludzkim  um ysłem  niezbadanych, 
jedno naród v przew raca i niszczy, drugie 
podnosi i dźwiga tra n  fe r t  R egna , confir- 
m at Regna, rzuciła okiem m iłosierdzia 
swojego na K rólestw o pasze Polskie.

Ju ż  to  wam, najm ilsi w C h r y s tu s ie  wia 
dom o je s t z doniesień publicznych, z do ­
niesień urzędowych, co się sta ło  na S j -  
m ie naszym  dnia trzeciego m aja W  tym  
to dniu  od wieków pożądanym , w tym  
dniu sławnym  w kościele katolickim  zna­
lezieniem znaku odkupienia i zbawienia 
ludzkiego, stało  się, że tak  śm iem y p o ­
wiedzieć, zbawienie narodu polskiego, Wy_ 
dobyciem  go z niepam ięci i poniżenia a p o ­
stawieniem  go na stopniu okazałym  sławy, 
honoru, pow agi u swoich î  postronnych “.

D alej dom aczy N aruszewicz, co zm usiło 
naród do obran ia sobie nowej formy rzą­
du, tłom aczy pojedyncze punkty  ustaw y, 
wreszcie najszerzej jako  h isto ryk  trak tu je  
spraw ę sukcesji. Zachęcając do popierania 
konsty tucji, do zgody i miłości. N arusze­
wicz jed n ak  jakby przew idyw ał Targow icę 
ostrzega swoich kaplcnów  a przez nich 
swoje owieczki, aby nie dali posłuchu tym , 
co chcieliby postaw ione dzieło obalić. 
Kończy uastępującym  u stę p em :

„Ty P an ie  i stw órco nasz, któryś nas 
wybawił z domu niewoli, doprow adź św ią- 
tobliwe zam iary tego narodu , tak  szczęśli 
wie rozpoczęte do końca. Qui dedisti velle 
da et perficere. U krzep iaj w zdrow iu i 
siłach króla, paua, przew odnika i ojca 
O jczyzny naszej, ukrzepiaj duchem  m iło­
ści, duchem v 'y trw ania S tany  se jm u jące : 
dodawaj pozostałym  _ w dom ach braci n a ­
szym ukochanym  św iatła praw dy, św iatła 
poznania tej czystości um ysłów , z jak iem i 
cnotliwi i u iespracow ani naczelnicy Sejm u 
tego Stanisła™  i K azim ierz, P olacy, im io­
na św iętych Polaków  noszący, z jakiem i 
zacni N arodu  tego reprezentanci dzieło to 
rozpoczęli. M iew aj ducha jedności i w te 
zacne dusze, k tó re  w jednym  zapewne ce­
lu  dobra powszechnego pójść m ogły iune- 
mi drogam i, zawsze jednak  gorliw i, cno­
tliwi i do O jczyzny swojej przyw iązani.

D o was obracam  mowę w spólkapłani i 
bracia moi duchow ni, k tórym  opatrzność 
św ięta straż nad duszam i wiernych sług 
swoich pow ierzyła Nieście wespół z nam i 
gorące do m ajestatu Boskiego m odły, za 
szczęśliwe powodzenie króla jegom ości, 
sejm ujących Stanów  i całego narodu . U  
przątajcie roztropnem i i zbawiennem i nau­
kam i , jeśli być mogą jak ie  w um ysłach 
owieczek naszych uprzedzenia. Zachęcajcie 
ich do jedności, dla pełnienia praw  tak  
pożytecznie ustanow ionych : abyśm y w szy­
scy wspólnie dla wspólnej O jczyzny p racu ­
jąc  wspólnie ją  dźwigając, uczynili ją  trw a ­
łą, bezpieczną, potężną i szczęśliw ą“ .

P o  tej przemowie do kapłanów , zaleca 
m odlitw y, kazania, i to  po kilka razy po • 
wtórzone. W reszcie nakazuje co ro k u  w 
dniu 3 m aja we wszystkich kościołach so ­
lenne nabożeństw o obchodzić.

To, co czynili b iskupi i kap łan i polscy, 
to było ich obow iązkiem , ja k o  Polaków . 
Ale w m iesiąc po zapadnięciu K o n s ty tu ­
cji, przybyła pomoc ztam tąd , zkąd je j się 
można było spodziewać, ale nie w ym agać, 
ro m o c  to była w ie lk a , bo jeżeli pom ię­
dzy duchow ieństw em  polskiem  m ogły się 
znaleźć w y ją tk i, co obojętn ie lub  n iechę­
tnie przyjęły Końscytucję, to  po glosie ze 
S tolicy św. P io tra  nie wolno ju ż  bH o ża­
dnemu duebowuem u być obo ję tnym , a 
tern więcej przeciwnym  nowej form ie rzą­
du. N a S tolicy P iotrow ej siedział wów­
czas P ius V I ,  później więzień N apoleona
0  ile krw aw a rew olucja francuzka zasm u- 
ciła jego serce i zm usiła go do energi­
cznego w ystąpienia przeciw  duchow i re­
w olucyjnem u, obalającem u K ośció ł i wia­
rę, o ty le spokojna rew olucja polska roz-
1 ado wała najwyższą głowę K ościoła i 
wzniosła jego  ręce ku  błogosław ieniu na­
rodu, stojącego silnie p rzy  wierze ojców. 
Nuncjusz papiezki w P olsce ks. F erd y ­
nand M arja Saluzzo, książę Corigliano, 
serdecznie sprzyjający Polsce i nowej for­
mie r z ą d u , zaraz po uchw aleniu K onsty ­
tucji, zda! spraw ę papieżowi z całego 
przebiegu tego w ielkiego faktu. D oniósł 
papieżowi, że kró l w rozmowie swojej 
wyrażały n ad z ie ję , iż S tolica A postolska 
sianie się uczestnikiem  powszechnej rad o ­
ści narodu i nie odm ówi ojcowskiego bło­
gosław ieństw a, „aby tym  początkom  po­
moc z nieba raczyła tow arzyszyć".

T o  też P ins V I  odrazu dał poznać P o ­
lakom , przebywającym  w Rzym ie, swoją 
przychylność, poleciwszy kardynałow i A n ­
tonio ogłoszenie trzydniow ego nabożeństw a 
z dostąpieniem  odpustu  w polskim  koście­
le św. S tanisław a w Rzym ie. „B óg miło 
sierdzia, k tó ry  w pośród plag, jakiem i 
przez niedościgłe swe sądy kościół dotyka, 
pociesza go jednak  pom ocą, ja k ą  mu przy­
rzekł aż do skończenia w ieków. Bóg m i­
łosierdzia raczył w tych osta tn ich  czasach 
zlać dobrodziejstw a swoje na praw ow ierne 
K rólestw o P o ls k ie . . , a  to  przez praw a 
uchwalone za zgodą narodn na Sejm  ze­
branego, k tó re  zabezpieczając całość i wzrost 
r e l i g j i . . .  w tym  przezacnym  narodzie, 
dążą do u tw ierdzenia coraz większej p o ­
myślności i coraz większego blasku sw oje­
go królestw a". D alej w spom ina kardynał 
o uchw aleniu przez Sejm postaw ienia ko- 

Acioła O patrzności Boskiej - zaw iadam ia, 
że O jciec św. naznaczył dnie 7, 8 i 9 
czerwca na trzydniow e nabożeństw o w na­
rodowym  kościele polskim  św. S tanisław a 
„aby_ znajdujący  ̂ się w Rzym ie Polacy, 
również dziękow ać mogli Bogu za uszczęśli­
wienie ich O jczyzny J).

N ie  poprzestał jednak  na tern P ius V I ,  
ale chcąc dać dow ód swej wysokiej dla 
narodu i jego konsty tucji życzliwości, n a­
pisał w dniu 8 czerwca lis t do króla, S ta ­
nisława A ugusta. W  liście tym  cieszy się 
O jciec św ięty z utrw alenia form y rządu, 
z sukcesji tronu i z okazanej troskliw ości 
o religję rzym sko-katolicką. „T rudno  za­
iste uwierzyć —  pisze Papież —  z ja k ą  
radością przy ję ta je s t  od nas ta  w iado­
mość, jak  w ielką ztąd czynim y sobie o tu ­
chę, że naród polski, tak  mocno od nas 
ulubiony, z tak  znakom itych dobrze u ło­
żonego rządu zasad wzrośnie w krótce naj­
okazalej pod względem powszechnej szczę­
śliwości." L is t ten, przedrukow any w dzie­
le „O  ustanow ieniu i upadku konsty tucji
3-go m aja" w W egnerze itd . —  kończy 
się apostolskiem  błogosławieństwem  dla 
króla i d la całego przezacnego narodu 
polskiego. W ręczył go królowi na osobnej 
audjencji nuncjusz Satuzzo w dniu  30 m 
czerwca *)•

ij W  archiwum X X . Czartoryskich znaj 
ilnje się lis t Karpowicza do króla, przy 
którym  przesyła mu ekscerpt z pow yższe­
go kazania jako  restauratorow i narodn i 
ojcu Ojczyzny. Tamże je s t i odpowiedź kró 
la  Karpowiczowi. (Kodeks 728 s tr . 72
i 73).

M AJ 1791.
Opowiadanie historyczne 

Kazimierza Bartoszewicza

Po głosie Z boińskiego znowu liczne g ło­
sy pow stały, aby p rzystąp ić  do uchw ale­
nia p ro jek tu ; otrzymawszy głos M inejko, 
poseł kow ieński dow odzi, ż° -a czasów suk- 
ćesji tronu  P o lska by ła najszęśliwszą, a 
od śmierci Zygm unta A ugusta  m amy ty l­
ko „zw ierznie ubarw iony, pozór słodyczy 
w rzeczy zaś sam ej słodką truciznę wol­
nej królów  elekcji". M ów ca przem aw ia tem 
si niej za sukcesją, że jego wyborcy pole­
cili m u ją  w in strukcji Odczytawszy od- 
uośny p u n k t w in stru k c ji, p rzedstaw ia Mi 
nęjko sm utny obraz bezkrólew i<5w, które 
były  przyczyną w prow adzania obcych wojsk 
do P o lsk i, a przynosiły  korzyść ludziom 
prywatnym^ niedbającym  o dobro kraju. 
Zwracjąc się t/reszcie do kró la, żąda M i­
nejko, żeby nie upuszczał z rąk  steru, 
„aby się ziściło, że m ówisz, chcesz i czy 
nisz tił sit bene patriae.

P oseł podolski O rłow ski inną m iał in ­
strukcję i w prost był przeciw nego zdania. 
A le nie bardzo popisa1 się z wymową, bo 
lepiej um iał słuchać Szczęsnego, niż m ó­
wić. Brakującego O rłow skiem u daru  orator- 
8.;wa, m iał zato spory zapas P ius K icińsk i,

t g 1) W  żadnem z dzieł poświęconych K on­
sty tucji 3 Maja nie znalazłem  ani wzmian­
ki o tem rozporządzeniu papieskiem. Do­
słowny jego tek st znajdować się b ęd zie  w 
drugim  tomie „Księgi pam iątkowej".

-) G azeta narodowa i obca 1791. Nr. 54.

poseł litew ski R ozpoczął zapytaniem  na co 
m am y czekać? Czy może, aby po zaw ar­
ciu pokoju pow rócił in trygan t Ś tackelber- 
i ośw iadczył nam imieniem im peratorow ej 
żeśmy nie narodem  sam ow ładnym , ale jej, 
podległą p row incją ; że nie konferencja, nie 
sejm  gotowy, nie straż, ale on im ieniem  
gw aran tk i, z radą  sobie przybraną, lub też 
może i bez niej, spraw am i P o lsk i k ie ro ­
wać i za trudn iać  się będzie ; żeby nam  po ­
wiedział, że wojsko m oskiewskie weszło w 
k ra j Rzeczypospolitej ; chorągw ie i półki 
nasze częścią podstępem , częśoą w rzuco- 
nem zręcznie nieufności nasieniem  zw aśni­
ło, rozproszyło i zabrało; że na to  miejsce, 
sam ofiaruje nam  swoje usłngi, sw oją do 
znaną opiekę, swoje otw arte na na z ckleb 
gęby i chciwe na naszą pracę, na nasze 
zbiory ręce?  Tegoż mamy doczekiwać, że­
by hetm an kozacki, na czele dońskiego i 
zaporozkiego rycerstw a, przybył tu  ogłosić 
nam przeznaczone miejsce w politycznym  
E uropy  składzie, po ulubionych sobie K o ­
zakach, lub też po podbitych daw niej niż 
my i do jarzm a przyw ykłych T atarach  i 
W ołochach, żeby albo sam , ja .i pogłoski 
od k ilku  la t straszą, albo z jego ręk i k to  
kolwiek inny, może nareszcie i P o lak  ja k i 
odrodny, M oskwie zaprzedany, je j pow agą 
przy rozdwojeniu narodu w sparty , króla 
dziś panującego z tronu zepchnął i sam 
zasiadł, dla w ykonania tych zam iarów , 
których duch jego hołdow niczy narzędziem  
będzie ? Tegoż m am y doczekiwać, żebyś­
my, opierając sii już  nierychło i bezsilnie 
gwałtom  obcym , brani byli na S yberję  lub 
do K am c za tk i; żeby w oczach naszych 
kościoły i ołtarze św ięte znieważano, do­
my nasze gwałcono i rabow ano, nam  sa ­
mym w obronie naturalnej ręce i nogi u - 
cinano, lub w kajdanach  żyć p rzy m u ­
szano ?

„N ajjaśniejsze S tany, czyliż niepodobne 
rzeczy przepow iadam  ? czyliź jeszcze mało 
tak  okropnych klęsk doznaliśm y ? Czyliż 
nas może m am ić do tego stopnia m nie­
m any zaszczyt elekcyjnego tronu, żebyśmy 
zapom nieli, k to  nam od stu la t królów  d a ­
wał, i k to  ich zrzucał? A ugust I I  nie był- 
że gw ałtem  przym uszony dc złożenia sw e­
go dyplom u ? Leszczyński nie byłże z tro ­
nu zepchn ięty?  A ugusta I I I  detronizacyja, 
nie byłaż u łożoną? K rólow i dziś panują­
cem u, czy raz nie zagrożono? K sięstw o 
kurlandzkie, pod niewątpliwem  zw ierzchni­
ctwem  Rzeczypospolitej zostające, niedo- 
znawaioż od R osji ustaw icznych dziw actw  
i przewodzeń ? K siążęta, nie byliż podług 
fantazji m oskiew skiej, jak  p iłka przerzucani, 
na Syberyę odsyłani i znowu przyw racani? 
A ta  izba najwyższej rady  narodow ej by­
łaż lepiej szanow ana? B iskupi, senatorowie 
i posłowie, nie jęczeliż w kilkoletniej nie­
woli ? S karby R&Jziwiłlowskie, ba, nawet 
w szystkich praw ie obyw atelów  całej Polski 
ruchom e m ajątki, nie sąź do M oskwy wy 
wiezione? N ieruchom e, nie byłyź sekwe- 
strow ane, rabow ane, pustoszone? N ie cho- 
dząż po ulicach i w idokiem  swego nie­
szczęścia nie wzruszająż was codziennie 
bez rąk  i nóg Polacy, okrucieństw a D re - 
wiczowskiego sm utne ofiary ? —  N ie prze 
puszcza nam M oskw a grzechu śm iertelnego 
żeśmy przez trzy  lata byli niepodległym  
narodem . O bce poteneye widząc nasz nie­
rząd, a chcąc być z M oskw ą w dobrej 
zgodzie rzekną j e j : m iej w p ływ  do Polski 
ja k  przedtem , a  n ie  gn iew a j się n a  nas. 
Będzie tedy k raj nasz przechodnim , bę­
dzie otw artym  dla nowych Paszkow skich, 
kontrybucje zuchwale nakazujących, dla 
E fraim ów , fałszyw ą m onetą zarażających, 
dla nowych Ju liusów , do obcego w ojska re ­
kru tów  koczu jących ; d la  nowych Fadejów  i 
Sołłohubów , krociam i ludzi za granicę wy­
prowadzających; dla świeżych coraz żołnierzy 
zagranicznych, bezpłatnie na naszym  chle- 
bie żyjących i bezkarnie k ra j krzyw dzą­
cych. D op ero to  arch im andry ta  słucki i d u ­
chowieństwo szyzm atyckie przysięgłe wier­
nie i zręcznie służyć M oskalom  z a c z n ą ; 
dopiero to  duchy, sprężyną fanatyzm u po 
budzające chłopstw o do buntu , skuteczniej 
burzyć i poddym ać ją  p o tra f ią ." — I  dalej 
w ten sposób przepow iadał wymownie K i­
ciński n iedaleką przyszłość narodu, jeżeli 
nie stanie się raz silnym i nie będzie miał 
rządu  posiadającego rzeczywidtą władzę.

U niesiony słowy K icińkiego Rzewuski 
poseł podolski, dalej m yśl jego rozwijał. 
„Z  płaczem dziś —  mówił —  padam  u 
tronu  W . K . M ości prosząc, iżbyśm y starli 
tę  plam ę roboty w zgardy i upodlen ia i już 
więcej gw ałtów  dum y m oskiew skiej i jej 
groźnej potęgi nie doświadczali. „Ż ąda więc 
głosow ania, a gdyby głosow aniu sprzeci­
wiała się opozycja sk łada u nóg króla za­
pewnienie iż pó ty  z izby me w yjdzie pó­
ki decyzja nie stan ie ."

Ze w szystkich stron  zawołano n ie  w y j­
d ziem y. O pozycja dorzuciła sw oje i  m y  
ta k że , —  w skutek  czego R zew uski tak 
rzecz zak o ń czy ł:

„G dy  do tej konieczności przychodzi, 
iż tak  z jednej strony , jak o  i z drugiej, 
ośw iadczają się w szyscy, źe pó ty  z r zby 
nie w yjdą, póki teraz pro jek t nie przejdzie; 
racz ju ż , N ajjaśniejszy  P an ie , wezwany 
zaufaniem  n a ro d u , w ykonać przysięgę cy­
w ilną na tę  k o u sty tu c ję ; a każdy z nas, 
k to  kocha O jczyznę, n ie ty lko  ją  chętnie 
pow tórzy, ale na je j obronę krew  naw et 
przeleje."

P o  przeciągłych ok-zykach zg o d a ! p ro ­
s im y  ! król- dał znak, że pragnie przem ó­
wić.^ G dy  więc m inisterjum  stanęło przy 
tronie, S tan isław  A ugust podniósłszy się 
z k rzesła  zapew nił, że szczególniej się nad 
tym  pro jek tem  zastanaw iał, „bo mu idzie
0 m iłość narodu , ten najszacowniejszy k le j­
not, k tó ry  z sobą do grobu  zanieść p ra ­
gnie". Doliczam już rok  sześćdziesiąty m e­
go w ieku —  mówił —  a więc nie po trze­
buję dogadzać nam iętnościom  jak ie  panu ­
jącym  p rzyp iBują. P odczas Sejm o me m ia­
łem żadnych korzyści w łasnych an i krw i 
mojej ua oku. Nie usłuchano niegdyś J a ­
na K azim ierza, kiedy przedkładał potrzebę 
ustanow ienia następstw a tronu, — sm utne 
jego przepow iednie ziściły się. W idzę, że 
teraz w .ększuść zgadza się na sukcesją, a 
wiern także, że zagraniczni posłowi-: wszel- 
k Lm i sposobam i sta ra ją  się silnem u rzą­
dowi w Polsce przeszkodzić. Jed en  z nich

| pow iedział: naszym  interesem  je s t prze-
i szkadzać i odradzać Polakom  chw ycenia 

się środków najskuteczniejszych do ich 
ocalenia, ale jeżeli nas nie usłuchają, bę­
dziemy m ieli dla nich większe poważanie
1 będziem y m us1 cii z nim i bardziej się ra ­

chować. P ro je k t przedłożony był znany 
królowi od k ilku  m iesięcy, wahał się, czy 
go popierać, ale in tryg i przeciw  niem u za­
granicy najbardziej go do niego p rzeko­
nały. „W ięc k to  kocha Ojczyznę, zakoń ­
czył m onarcha, — k to  przenika te  uwagi, 
żądać powini en ja k  najrychlejszego dokona­
nia dzieła tego, do czego M ości P an ie  
M arszałku chciej się przyłożyć dzielnością 
powagi swojej, niech wiem, czy mam dzień 
dzisiejszy między szczęśliwym i policzyć? 
Chciej W Pan wskazać, k to  z W . P anem  
trzym a, gdzie je s t  sensus genHs, niech usły­
szę praw dziwą wolę Sejm u!"

M arszałek M ałachow ski przystąp ił do 
w ykonania woli Królewskiej, zaznaczył n a ­
przód, że lubo szanuje posłów  żądających 
deliberacji, ale dziś gdy idzie o zbawienie 
O jczyzny wszelkie form alności u stać  m u­
szą, C hcąc więc dowiedzieć się, ja k a  je s t 
wola sejmujących, prosi, aby będący za 
projektem  zostali w milczeniu, a ci k tórzy  
m u się sprzeciw iają uczynili oświadczenie. 
M ówią, źe ten sposób głosow ania p odsu ­
nięty został M ałachowskiem u przez K o łłą ­
ta ja. Był on rzeczywiście zabójczym dla 
opozycj ’

Przez chwilę głucha cisza zaległa salę 
sejmową. Opozycjoniści naradzają się, ten 
i 6w oświadcza się przeciw  projektow i, a 
wreszcie w im ieniu ich zabiera głos C ho- 
miński poseł oszm iański. Pow tarza mniej 
więcej to  sam o, co mówili poprzedni opo­
zycjoniści i ośw iadcza, „przed Bogiem, K ró ­
lem, Sejm em  i całą powszechnością, źe na 
ten pro jek t n igdy nie pozwoli".

Po nim  H ieron im  Sanguszko rozwodzi 
żale nad upadłą sław ą Sejm u, dziękuje kró 
łowi za łagodność, ale ostro  gani M arszal­
ka, że odm aw ia g łosu  opozycji i że nazy­
wa „rzecz dzisiejszą rew olucją." K ończy 
żądaniem deliberacji.

Kazimierz S apieha przem aw ia za po- 
wtórnem odczj baniem pro jek tu . N ie je s t 
zdecydowauy dotychczas co lepsze : sukce­
sja  czy elekcja. M ow a jego  jed y n a  ze wszy­
stkich mów opozycyjnych ma, w sobie d u ­
żo szlachetności. N,ą w szystko gotów  się 
zgodzić, aby ty lko Kraj ratow ać. E lekcja  
ściągała na kraj straszne sk u tk i, ale p y ta  
nie, czy sukcesje okropniejszą nie będzie? 
„Ale tam, gdzie idzie o los O jczyzny, głos 
mój przed giosem narodu ostaw ać pow i­
nien. O ileż to razy radbym  nie m ieć wła 
snego zdania, gdyby nie obowiązek m ieć 
je  f  wynurzyć n a k a z y w a ł.. .  M ogę b łą­
dzić z winy szczupłego ś w ia t ła . . .  lecz nie 
ze złeo-o s e ic a . . .  W idzę w projekcie p o ­
łączonych wiele m atę ryj i przeistoczono fo r­
mę rządu, obalone dawne p raw a ; mówię 
więc iż wielkiej roztropności i zastano­
w ienia się do tak  waźoej decyzji po trze­
ba" . W szak nieraz k ilkakro tn ie przeczyta­
ne p ro jek ta, poprawione i roztrząśnione, 
jednom yślność zyskiwały, lubo z początku 
była przeciw  nim opozycja. Jeżeli zapał 
każe dziś rzecz kończyć, niecLźc się koń­
czy zgodą powszechną. D oprasza się więc 
ażeby w ejść w roztrząśm euie p ro jek tu  przez 
pow tórne odczytanie.

Sapieha chciał godzić, ale nikogo nie 
pogodził. G dy  Sekretarz po poparciu  w nio­
sku przez Sokolnickiego, posła Poznań­
skiego, na wezwanie M arszałka chciał p ro ­
jek t ustawy pow tórnie odczytać, przerw ała 
mu opozycja w ołając: n i e p o z w a l a m y !  
Zapanow ał zgiełk: jedn i chcieli czytania, 
drudzy deliberacij, inni zakończenia spraw y. 
Zabiełło poseł iuflantski, widząc, że końca 
nie m a dyskusji, postanow ił przeciąć wę­
zeł gordyjsk i i z uwagi, źe deliberacja nie­
po trzebna bo rzecz je s t rozważnie i ostro ­
żnie u ło żo n ą , a w ładza królew ska je s t 
w pro jekcie ograniczoną i wolności nie za 
g raża, uświadczą w yraźn ie: „Jestem  za tym  
projektem , je s t i każdy za nim  ktokolw iek 
dobrze życzy Ojczyźnie. Złączm y się już 
wszyscy na jego przyjęcie. C iebie tylko 
L ajjaśn iejszy  panie prosim y, abyś naj- 
pi er wszy na utrzym anie jego  w ykonał przy- 
s ,ęg§ a wszyscy za tym  pójdziem y przy­
k ładem ".

Z ryw ają się praw i0 wszyscy posiew ie 
z m iejsc swoich i biegną ku królow i, bła­
gając g 0, aby wykonał przysięgę. M aisza ł- 
kowie s tu k a ją  la sk am i, ale n ik t ich nie 
słyszy. M ałachow ski, z wysiłkiem  głosu, 
pyta o zgodę, a na to nie trzykro tn ie , ale 
sto razy otrzym uje żądaną odpow iedź. Za­
pał p rzeradza się w entuzjazm . P rzez długi 
czas cała Izba wraz z galerjam i woła je ­
dnym  g ło se m : wiwat k r ó l ! w iw at konsty­
tucja! G łos ten tysiącznem echem  rozcho­
dzi się po krużgankach, z tych  w pada na 
dziedziniec zamkowy i ulice. K ilkunasto ­
tysięczny tłum  wznoui okrzyk i zapał ogar- 
uia w szy s tk ich .. .

Tylko nie opozycjonistów. Suchorzew ski 
traci o sta tk i przytom ności. R ZUca się ku 
k ró low i, w ołając: „nie przysięgaj, W asza 
królew ska mość,  ̂ boś ju ż  raz Bogu i O j­
czyźnie przysięgał; do trzym aj przeto  raz 
Bogu i ojczyźnie uczynionych ślubów ". 
Już  o tyzy kroki by ł od króla, kiedy prze 
wraca się w natłoku  i o m ało nie zostaje 
podeptany. „Zdrajco  O jczyzny!" — wołają 
do niego, a on się podnieść nie może. 
W idząc-,to, silny K u b ick i odsuw a na bok 
paru cisnących się posłów , podnosi d rugą 
edycyę niby R e jtan a  z ziemi i odprow adza 
go na m ie jsc e1).

K ról, w idząc, że zapał unosi w szystkich 
i źe me m a poco zw lekać wykonania przv- 
sięgi, decyduje się na n ią , ale przy nie­
słychanym  hałasie, panującym  w izbie i na 
g a le rjach , przy jść do słowa nie może. 
W chodzi więc na krzesło tronow e, chcąc 
być w idzianym  i daje ręką znak, że p ra ­
gnie m ówić Ś rodek  ten okazał się p rak ty ­
cznym, i w zburzona Izba ucisza się. W śród  
natężonej uw agi, król, zw racając się do b i­
skupa krakow skiego T ursk iego , w yrzekł 
donośnym  głosem  te  słowa:

„G dy w idzę sta łą i w yraźną sejm ujących 
wolę, abym  w ykonał przysięgę na konsty-

') Podajem y ten epizod według opowia­
dania Suchorzewskiego, z tą tylko odmianą, 
że kiedy on tw ierdzi, iż go umyślnie prz° 
wrócono, my sądzimy, 'ż sam się przewró­
cił, o co przy jego rozdrażnieniu nie było 
trudno. Naturalnie Suchorzewski podaje, że 
byłby „podobno" zabity i że tego szczęścia 
(leżenia na ziemij „dostało się" innym po­
słom z opozycji. Inni posłowie i senatorowie 
j/a miejscach swych stojąc, mówi pan poseł 
Kaliski, nieustraszeni oczekiwali śmierci. Przy 
tronie dobyto szabel, ale był to „robiony 
entuzjazm" (Odezwa Suchorzewskiego str. 35 
i 36).

tucję  n a rodow ą, wzywam zatem  ciebie, 
pierwszy kapłanie, tu  przytom ny, mości 
książę biskupie k rak o w sk i, ażebyś m i 
przeczytać raczył ro tę  przysięgi, dla wy­
konania jej przezem nie".

N a te  słowa T u rsk i zbliżył się do tronu 
i zaczął odczytyw ać ro tę  przysięgi. K ró l 
pow tarzał je j s ło w a , położy wszy rękę na 
E w angelj’ , trzym anej przez ks. G órzań­
skiego, b iskupa Sm oleńskiego. B yła to 
chw ila w spaniała i w zruszająca d la  wszy­
s tk ic h , a najpiękniejsza w życiu króla 
W szyscy podnieśli ręce, trzym ali w górę 
wzniesione czapki i kapelusze, łzy radości 
spływ ały po obliczach.

P o  wykonanej przysiędze król w zruszo­
nym  głosem  w yrzekł te  słow a:

v J u r a v i  D om ino , n o n  me poenitebit. 
„P rzysiąg łem  B ogu, żałow ać tego nie będę. 
.W zy w am  teraz kochających O jczyznę, 
„niech id ą  za m ną do kościoła, na złoże­
n i e  Bogu wspólnej przysięgi i dziękczy­
n ie n ia  , że nam  dozwolił tak  uroczystego 
„i zbaw iennego dopełnić dzieła*.

K ró l zeszedł z tronu  i zw rócił się ku 
drzw iom  w schodow ym , a za nim ruszyli 
z m iejsc wszyscy. N a ganku  zam kow ym  
zaszła d rogę królow i księżna K urlandzka 
na czele hczuego grona dam , przysłuchu­
jących  się sesji sejmowej. W szystk ie sk ła ­
dały  podziękow ania królow i i w yrazy ra ­
dości z pow odu uchwalonej konsty tucji. 
„Im  więcej —  odpow iedział im król na 
to  —- w idzę we w szystkich ukonten tow a­
nia, tem  go więcej sam  czuję".

P rzed  zam kiem  tłum y ludn w itały po­
słów o k rzy k am i: w iw at k ró l, w iw at! kon­
sty tucja  narodow a. K ościo ł zapełniony 
już był ludem  i cecham i m iejskiem i. P o ­
tężne okrzyki nie um ilkaly  ani na chwilę, 
a wzmogiy się jeszcze, gdy  król wszedłszy 
osobnem wejściem  z zam ku do kościoła 
św. J a n a , ukazał się zgrom adzonem u lu ­
dowi przed o łtarzem . M arszałków  sejm o­
wych M ałachow skiego i Sapiehę przynie­
siono na rękach do kościoła.

Nareszcie zaległa c isza , a M aiacnow ski 
zwrócił się do k ró la  z p ro śb ą , aby dozw o­
lił „na stw ierdzenie pub liczną p izysięgą 
szczerych chęci zjednoczonych zam iarem  
dobra powszechnego i ożyw ionych nadzie­
ją  szczęśliwości w przyjętej konsty tucji" .

G ło sy : p r o s i m y  o p r z y s i ę g ę !
rozlegały się po św iątyni, ale chciał je ­
szcze przem ów ió K azim ierz S ap ieha. M o- 
wa jego  brzm iała dosłow nie:

„R ok  tem u trzeci m ija, N ajjaśniejszy  
„panie, ja k  uroczystą przed tronem  wa- 
„szej ks. M ości wykonaw szy przysięgę w 
„koleżeństw ie z J W . M arszałkiem  konfe­
d e r a c j i  koronnej, przedsięw ziąłem  niero­
z łą c z n y m  z nim  postępow ać krokiem , tak  
„ przez szacunek w inny cnocie tego męża, 
" i  °  l  Va Pewności wyroków tej konfe­
d e r a c j i ,  k tó rej O jcz ma m:„ła być w inna 
„swoje  ̂szczęście. N adspodziew anie w tej 
„na dn iu  dzisiejszym  staw ając św iątyni, 
„gdy mi przychodzi usta  o ti aerać, wi- 
„nienem  je  pośw ięcić tak  szczerym w yra­
z o m  praw dy, jak je s t  św iętym  te r  p rzy - 
„bytek. k tó ry  fałszu nie cierpi. Pow in ie- 
„nem okazać tę czystość postępków  z ser- 
„ca mojego, k tó ra  jedynie człow ieka czyni 
„godnym  w yznania im ienia B oga W szech­
m o g ąceg o . Pow tarzani więc przed  Jcgo 
ołtarzem  to, coś wasza ks. M ość w Z gro­
m a d z e n iu  stanów  odem nie słyszał. P rz y -  
„sięgam przed  N ajśw iętszym  Sakram entem , 
„źe w szystkie po t warze, w czasie teraźniej- 
„szego Sejm u na mnie m iotane, ani cienia 
„w sobie praw dy nie m ają. P rzysięgam , 
„że w ciągu urzędow ania mojego publi- 
„cznego, ani cudzoziem ska, ani Krajowa, 
ani przyjaciół, ani niczyja wola, mojem 
„nie kierow ała zdaniem . Przysięgam , źe 
„in teres mojej O jczyzny nad w szystko prze ■ 
„k lada ł i że dobro  publiczne m ając za cel 
„jedyny , n igdym  nie słucuał, ty lko  głosu 
„własnego przekonania. T o  przekonanie ja -  
„1 ie je s t, i w tej, ja k a  nas tu , zgrom adza 
„okoliczności, głośno i śm iało przed wa- 
„szą królew ską M ością, i przed całą pu ­
b lic z n o ś c ią  odkryw am ."

„W iadom o praw ie w szystk im , żem nie 
„w iedział o istocie p ro jek tu  teraźniejszego 
„konsty tucji naszej, a  tem  mn.ej o sposo­
b i e ,  jak im  będzie przechodził. P ierw szy 
„raz obił się o uszy moj , ja k  był na sesji 
„sejm owej czytany; i d latego prosiłem  o 
„dłuższe nad nim zastanow ienie się. T o 
„gdy  nie nastąpiło , w tym  nagłym  m o- 
„mencie, iłem z niego m ógł pojąć, znaj- 
„duję w nim  m aterję decyzji o sukcesji 
„ tronu , k tó ra , że m ojem u przeciwne, p rze­
św ia d c z e n iu , trudnoby się zaprzeć, skoro 
„pam iętne są głosy moje, żem radził ty lko 
„obieranie sam ej osoby N ajjaśi lejszego 
„e lek to ra  saskiego. W idzę w tej usta: Je  
„i y ie le  innych przepisów , do k tórych  
„przychylić mojego nie mogę zdania, 
„i k tó rych  żądałbym  odm iany. A le, gdy 
„już przyszedł m om ent decydow ania się 
„konieczność1, gdy  tak  znaczna część sej­
m u ją c y c h  n ieodstępnym i się od tego p ra- 
„w a ośw iadczają, gdy  król go zaprzyf .ągl; 
„w odstąp ien iu  od nich w idzieć nie mogę, 
„ty lko  sm utny obraz rozdzielen.a Luroda, 
„a przeto zguby O jczyzny. W ahać się za- 
„tem  nie mogę nad tem , co mi czynić zo- 
„staje. U rząd  mój w Sejm ie, odłączenie 
„się moje czynićby m ógł szkodliwem, bo 
„to m ogłoby być niechętnym , lub m ew m - 
„nym  pozorem  do nadw erężenia dzieła, od 
„ lat blisko trzech z ukontentow aniem  na- 
„rodu trw ającej konfederacji; a w tem  
„rozdw ojeniu , moc zagraniczna korzyśćby 
„pew n,e znalazła. N iejedność i w ew nętrzne 
„ ro z te rk i, zawsze desk w  P olsce by ły  
„przyuzvną. Pom yłki w ustaw ach rządo- 
„wych samowładztwo narodu ła tw o  do ­
św iadczen iem  oświecone, popraw iać m o- 
„że; lecz sku iku  wojen, zniszczenia przez 
„w ojska ziemi naszej zagraniczne pod p re­
te k s te m  godzenia nas w chodzące i zaboru 
„krajów , gdzież je s t p rzyk ład , aby się dla 
„P olsk i znalazła nag ro d a?

„Tym  więc przestraszony  okropnvm  wi- 
„dokiem , i z bojaźni dopuszczenia się wię- 
„kszego złego, chcąc m niejszego uniknąć, 
„w tym  jednym  razie, m iłość O jczyzny, 
„jej bezpieczeństwu z  własnego przekonania 
„każe uczynić ofiarę, N ie mam nadto  dość 
„zbytku miłości w łasnej, żebym  znajdow ał, 
„iż m niemanie m oje koniecznie stosow niej­
sze być powinno do ustanow ienia szczę­
ś c i a  O jczyzny, .niż zdanie kró la, szano- 
„wnego m arszałka konfederacji koronnej i 
„ ty lu  zacn /ch  m ężów sejm ujących. Za ich 
„cnoty stojąc ta rczą , p rzystępuje do tej

„przysięgi, którą król już w obecności stc- 
„nów wykonał."

Gdy Sapieha skończył, książę -  biskup 
krakowski odczytał rotę przysięgi, a wszy­
scy zebrani podnieśli ręce do góry na znak, 
żc j ą  powtarzają i dotrzymać jej pragną 
Po złożonej przysiędze Gorzeński biskup 
Smuleński zaintonował Te deum iaudamus, 
a kilka tysięcy ludu zapełniającego ko­
ściół, i ulicę zamkową i św. Jana, hymn 
ten św. Ambrożego za nim powtarzało, 
W tedy to dał się słyszeć huk armat, z któ­
rych, w braku pod rękę artylerzystów. 
strzelała piechota regimentu Działyńskiego.

Kiedy radosne okrzyki nie ustawały, 
uderzono kilka razy w dzwonek zakrystji, 
a król po uciszenia się wyrzekł jeszcze to 
słowa:

„Wykonawszy to, cośmy bogn byli win­
ni, powrócimy teraz do izby sejmowej do­
kończyć dzieła naszego".

Tymczasem w Izbie sejmowej podozas 
przysięgi odbywała się narada opozycjoni­
stów. Było ich, jak Siarczyński podaje 
dwudziestu, licząc w to i paru nieposlów. 
Suchorzewski radził manifestować się w 
aktach pnblicznych i odwołać się do wo­
jewództw. Protesty wniesione nazajutrz oo 
grodu Warszawskiego były zapewne sKut- 
kiem tej narady J).

Powracającego do zamku króla witano 
okrzykami. Tez same okrzyki powtóityły  
się gdy wszedł na salę i zajął miejsoe na 
tronie. Wtedy ze stolika ustawionego przed 
tronem zrzucono na ziemię wszystkie da- 
wue prawa Kardynalne i poeta contientm *). 
Król stanąwszy na tronie w krótkich sło­
wach polecił marszałkom konfederacji, aby 
niezwłocznie odebrali przysięgę od magi- 
stratur, a zwłaszcza od komisji wojskowej, 
która ma znów odebrać przysięgę od wszy­
stkich wojsk Rzeczypospolitej. „A ponie­
waż — zakończył — już nam dzisiaj nie 
więcej do czynienia nie pozostaje, przeto 
sesję na czwartek, to jest na dzień 5 ma­
ja solwuję.

Potem wśród gromkich okrzyków opu­
ścił król salę sejmową, a marszałkowie 
podpisawszy ustawę rządową udali się na 
nadzwyczajne posiedzenie komisji wojsko­
wej aby od jej członków oaebrać przy- 
sięgę

Lud tłumnie z chorągwiami odprowa­
dzał marszałków do domów, a później 
udał się do pałacu Saskiego wznosząc o- 
krzyki: w i w a t  e l e k t o r  s a s k i  n a ­
s t ę p c a  t r o n u .

W godzinę potem cisza zaległa ulice 
Warszawy. „Ojcowie familij — pisze we 
swoich wspomnieniach poseł na Sojui czte­
roletni Micoal Czacki — w oddalenia od 
jakiegokolwiek miejskiego rucha, cieszyli 
się na łonie swych rodzin obecną chwilą, 
jako zapowiedzią błogiej przyszłości Ojczy­
zny. Sen —  mara! . .  możeby kto wyrzekł, 
przenosząc się myślą w następne la ta, ale 
sen — nieznanej dotąd radości i upoje­
nia".

Tak skończył się dzień 8 maja.

„KURjERA POLSKIEGO."

Lwów 1 maja.
Uroczystość stu le tn ia  Konstytucji 3 ma­

ja  — uroczystość piękna, historyczna, w 
najszlachetniejszem  znaczenia tego pojęciu, 
krzepiąca duch* i puzwaiająca oprzeć sko­
ła taną i krw aw ą teraźniejszość naszą o 
siebie, aby pomyśleć i uwierzyć w lepszą 
i jaśniejszą przyszłość —  któż na tę  uro­
czystość dzwonił, k to  od roku budził, ko­
łatał, wołał, entuzjazm ował, objaśniał, — 
któż, jeśli nie ci, którym  Lleraz w życiu 
powszeuiiiem listek  róży, złożony we dwo­
je przeszkadza i spać nie d a j e . . .  I  u .nps 
w naczym groażie, siynącym  z dobrych 
chęci i z jeszcze lepszej apa tji, lw ia część, 
że stu letn ia  uroczystość obebodn k o nsty tu ­
cji 3 maja, przybrała baruzo szerokie, Bar­
dzo imponujące i powszechne rozm iary, na­
leży się tutejszem u dziennikarstw u, które 
wziąwszy się za ręce, zrobiło wszystko, 
co im obowiązki publiczne i głęboki pu- 
trjotyzm  polski nakazyw ały . Jeśli mówię: 
„wziąwszy się za ręce", nie chcę przez to  
rozumieć, aby ta  w ielka uroczystość naro­
dowa rozpaliła w sercach lwowskich publi­
cystów ogień b raters tw a i zgody —  Bożo 
uchow aj! to się nie stało, a naw et stało 
się coś bardzo charakterystycznego, miano­
wicie to właśnie, że bez żadnego porozu­
mienia się poszło wszystko ław ą do jedne­
go celu tak  dalece, że zam ykano oczy, 
aby nie patrzeć s o b ie . . .  w oczy, gdy się 
za ręce brać trzeba b y ło . . .  To także coś 
znaczy, a nawet znaczy oardzo wiele.

I owoż całe miasto, zapożyczając Bię 
trochę stylem od Kremera, przybiera po-

*) Dla ciekawych dalszej Odyssei pana 
suchorzew skiego notujemy, że nie pokazał 
się już więcej w sali sejmowej i wyjechał 
z W arszawy. W  liście Rozana pisanym 
z W arszawy 11-go Czerwca 1791 (w ko­
deksie 2473 archiwum XX. Czartoryskich 
karta 123) czytamy „J. M. Sucborzewski nie 
znalazłszy akceptacji w Kaliskiem swego pa- 
tryotyzmu, bawił czar jakiś w Poznaniu, zkąd 
miał wyjechać do Szwajcarji, odmienił zaś 
myśl, jak mówią i mr powrócić do W ar­
szawy, czemu ciężko wierzyć." W  Poznaniu 
chciał Suchorzewski drukować swoją mowę, 
mianą w dniu 3-go Maja, ale prezydent 
W acław Natali „sław nem u P 'esserow i, dru­
karzowi poznańskiem u" pisma tego w dniu 
31 Maja, drukować nie pozwolił. Gdzie wy­
dał późm tj swoją „Odezwę" nie wiadomo, 
gdyż nie ma n a  niej miejsca druku.

2) Szczegół ten wyczytaliśmy w jśc ie  ple­
nipotentów krakow skich: Jana Kasparego i 
Ignacego Laskiewicza do szlachetnego m a­
gistratu miasta Krakowa. List znajduje się 
w archiwum miejskiem krakowsziem. Pisany
4-go Maja. „W  tym momencie, są  dalsza 
słowa listu, powracam' z zamku, gdzie my 
wraz z innymi od miast delegowanymi byli 
z podziękowaniem najjaśniejszemu panu z ł  

wczorajszą tak szczęśliwie dokończoną kon­
stytucję." Gdy plenipotenci krakowscy po­
lecali opiece króla miasto Kraków, ten pu­
blicznie zapewnił, że „dobrze pamięta o mi ■ 
ście Krakowie".
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stać uroczystą i św iąteczną, ty lko  ulice 
nie są spokojne i ciche; lecz lud cały, nie 
w yjm ując szabasowego chałatowego pospól­
s tw a , w yroił się na ten św iat o tw arty , by 
po swojemu gw arzyć tęsknić, myśleć i . . .  
gapić się. Gdy to piszę, roboty przygoto­
wawcze w pełnym toku, gorączkowo rozle­
gają się uderzenia młotów i gorączkowo 
uw ijają się robotnicy wszelkiego kalibru, 
chociaż in ternacjonalu . radykaliści rozlepili 
afisze, a  na uich odezwy, że dzień 1 maja 
je s t świętem robotników  i że na ratuszu  
m ają się zebrać, aby reiormować Europę. 
Nie zaszkodziłaby co prawda, pew na re ­
forma. ty lko , ze ją  zaczynać trzeba nie 
od rąK i nog, lecz od głowy i serca, a to 
chyba za ciężka praca dla tych, którzy 
nieopatrznem i rękami s ta ra ją  się burzyć i 
mącić w poczciwych prostych umysłach 
ludzk ich . . .

P rogram  uroczystości u legł pewnej zm ia­
nie, mianowicie wypadł z niego p jchód g re- 
mjalny, korporacjami na udekorowaną ulicę 
Trzeciego maja, bo pochodu tego zabroniła 
policja, ale ponieważ przy  największej sp rę­
żystości i dyskrecjonalnej władzy, n ik t nie 
je s t w stanie nikomu zabronić chodzenia, 
więc wszystko, co się zbierze w ra tuszu  i 
koło ra tusza , pójdzie spokojnie na ulicę 
Trzeciego M aja , udekorow aną w festony 
zwieszające się z kolorowych słupów, umy­
ślcie przy  tro tuarach  w bitych i wśród u- 
piększonych rozm aitem i uarodowemi godła­
mi, domowych frontonów. Na końcu ulicy 
Trzeciego Maja, p rzy  wejściu do miejskiego 
ogrodu, wznosi się olbrzym ia trjum falna 
brama, k tóra, gdy  to p isz ę , a piszę pod 
wieczór an ia 1 m aja , właśnie buduje się 
pod kierow nictw em  malarzy i rzeźbiarzy  
pp. P op iela , Lewandowskiego, H arasim ow i­
cza, Batow skiego i Molicewicza. B ram a ta  
posiada wysokości 16 m etrów, a zajmuje 
całą szerokość wchodowej ulicy do ogrodu, 
w głównym luku znajdować się będzie prze­
źrocze, przedstaw iające m atkę B oską , u 
stóp której z jednej strony  znajduje się 
ak t ogłoszenia konsty tucji i Lwów oddają 
cy hołd tem u aktow i, a z drugiej umie­
szczeni są  ci, k tó rzy  cierpieli za te idee. 
E atusz rów nież w spaniale będzie udekoro- 
wan r, między ianem i malowidłami, przed- 
staw iającem i B oga-R odzicę, błogosławiącą 
w szystk ie stany, P o lskę, u posągu Której 
zgrom adzeni s ą : mieszczanin, robotnik, w ie­
śniak i szlachcic, a dalej klęczy męczennik 
sybirski z kajdanami na rękach i kobieta, 
wykładająca małemu chłopięciu o znaczeniu 
konstytucji 3 maja.

K asa oszczędności udekorow ana będzie 
wiclkiem malowidłem, pomysłu p. Popiela, 
malowidło to przedstaw ia naród polski, 
składający swoje oszczędności u stóp Oj­
czyzny Niemal w szystkie gmachy publiczne 
z w yjątkiem  naturaln ie rządowych, będą 
udekorowane suto i odpowiednio, według 
wskazówek artystów , ale dziś, na dwa dni 
jeszcze przed uroczystością szczegółowego 
opisu tych dekoracy, podać nie można, b" 
iIdo dopiero są rozpoczęte, albo rozpoczną 
się w ostatniej chwili, ju tro  po południu, 
t. j. w sobotę. Dowiaduję się też, że bar­
dzo wiele pań z tow arzystw a, które wezmą 
udział w bezprogramowym pochodzie na 
ulicę Trzeciego Maja i do ogrodu miejskie­
go, ubrane będą po polsku ze wszelkim i 
szczegółami dawnej toalety  naszych p rab a­
bek. Będzie to niezawodnie najpiękniejsza 
dekoracja żywa, ponętna, k tó ra  zastąpi 
kw iaty, brakujące jeszcze wśród rozw ijają­
cej się dopiero majowej zieleni. W spo­
minać nie potrzebuję, że dźwięki m uzyki 
rozbrzm iewać będą wszędzie poczynając ra  
niutko po ulicach przy  w ystrzałach mo­
ździerzowych, dawanych z kopca, potem 
hejnały z wieży ratuszow ej, dalej w jg ro  
dzie m iejskim, a  nakoniec na kopcu unji 
lubelskiej, gdzie od godziny trzeciej z po­
łudnia aż do wieczora odbywać się będzie 
zabawa ludowa i nareszcie uroczysty po­
w rót do m iasta. W e w szystkich kościołach, 
a  naw et w synagogach odbywać się będą 
zrana w niedzielę nabożeństwa, z odpowie- 
dniemi kazaniam i a n» cały czas uroczy­
stości, p rzybyw a k ilka tysięcy włościan z 
różnych okolic k ra ju , których ugaszczać i 
podejmować będą Lwowianie. Odczytów w 
południe 3 maja za biletam i zapraszające 
mi, bo innych policja w zbroniła, będziemy 
mieli cz tery , odczyty te urozmaicone zosta­
ną oddzielnemi, patrjotycznem i deklam acja­
mi, a więc w „Skale" będzie mówił p.

Romanowicz, w sali ratuszow ej, hr. W oj­
ciech D zieduszycki w „Sokole* p. S tani­
sław  Szczepanowski, w kasynie miejskiem 
p. O strożyński, adwokat.

T ea tr  nasz, właśnie przez trz y  dni, po­
czynając od soboty, aż do poniedziałku, da­
wać będzie uroczyste przedstaw ienia, m ia­
nowicie H alkę", „Kościuszkę pod R acław i­
cam i", „Trzeci M aj", znany utw ór h is to ry ­
czny K i iszew skiego, fragm ent Mickiewicza 
„Konfederaci B a rscy " , ustęp scenizowany 
„P ana Tadeusza" i żywe obrazy. W  nie­
dzielę wieczorem całe m iasto będzie u ilu- 
minowane, a na kopcu będą się palić be­
czki ze smołą.

O innych szczegółach program u nie do 
noszę, nie chciałbym bowiem pow tarzać te ­
go, co już umieściły pisma lwowskie, a co 
niezawodnie zamieści i K u r je r  P o lsk i, za­
nim niniejszy lis t mój dojdzie do redakcji 
Z resztą, z tego co będzie, prześlę te leg ra ­
ficzną relację jedną w sobotę po południu, 
drugą w niedzielę przed południem, oby­
dwie te  relacje, będą dopełnieniem n iniej­
szej korespondencji, obszerniejsze zas i bar 
dziej w yczerpujące spraw ozdanie o całym 
przebiegu uroczystości, o w szystkich obja­
wach, w rażeniu na szeroką publiczność, o 
fałszywych sykacn i zg rzy tach , bo i te juz 
się zaczęły dzisiaj, wśród naszych robotni­
czych radykałów , kręcących się po ulicach 
z czerwonemi kokardam i i rozpraw iających 
o tern, jak  najmniej robić, a najwięcej mieć, 
w szystko to znajdą szanowni czytelnicy w 
następnym  moim liście.

WcDszctwa dn ia 1 go m aja.
(Godzina 6 wieczór).

D ziś w iosna prześliczna, ale cały dzień 
wczorajszy panow ało zimno przejm ujące, 
naw et w agony kolejowe były  jeszcze ogrze­
wane. W szelako mim o zim na, głowy mieli 
wczoraj wszyscy rozpalone. Dzień cały 
chodziłem po m ieście, badałem , słuchałem . 
„Trzeci m aja przejdzie spokojnie, bo na­
ród ju ż  dojrzał i zm ężniał —  m ówił mi 
ten i ów —  ale ju tro  gotow o być źle! 
Słyszałem z najlepszego źród ła , że z oko ­
licy przyjdzie dziś wieczorem do 'W arsza- 
wy 12.000 robotników . Będzie ź le!"  — 
T ak  m i m ów iono wczoraj, tym czasem  gdym  
dziś rano wyszedł ua ulicę, ujrzałem  w praw ­
dzie niem ało snujących się żandarm ów , ale 
fizjoguomja m iasta by ła ty lko  o ty le  zm ie­
nioną, że wszystko i wszyscy uśm iechali 
się do  w io s u y .. .  N igdzie n ieporządku, 
uigdze zbiegow iska, w s z y s c y  r o b o t ­
n i c y  pozostali ua swoich stanow iskach. 
Rrzekouałem  się naocznie w centralnym  za­
rządzie kolei W arszaw sko-W iedeńsk ie j, że 
na 2.000 robotników  zajętych w jej w ar­
sztatach  uie staw iło się ty lko d w ó ch ! t  ci 
praw dopodobnie byli chorzy. Jeżeli się 
zważy, że w roku  ubiegłym  d. 1-go m aja 
w tych  sam ych w arsztatach, w strzym ało się 
od pracy 140 robotników , to  tegoroczne 
ich postępow anie, przynajm niej t u , na 
gruncie w arszaw skim , jasu o  okazuje, że 
idea m anifestacyj robotniczych m iędzy ui- 
mi wcale się uie przyjęła. S łyszałem , ja k  
z nich jeden  m ó w ił: —  „B ędę świętował, 
ale niech m i za ten  dzień zapłacą, bo 
przecie moje dzieci jeść po trzebu ją". — 
T ak , muiej w.ęcej, m yślą i m ów ią wszyscy.

K toko lw iek  zna W arszaw ę, ten uie w ąt­
pi, że pojutrze będzie także spokojnie. Ale 
m im o to została stw orzona sy tuacja b a r­
dzo pow ażna, k tórej uależy a ię  bliżej p rzy ­
patrzeć.

Ze proklam acje krążyły po W arszaw ie, 
i że p ierw sze z n ich  uie były dziełem  aui 
policji ani socjalistów , lecz narodow ej m ło­
dzieży uniw ersyteckiej, to  żadnej w ą tp li­
wości nie ulega. N ie m yślę być sędzią, uie 
chcę nikogo ani chw alić, ani po tęp iać , że­
by zaś ile m ożności być zrozum iałym , o- 
pow iem  wszystko w form ie djalogu, toczą­
cym się m iędzy m łodym  a starym .

I  o to ja k  z sobą rozm aw iali:
S tarzec  Czyście oszaleli? Czy was P an  

B óg o d stąp ił?  K iedy  ucisk robi się coraz 
strasz liw szy , k iedy  czyuownictwo tylko 
czeka, żeby nam  zabrać  p rasę , te a tr  i że­
by osta tn ich  P olaków  ze służby publicznej 
w ydalić, w tedy wy wzywacie do manife­
stacji w duiu  3 go m aja  ? Ależ to czyn 
równie nierozw ażny ja k  niebezpieczny, po­
wiem więcej, zb ro d n ic zy !

M łodzieniec. P rzepraszam  pana, możesz 
uas uazw ać lekkom yśluikam i, ale uigdy 
zbrodniarzam i, to  bowiem cośm y uczynili, 
w ypłynęło z najszlachetniejszych i p raw dzi­
wie patrjo tycznych  pobudek. J a k  to, więc 
tak  w ielka rocznica ja k  dzień 3 maja, 
miała p rzejść bez odgłosu, bez zbudzenia 
k raju  z le targu , bez przypom nienia naro­
dow i, żeśm y żyć powinni, bez okazania 
n ieprzyjaciołom , że żyjemy i czujem y?

Ależ mój panie, gdybyśm y się byli dziś 
nie p rzebudzili, M arja A udrejew ua ze swy­
mi sa telitam i uie om ieszkałaby ju tro  po­
w iedzieć? t L ’ Ot dre regne a Varsovie !“ — 
a  pod słowem „porządek" ukryw ałaby 
się cyniczna insynuacja, żeśm y zupełnie 
szczęśliw i! M ój panie, jam  z powołania 
praw nik , więc też jako  tak i w iem , i ż  o d  
c z a s u  d o  c z a s u  t r z e b a  w y s ł a ć  
p o z e w ,  a b y  s i ę  s p r a w a  u i e  p r z e ­
d a w n i ł a .  Niech wiedzą, jak ie  są nasze 
uczucia, niech usłyszą co m yślim y, bośmy 
przecie nie tłum  nędznych helotów , który 
m ożna deptać, uciskać i policzkow ać bez­
karnie!

Starzec- I  cóżeśeie chcieli w łaściwie osią­
gnąć ?

Młodzieniec. To, co się już stato . P ra  
guęliśm y zelektryzować: społeczeństwo, co 
też w zupełności nam się udało. O d  m ie ­
siąca o uiczem kraj uie mówi ty lko  o K o n ­
sty tucji 3 maja, Polacy czują, ja k a  krew  
w ich żyłach plym e, a ci, co spodleni pod 
batem , zaczęli już zapom inać, jak ie  ua 
uich ciężą obowiązki, znów się do nich 
przyznają. Wierz mi pau, je s t to zdobycz 
olbrzym ia, straw a pożywna, k tó ra  n a ro d o ­
wi zuów w ystarczy na cały la t dziesią­
tek.

Starzec. Rozumiem pana, a uw zględni­
wszy p o b u d k i, k tórem iście się kierow ali, 
po części was naw et u sp raw ied liw iam . . .  
N ie znaczy to je d n a k , bym  was chwalił. 
Boże ch roń ! W yście chcieli ty lko  śp ią ­
cych zbudzić, a  d rętw iejących  zelektryzo­
w ać : tym czasem  ani przew idujecie , dokąd 
was teu krok m ógł zaprow adzić. O d ide­
alnych proklam aoyj, do zbiegow isk i s trze­
laniny pod  zam kiem , ja k  przed la ty  trzy ­
dziestu, ty lko  jeden  k r o k ! . . .  Rozum iem  
was, jesteście  m łodzi, tacy sam i, jakim i 
m yśm y byli przed ćw ierć w iek iem ; dziś 
m y was chłodzim y, ja k  nas chłodzili nasi 
ojcowie, tak i je s t  odwieczny rzeczy po 
rządek , —  lecz że po lityk i n igdzie uie 
rob ią  m ło d z i, ty lko  starzy , doświadczeni 
i spokojni, bo z w szystkich sz tuk  n a jtru ­
dniejsza je s t t a ,  k tó ra  uczy rządzić Indź 
mi —  przeto uie dziwcie się, że m y z n a ­
szego stanow iska wcale wam uie może­
m y przy klasnąć i raczej pochw alam y re ­
daktorów  warszaw skich, ż e  c i  z w ł a s n e j  
i n i c j a t y w y  ogłosili a rty k u ł, karcący 
waszą lekkom yślność.

M łodzieniec. N as ten artyku ł uie byłby 
może tak  boleśnie d o tk n ą ł, gdyby uie je ­
go tou nieszczęśliwy. W ięc o ludz.ach 
m ających ideje i m iłość k ra ju  w swoich 
„ercach, mówi się, że to  „uliczuiki ?“ O ! 
mój p a n ie , na ta k ą  nazwę m yśm y sobie 
niczem me zasłużyli. K to  się z naszem i 
zapatryw aniam i nie zgadza, może nad n a­
mi ubolew ać , ale nas bezcześcić nikom u 
nie w o ln o ! D latego  też urządziliśm y „ ła ­
nie" n iektórym  panom  ra d e k to ro m !

S tarzec. Pozw ól pau, bym  ten. czyn ó 
s ta tn i j a  sam n azw u  prostem  uliezn iscw - 
stw em . P roklam acje i agitacje n ieroztro­
pne uspraw iedliw iam  krew kością tem pe 
ram entu  i b rakiem  w waszym  wieku wy­
robionego zm ysłu po litycznego, ale napa­
du ua pp. O lendzkiego, Zaleskiego, Lea, 
P io trow skiego i k ilku  innych , Których uie 
zasta liśc ie w dom ach, nie m ogę me po­
czytać za czyn w wysokim  stopniu  nie- 
honorowy, k tórego żaden praw dziw ie ry ­
cerski P olak  uie pow inieuby się dopuścić. 
D latego cieszę się niezm iernie, że przy­
najm niej jeden  pau O lendzki przetrzepał 
doskonale waszych trzech w ysłanników , bo 
to im się słusznie należało.

Z powyższej rozm owy niech czytelnik 
logiczne w nioski sam  wysnuje.

P ierw sze proklam acje, ja k  to  wyżej po ­
wiedziałem , były nieopatrznym  czynem w ar­
szaw skiej m łodzieży, następne, zabarw ione 
socjalizm em , k tó re  tu  przyszły z D rezna, 
W iednia , G enewy, a naw et z K rakow a, 
pochodzą z kuźni pewnego szaleńca poli 
tycznego, k tó ry  siedząc sam  spokojnie nad 
jeziorem  geuew skiem , n ieopatrzną agitacją

setk i m łodzieży gubi i na deportację  sk a ­
zuje, to  też przeciw  uiem u oburzenie je s t  
tu  pow szechne; w końcu zrobili swoje 
także  czyuowm cy, ci bowiem radziby wy- j 
wołać ferm ent w K rólestw ie , aby na tem  
zarobić. W iadom o, że od la t trzydziestu , 
dodatkow o do swoich płac, dosta ją  oni u 
uas apauaże, ja k  w kraju  zawojowanym.
Z końcem  r. b. m ają oue ustać, gdyż K ró ­
lestw o je s t spokojne. Poniew aż żal im 
m onety , więc radziby zuów w P e te rsb u r­
gu wykazać, iż Polacy bu rzą  się po da 
wnemu. P rócz tego w B auku państw owym  
leży 500 .000  rub li, z k tórych  władza 
czerpie rok  rocznie po k ilkadziesią t ty się­
cy na nagrody  d la tych urzędników , k tó ­
rzy w iększych dzieł dokouyw ują. A  że 
w ielkich czyuów św iat urzęduiczy nie 
m ógł już u  uas spełniać, bo kraj je s t 
spokojny, przeto  m in ister W iszniegradzki 
chciał te  pieniądze ściągnąć do P e te rs ­
burga. Ja k b y  to  więc było dobrze, gdyby 
je  m ożna jeszcze w W arszaw ie za trzy ­
mać.

T yle ua dziś. K ończę wynurzeniem  na­
dziei, że 3 m a ja  przejdzie u was całkiem  
spokojnie.

Trzeci Maja 1891 r.
w Galicji.

Lwów. Trzeci M aja. O sta teczny  p ro ­
gram  obchodu stuletniej rocznicy k onsty ­
tucji 3 m aja we Lwowie jest następujący:

O  godzinie pół do 6 rano salw y m o- 
żdżierzowe.

O  godzinie 6 rano pobudka, odegrana 
ua wieży ratuszow ej. —  N astępnie kapela 
„H arm o u ji11 przeciągać będzie gtowuemi 
ulicam i m iasta  i odegra utw ory naro ­
dowe.

O  godzinie 9 zebranie w ładz autunom i 
cznych, reprezentantów  R ady m iejskiej, 
iusty tućyj, stow arzyszeń, korporacyj i ce­
chów ze sz tandaram i na rynku  przy głó­
wnej bram ie ratuszow ej w celu grem ial­
nego udania się do kościoła archikatedral- 
nego. W  chwili w yruszenia uczestników 
kapela „H arm onji" odegra ua wieży ra tu ­
szowej hejnał i m arsze narodow e. K orpo  
racje i cechy ustaw ione zostaną następnie 
przez straż obyw atelską na placu k ap itu l­
nym , k tó ry  przez czas nabożeństw a dla 
powozów i szerszej publiczności będzie 
zam knięty.

O  godzinie 10 solenne nabożeństw o we 
w szystkich kościołach i synagogach z wy­
głoszeniem  odpow iedu.ch kazań.

Podczas nabożeństw  w ykonane będą na 
chórach utw ory m uzyki kościelnej a w 
szczególności w ykonają: w kościele arch i- 
katedralnym  (msza K urpińskiego), chóry 
„L u tn i" pod  dyrekcją p. Jareckiego. W ko­
ściele O O . D om inikanów  ('msza Ja reck ie­
go), chór T o w. muzycznego pod dyrek 
cją p. Schw arca. W kościele O O . B ernar­
dynów , chór „E cha" pod dyrekcją p. 
Czerw ińskiego. W  kościele O O . F ran c iszk a­
nów oh A  „G w iazdy". W  kościele św. M arji 
M agdaleny (m sza G ounoda), chór „Skały* 
pod  dyrekcją p. M ikulego. W  kościele 
O rm iańskim  utw ory solowe po l dyrekcją 
p. W szelaczyńskiego. W kościele O O . J e ­
zuitów  utw ory  solowe pod dyrekcją p. 
M arka .

O  godzinie pół do 12 po nabożeństw ie, 
w porządku oznaczonym pizez straż oby ­
w atelską, rozejście się uczestników . Zw ie­
dzenie św iątecznie przyozdobionoj ulicy 
„Trzeciego M a ja " -

O  godzinie 12 w ogrodzie m iejskim  k a­
pela „H arm ou ji"  odegra u tw ory naro­
dowe.

O  godzinie pół do 1 uroczyste zebrania 
dla zaproszonych osób w czterech salach 
z n as tęp u jącen i p ro g ram i:

I . W  sali ratuszow ej: .1. Z agajen ie, dr. 
Alojzy R ybicki. 2. W ykład  o konsty tucji 
Trzeciego M aja, W ojciech hr. D ziednszy- 
cki. 3. W iersz K ornela U jejskiego „ W  dniu 
stuletniej rocznicy nadania konsty tucji T rz e ­
ciego M aja 1791", w ygłosi p. Jó z e f  K lim - 
ke. 4 K an ta ta  S t. N iew iadom skiego, ułożo • 
ua na uroczystość Trzeciego M aja , od­

śpiew a chór połączonych T ow arzystw  m u ­
zycznych pod dyrekcją  p. Cetw ińskiego.

I I .  W  Sali „Sokoła" : 1. Zagajenie, pan 
Leoucyusz W ybranow ski. 2. W ykład o 
konsty tucji T rzeciego M aja, p. S tanisław  
Szczepauo .vski. 3. W iersz K ornela  Ujej 
skiego „W  duiu stuletniej rocznicy nada 
m a konsty tucji T rzeciego M aja 1791“ , 
wygłosi p. Zaw adzki. 4. U tw ory skorn • 
pouowane w r. 1791 ua cześć konsty tucji 
Trzeciego M aja, odśpiew ają połączone chó­
ry  dam skie T ow arzystw  m uzycznych, pod 
dyrekcją p. Schw aiza.

I I I  W  sali K asyna m iejsk iego : 1. Z a­
gajenie, p. A polinary  S tokow ski. 2. W y­
kład o konstytucji T rzeciego M a ja , dr. 
W ładysław  O strożyński. 3. W iersz K o r ­
nela U jejskiego „W  duiu  stuletniej ro ­
cznicy uadauia konstytucji Trzeciego M a­
ja  1791", wygłosi p . W ładysław  W oleń- 
ski. 4. K an ta ta  S t. N iew iadom skiego, u ło­
żona na uroczystość Trzeciego Maja, o d ­
śpiew a chór połączonych T ow arzystw  m u ­
zycznych pod dyrekcją p . Czerwińskiego.

I V .  W  sali „S kały". 1. Zagajenie, ks. 
Ja n  S topczyńsk ' 2. W ykład  o konstytucji 
T rzeciego M aja, p. T adeusz Rom anowicz. 
3. W iersz K ornela  U jejskiego „W  dniu  
stuletniej rocznicy nadani; konsty tucji 
Trzeciego M aja 1791“, wygłosi p. Jó zef 
Szerem eta. 4 „Trzeci M aja" , chór S to ­
w arzyszenia „S kała" i p rodukcje kapeli 
D rohow yskiej.

O  godzinie wpół do 4 przedstaw ienie w 
teatrze „K ościuszko pod  R acław icam i". 
W ycieczka ua kopiec U nji lubelsk ie j; w 
tym  celu zeorauie o godzinie 3 ua górnych 
szkarpach, zkąd uczestnicy udadzą się ua 
K o p iec ; tam że odbędzie się zabaw a ludo­
wa ze śpiewam i, z m uzyką kapeli droho- 
wyskiej i „H arm ouji". O  zm roku spalenie 
sztucznych ogni i pow rót do m iasta w p o ­
rządku , przestrzeganym  przez straż oby­
w atelską.

W i e c z ó r :
O św ietlenie kopca „U nji lubelskiej", 

P ark u  K ilińskiego i wzgórz przedm ieścia 
Janow skiego. Ilum inacja całego m iasta. U- 
roczyste przedstaw ienie w teatrze hr. S k arb ­
ka, gdzie odegrany bęazie u tw ór d ram aty ­
czny „Trzeci M aja" fragm ent z K onfede­
ratów  B arsk ich" i w ykonane zostaną przez 
połączone chóry w szystkich tow arzystw  
m uzycznych następujące utw ory w o k a ln e : 
Polonez K ościuszki, układu p. Jareckiego; 
pod dyrekcją pana Ja re c k ie g o ; Polonez 
K urpińskiego, pod dyrekcją p. S chw ar­
ca i K an ta ta  S tanisław a N iew iadom skiego 
ua dzień trzeciego M aja pod dyrekcją p. 
C etw ińsk.ego W reszcie obraz z źywycli 
osób. przyczem  ork iestra  odegra u tw ór p. 
F . Tw ardow skiego, ua dzień 3-go maja 
ułożony.

Podczas w szystkich tych uroczystości 
uad utrzym aniem  porządku czuwań będzie 
straż obyw atelska, złożona z tysiąca oby­
wateli m iasta, pod kom endą p p . : H enryka 
Rew akow icza, S tanisław a N iem czynow skie- 
go i M ichała W alichiewicza.

K o m i t e t  o b c h o d o w y :

Leoucjusz W ybranow ski, A polinary  Sto 
kow ski, Aloizy R ybick i, M ichał M ichalski, 
Ju ljan  Zacharjewicz, K aro l Scbayer, M i­
chał W alichewicz, H enryk  Rewakowicz, 
S tanisław  Niem czynowski, Leon Syrbozyń- 
ąki, R obert Czaykow ski, Józe*' Szerem eta, 

G odzim ir M ałachow ski.
BudźanflW. W  uijdzie lę  rauo m uzyka 

i strzały z moździerzy, potem  nabożeństw o 
w kościele i synagodze. V  ieczorem  ilu ­
m inacja, ośw ietlenie ru in  zam.,;u sta roży­
tnego, tudzież 2 pam iątkow ych krzyżów 
„M ickiew icza" i na M ogiłkach, poległych 
w roku  1672 w walce z T urkam i boha­
terów  „krzyża Łuźeckiego". O dśpiew ane 
przytem  będą stosowne pieśni.

Dobromil. W  duiu  3 m a ja : 1. S trzela­
nie z m oździerzy o godz. 5 rauo. 2. H ej - 
uał z wieży ratuszow ej od 6 do 7 rano.
3. O godz 9 rauo soleuue nabożeństw o 
w kościele łacińskim  z kazaniem . 4. P o d ­
czas nabożeństw a w ykonanym  będzie śpiew  
przez chór grona nauczycielskiego i m ie­
szczańskiego. 5. W  sali kasynowej o godz. 
6 w ieczór: a) W y k ład  o konsty tucji 3 ma 
ja  1791; b) Śpiew  chóru „W ilja"; c) D e­
klam acja pani B .; d) Śpiew  solo paui M . 
z tow arzyszeniem  na fortepianie paui S.; 
e) D eklam acja „do Słowian" Szewczenki 
przez panią S.; f) C hór rusk i. O zdobienie

Literatura (piękna
n a  u s ł u g a c h  r e l o r m y  r ządu.

Nigdy lite ra tu ra  p o lity czn a  n ie  by ła 
w ta k im  rozw o ju , ja k  za czasów  S ejm u 
C z te ro le tn iego . O prócz k ilku  dzie ł p o ­
w ażn y ch  ro zm iaró w , p o jaw iły  się w  tym  
czasie  se tk i b ro szu r, m ających  n a  celu  
ju ż to  p rze k o n ać  ogó ł o p o trz e b ie  re fo r­
m y rz ą d u  i ca łego  u s tro ju  sp o łeczeń stw a , 
ju ż to  p rze m aw ia jąc e  za u trzy m an iem  
S ta tu s  quo , aby o s ła w io n a  ź re n ica  w ol­
nośc i"  n ie  p o n io s ła  ża d n eg o  uszczerbku . 
O  lite ra tu rz e  te j sp o rą  książkę n a p isa ł 
p ro f. R o m an  P iła t, a  od  czasu  je j  w y­
d a n ia  z e b ra ł ju ż  ta k  wielki m a te r ja ł, że 
d ru g a  edyc ja  p rzesz łaby  d w a razy  ro z­
m iary  p ie rw szej.

W szystk ie te  dzieła , a  zw łaszcza b ro ­
szury , za stęp o w ały  dzisiejsze d z ie n n ik a r­
stw o  i a rty k u ły  w stęp n e . M ała. su c h a  i 
n ie p o z o rn a  G aze ta  W a rsza w sk a  Ł usk iny , 
o g ra n ic z a ła  się n a  p o d a w a n iu  w yjątków  
z g a z e t zagran icznych  i tylko n iek iedy  
rac zy ła  zam ieścić k ro n ik arsk ą  n o ta tę . 
N ie m ia ła  o n a  n aw e t po ło w y  w artośc i 
d aw nego  „ K u rje ra  P o lsk iego", k tó ry  w y­
ch o d z ił z p rz e rw a m i od ro k u  1730 i za­
w ie ra ł b ąd ź  co b ą d ź  ciekaw e w iad o m o - 
m ości, :ło dziś d n ia  będące je d n em  ze 
ź ró d e ł do  m onografij h istorycznych . T o  
n ie d o łęz tw o  G azety  W arszaw sk iej w obec 
o g ro m n eg o  ru ch u  u m ysłow ego  w  Polsce , 
ja k i się ro zw in ą ł w  d rug iej po łow ie  p a ­
n o w an ia  S tan is ław a  A u g u sta , i w obec 
ty lu  za g ad n ień  spo łecznych  i po litycznych  
epok i, zm usiło  dw óch  m ło d y ch  i go rli­
w ych  p osłów  Ju lia n a  N iem cew icza, i Jó ­
zefa W e y sse n h o fa  i św ieżo m ian o w an eg o  
k asz te lan e m  R a c ią /k im  T ad e u sza  M ostow ­
skiego do  za łożen ia  G azety N aro d o w ej i 
obcej. B y ła  o n a  znaczn ie  w iększa od

„ W a rszaw sk ie j", p isa n a  lepszym  język iem , 
u m ia ła  tu  i ow dzie p rzy  p o d a w a n iu  w ia ­
d om ośc i m iejscow ych i zag ran icznych  
w y jaw ić  sw oje  ten d en c je  po lityczne, a le  
b ą d ź  co b ą d ź  n ie  w iele ró żn iła  się od  
sw o je j ryw alk i. O dzisiejszych a rty k u łach  
w stę p n y ch  i rozum ow anych , d z ien n ik a r­
stw o  ó w cz esn e  nie m iało  jeszcze po jęcia . 
Z tąd  c a ła  w a lk a  o u stró j spo łeczny  i 
po lityczny  p ro w a d z o n ą  b y ła  za pom ocą  
b ro szu r. .

W  w alce  tej w z ię ła  u d z ia ł i l i te ra tu ra  
p iękna, u d z ia ł n ie  w ielk i, a le  zaw sze go­
dny zazn aczen ia  N ajw yb itn ie jszem  dzie­
łem  lite ra tu ry  p ię k n e j ow ych  czasów , 
w  k tórem  p rze b ija ły  się  n ow e p rąd y  i 
za p a try w an ia , je s t  trzy a k to w a  k o m ed ja  
Ju ljan a  U rsyna N iem cew icza p o d  ty tu łem : 
„ P o w ró t p o s ła " . R zecz się d z ia ła  n a  wsi 
u podkom orzego , do k tó reg o  p rz y je c h a ł 
je g o  syn, p o se ł S e jm u  cz te ro le tn ieg o  
p rz e d  zebran iem  się p o d w ó jn eg o  S ejm u  
1790 roku . N iem cew icz p rz e d s ta w ił w sw ej 
kom edji dw a św ia ty : zacofany  i p o s tę ­
pow y. S ta ro s ta  p rze d staw ia  typ  sz lach c i­
c a  p rzyw iązanego  do „ liberum  v e to “, 
w sp o m in a ją ceg o  z rozkoszą ja k to  p o la k  
szczęśliw ie żył p o d  A ugustam i, k iedy  ro ­
b io n o  co ch c ian o , jed zo n o , p ito  i z ry w a­
no  sejm y. P o d k o m o rzy  był innego  z d a ­
n ia  : o n  cieszył się z p rac  sejm ow ych.

W sk rz e sz a ją  m ą d ra  w o ln o ść , sk ra ca ją  sw yw olę  
Ten to n ie sz c z ę sn y  n ie rz ąd , to  se jm ó w  zry-

[wanie
Kraj zgubiło, ściągnęło obce panowanie. 
Klęskami ojców nowe plemię ostrożniejsze, 
Wzgardziwszy zyski było na całość baczniejsze. 
Nieba zdarzyły porę, oni ją chwycili, 
Ojczyznę z pod ciężkiego jarzma wydobyli. 
Dziś się sława narodu i powaga wraca, 
Obywatel z radością podatek opłaca,
Wojska wzrastają pełne szlachetnej ochoty, 
Patrz na okryte zbroją cnej młodzieży roty. 
Skarby złotem, z b ro jo w n ie  spiżem napełnione 
Będą jeszcze dla Polski dni świetne zwrócone.

gm achów  publicznych i dom ów, a wieczór 
od wpół do 9 do 10 godz, ilum inacja. 7. 
H ejna ł z pieśni narodow ych. Soleuue n a­
bożeństwo odpraw ić się m ające w gr. kat. 
cerkw i z pow odu przypadających ua tenże 
dzień św iąt w ielkanocnych, odłożouem  zo­
stan ie ua jeden  z następnych dni. Żydzi 
odpraw ią nabożeństw o w synagodze. M ia­
sto  daje pew uą kw otę ua dekorację i p rzy ­
ozdobienie m iasta. Przeźrocze w ratuszu 
będzie rzęsiście ośw ietlone. Sklepy przez 
cały dzień będą zam knięte. D a tk i wpły­
w ają i od żydów.

Grzymałów. N abożeństw o solenne, po 
nabożeństw ie um ieszczenie tablicy m arm u 
rowej ze stosow nym  napisem  w bram ie 
kościoła, w ieczkiem  odczyt z rozdaniem  
pam iątkow ych książek i obrazów.

ŁoszniÓW . O  godzinie 10 rano uroczy­
ste nabożeństw o w kościele. P o  n ieszpo­
rach o g. 5 sprow adzenie, ustaw ienie i p o ­
święcenie krzyża pam iątkow ego z p ro c e ­
sją. O dczy t w sali urzędu gm innego i ro z ­
danie książeczek i o b ra z k ó w  O brazy z 
żywych osób, p rzedstaw iające pojednanie 
szlachcica z mieszczaninem i chłopem , tu ­
dzież W iarę , N adzieję i M iłość.

Fulsziy tl 3 m aja. Proboszcz odpraw i 
zraua soleuue nabożeństw o ze slosownem  
kazaniem  i chóralnym  śpiewem  mieszczan 
ua chórze. G m ina m a wieczorem urządzić 
ilum inację m iasteczka. M iejscowe „K ółko  
ro ln icze" urządzi d la  swoich członków  od­
czyt, połączony ze śpiew am i i deklam a­
cją-

Trembowla. Nabożeństw ,) uroczyste w 
kościołach obu obrządków , po niem od­
czyt, w ieczorem zaś ilum inacja. N a zam ku 
zapalone będą beczki smolne. W  czasie 
ilum inacji -korowód m uzyki i w spólna u- 
czta.

Mosty wielkie. N abożeństw o ■ uroczyste 
przed  południem  i wieczorek muzykaluo- 
deklam acyjny z odczytem .

BllCZaCZ. R ano duia 3 m aja odegraną 
zostanie pobudka i odbędzie się so lenne 
nabożeństw o. P o  południu urządza kom i­
te t festyn ludowy, na k tórym  wygłoszony 
będzie odpow iedni odczyt d la  Indu, zasto ­
sowany do uroczystości, poczem rozdaw a­
ne będą książeczki o konstytucji trzeciego 
m aja między lud i m łodzież rzem ieślni­
czą.

BÓbrKćl. W dniu 3 m a,a rano pobudka 
z m uzyką, przed południem  uroczysta 
m sza, w tutejszym  kościele parafialnym  z 
odpow ieduietu kazaniem , po nabożeństw ie 
um ieszczenie pam iątkow ej tablicy  z zew­
nątrz ua m urze kościoła, obok już fam 
istniejącej podoonej tablicy z duia ju b ile ­
uszu S ob iesk iego ; wieczór ilum inacja m ia ­
sta  z korowodem  z pochodniam i, na ko ­
niec odczyt w sali tutejszej R ady  pow ia­
towej.

Gródek- 1) U roczyste nabożeństw o we 
w szystkich kościołach ze współudziałem  
wszystkich cechów i stow arzyszeń 2) Po 
nabożeństw ie uroczyste nadanie jednej z 
ulic uazwy „T rze ce g o  M aja" . 3) Zabawa 
ludow a z odczytem i rozdaw nictw em  dzie­
łek i obrazków  pam iątkow ych. 4) I lum i­
nacja m iasta.

Gorlice. W  duiu 2 m aja przedstaw ienie 
am ato isk ie dram atu  K raszew skiego „T rze­
ci M aja" w kasynie m iejskiem .

W  uiodzi &lę- Amar-S maj; rauo pobudka 
po ulicach, k tó rą  w ykona m uzyka w iejska 
z K obylanki.

O  godz, 9 rauo uroczyste nabożeństwo 
z odpow iednią nauką i śpiewam i chóru 
a m ato rsk ieg o , pod przew odnictw em  ks 
D udzińskiego, wik. z K obylanki.

O  godzinie 4  po po łudniu  odbędzie się 
odczyt w sali ratuszow ej gorlickiej, poczem 
wieczorem nastąp ią oguie sztuczne w la­
sku pobliskim  i ilum inacja całego m iasta.

Jarosław. D uia 2 m aja odbędzie się 
wieczorek m uzykaluo-w okaluy w kasynie 
m iejskiem , połączony ze stosow nym  o d ­
czytem , tudzież ilum inacja m iasta  całego, 
duia zaś 3 m aja rauo nabożeństw o we 
w szystkich kościołach, wieczorem przed 
staw ienie am atorskie w sali teatralnej 
(w stęp bezpłatny). O deg ianą  zostaniu 
„G w iazda S yberji" S tarzeńskiego.

Bochnia. D nia 2 m aja odbędzie się w 
sali strzeleckiej u ro czy sty . wieczór. W  pro 
gram  w chodzą słowo w stępne, k tó re  wy­
powie burm istrz  m iasta  dr. Seraiiński, g ra 
ua fortepianie, deklam acja p . M ichnika,, 
chóry  „L u tn i"  i żywe obrazy układu za

Będą byleby naród cnolą zapalony 
Chęcią dobra ojczyzny z królem połączony, 
Uwodzić się nam owom przewrotnym nie da-

[wał.

P a n  S ta ro s ta  w odpow iedz i n a  zd an ie  
P o d k o m o rzeg o  są d z i, że
W tym rządzie skryta jakaś intryga pracuje, 
Ja się na nie godzę, zaraz protestuje!

T o  sta rzy , a  m łodzi także  mają. p o ­
dzielone zdan ia . Syn P o d k o m o rzeg o , W a ­
lery, ów  p o se ł w raca jący , jest. p rz e d s ta ­
w icielem  m łodzieży  rw ącej się do czynu
i p ragnące j p rac o w a ć  d la  k ra ju . P rz e ­
c iw staw ien iem  jeg o  jesl. S zarm anck i, w łó ­
czący się za g ran ic ą , m yślący tylko o 
p rzy iem nościach  i zdobyczach  m iłosnych. 
R ów nież  i kobiety , w ystępujące w k o m e­
dji, p rze d s ta w ia ją  o d ręb n e  p o ję c ia : obok  
zfrancuzia łe j S tarośc iny  w ystępu je  w  ca ­
łym  b lask u  p raw d ziw a  m a tro n a  p o lsk a  
P od k o m o rzy n a .

P ow rót 7 ‘o.sM był g rany  p ierw szy  raz  
w  W arszaw ie  w styczn iu  1791 roku . J e ­
dni przyjęli go z zapałem , d rudzy  z o b u ­
rzen iem . O ty le głośny, o ile zab aw n y  
S uchorzew sk i n a  je d n e j ze sesyj se jm u- 
w ych w ystąp ił przeciw ko N iem cew iczow i, 
żąd a jąc  n a ń  sądu  se jm ow ego  za zn iew a­
żen ie p ra w  n a ro d u . P o  u ch w a len iu  k o n ­
sty tuc ji Powrót Posła  s ta ł s i ę , m o żn a  
pow iedz ieć , sz tu k ą  „konsty tucy jną" i ja k o  
tak i by ł g ran y  w obecności k ró la  w  p ie r ­
w szą roczn icę  konsty tucji 3 m a ja  1792 r.

K siądz F ra n c isz ek  Salezy Jezierski, a u ­
to r  w y b o rn y ch  b ro szu r po litycznych  i 
św ie tnego , ja k o  o s tra  sa ty ra , K atech izm u  
o ta jem n icach  rz ą d u  polskiego, pu śc ił się 
także  n a  p o le  lite ra tu ry  p ięknej i n a p i­
sa ł dw ie te n d en c y jn e  pow ieści: „G ow o- 
rek h e rb u  R aw icz , w o jew o d a  sa n d o m ie r­
ski, pow ieść z w idoku  w e śn ie" i „R ze ­
p icha, m a tk a  królów , żo n a  P ia s ta " . O ile 
je d n a k  był to  św ie tny  p u b licy sta  i sa ty ­
ryk, o ty le słaby  pow iesciop isarz . ,

w orek" w łaściw ie n ie  je s t  pow ieścią . O - 
p ie k u n  L eszka u k azu je  się w e śn ie  a u to ­
ro w i i o p o w iad a  dzieje sw o ich  czasów , 
w ykazu jąc  zły w p ływ  m o żn o w ład z tw a , 
w  końcu  u d zie la  ra d  i p rze s tró g , tyczą­
cych się rów nośc i s ta n ó w , p ra w a  n a tu ry , 
p o trze b y  silnegc rz ą d u , pozbycia  się o b ­
cej p rzem ocy i t. ćt- ^ a  to  ju ż  pow ieścią, 
p ra w d a , że b a rd z o  lichą, je s t  „R zep icha". 
P oznała, się  o n a  z P ia s te m  n a  ja rm ark u  
w  K ruszw icy , w ysz ła  za m ego i m ia ła  
sy n a  Z iem ow ita . In try g i nie m a  w  tej 
pow ieśc i żad n e j, ale je s t  dużo tendencji. 
S ą  u s tęp y  p o św ię co n e  bezkrólew iu, „nie 
d o k ła d n em u  rzą d o w i słow iańskich  k ra ­
jó w " i t. d. W  je d n y m  rozdziale  dow odzi 
a u to r , iż „ucisk  po sp ó ls tw a n rzeszkadza  
korzyściom  ziem i d la sp o łe cz eL Jw a  i p o ­
zbaw ia chw ały  dla n a ro d u " . W  innym  
znow u rozdzia le  P ias t z R z ep ich a  n a ra ­
d za ją  si? ja k  w ychow yw ać Z iem ow ita ; 
m am y  w ięc t ra k ta t  o w ychow aniu  n a ro -  
d ow em  m łodzieży. R Zep ich a , um ierając, 
czym fu n d ac ją  a  m ia .m w ic e  p rzezn acza  
fu n d u sze  n a  szkołę gospodyń , n a  w zo ro ­
w e w arsz ta ty  d la  m łodzieży rzem ieś ln i­
czej, n a  szp ita le  d la  kalek  i n ieu lecza l­
nych. W idocznie zos taw ione  Drzez R z e ­
p ichę  tu n d u sze  n a  n ie p -w n e j o p a r te  były 
h ip o tece , kiedy dop ie ro  dzisiaj w  tysiąc 
p rzesz ło  la t po  je j śm ie rc i, a  w  sto  po

- i  :r ,J księdza Jezierskiego, zaczyna się 
p ra c a  na tem  polu.

To dzieła  pow ażn iejszych  rozm iarów . 
P rze jdźm y  te ra z  do rzeczy d ro b n y ch  i u lo -

Pierwszeństwo naieży się znowu N iem ­
cewiczowi. N ap isa ł on kilkanaście bajek, 
które wydawał n a  osobnych świstkach.
■ reśc ią  ich po łożen ie  po lityczne n a ro d u  

i p o trz e b a  po p raw y . W  pow ieści „p rz ed - 
un iow ej" za ty tu ło w an e j G m ach p o d u p a ­
dły, p rze d staw ia  N iem cew icz ja k  p an o w ie  
s ta ro ży tn eg o  a zn iszczonego zam ku  wzięli 
się do jego  n ap raw y . D aw niejsi budow nicy  
chcieli go „klecić" n a  d aw n y ch  p o d p o ­

ra c h  lecz „w iększa d ru g ich  p o ło w a "  była 
z a  dan iem  trw ały ch  fu n d am en tó w . N a j­
w ięcej p rzeszkadzali ci „co b u d o w n ic tw a  
n ie znali" . T e n  chc ia ł tu  po staw ić  piec, 
ów  zam iast tego  p ro s ił o kom inek, a  w ielu
0 to  „nagliło , żeby d r z w i c z e k  s e k r e ­
t n y c h . j a k  najw ięcej by ło" . W  rezu ltac ie  
kiedy ta k  się k łócono , gm ach , w p ośród  
o k ro p n ej nocy  zaw alił się i

W tenczas przy ostatnim  zgonie
Z płaczem wszyscy narzekali,
Że gabinety stawiali
Gdy trzeba było myśleć o domu obronie.

D ru g a  b a jk a  K rety  je s t  sa ty rą  n a  
p rzeciw n ików  refo rm . O g rodn ik  d o s ta ł 
sad  n iegdyś w span iały , lecz p rzeszli o g ro ­
dnicy  s traszn ie  go opuścili. N ow y p a n  
poznaczy ł ulice, p o z a k ła d a ł in sp e k ta  i tak  
dalej. A le gdy ju ż  p ie rw szą  u licę w ytykał, 
w n e t u ta jo n e  k rety  zaczęły w około  ryć
1 p su ć  ziem ię. S zło  irn o to  tylko aby 
p rzeszkodz ić  aż do czasu  gdy „w ia tr p ó ł­
nocny" p rzy jdz ie  i d rzew a  obali. — T rzec ia  
ba jka , S ow a, z ięba  i k rogu lec  — p rz e d s ta ­
w ia ziębę u c isk an ą  p rzez  sow ę, k tó re j kro- 
gulce obiecuje' iść  z pom ocą. R e z u lta t 
tak i, że gdy z ięba  try u m fo w a ła  n a d  sow ą 
z ła p a ł j ą  k rogu lec . N a tu ra ln ie  so w a  i 
k rogu lec  p rz e d s ta w ia ją  P rusy  i R osję , a 
z ięb a  P olskę. In n e  bajk i N iem cew icza są 
trzy m an e  w tym  sam ym  ch a rak te rze .

A le jeże li m a  być m o w a o ciętości 
sty lu , o sa ty rze  trąc ąc e j p a sz k w ile m , o 
te j w e”w ie w iersza, k tó ra  po ry w a i z n a ­
m io n u je  sa ty ryka  z krw i i kości to p ie rw  
szeństw o  p rze d  w szystk im i należy  się 
T rem b eck iem u . K ilka jego  u tw o ró w  z c z a ­
sów  se jm u  cz te ro le tn iego  w yszło w  ogól­
nym  zbiorze jeg o  p o e z y j, a le  w iększość 
p rz e c h o w a ła  się w ręk o p isach , z k tórych  
część og ło sił p rze d  d w u d z ie stu  kilku  la ty  
S ie in ieńsk i w  B ib ijo tece  O sso lińsk ich . S ą  
to  rzeczy p o tężn e , p isa n e  św ie tnym  języ ­
kiem  i z tą  lęgością  p ió ra , j s k :*  dziś ju ż  
n ie  spotykamy. Trembecki n  to  j e ­

szcze w ów czas p ieczen ia rz  Szczęsnego, 
a  ro z rzu ca jąc  sw oje u tw ory  bezim ienn ie , 
n ie d o b ie ra ł w yrazów  i k a rc ił sa ty rą  i 
paszkw ilem  s tro n n ik ó w  m oskiew skich . 
N ajw ięcej się d o sta ło  B ran ick iem u  i Je 
ziersk iem u.

„K siąże p o e tó w " K rasicki, w ystąp ił ty l­
ko raz z w ydanem i b ez im ienn ie  O rgana  
mi, —  ale  rzecz to  s łab a , o p isu jąca  b a r  
dzo pob ieżn ie  p ie rw sze  sesje  S e jm u  czie 
ro le tn ieg o . Z tych  czasów  zda je  się jesl 
także  pow abny  „G łos u m arły ch "  N a ru ­
szew icza.

W ierszy i w ierszydeł, d ja logów , pow ia 
stek , s łow em  ró żn eg o  ro d z a ju  efem eryd 
wyliczyć m ożna ilość n iezliczoną. Do le­
pszych n a leżą : „Ż y d o sw a io s" , „S y lena
D ydask i o p rzy w arac h  rz ą d u  k ra jow ego". 
„C udzoziem iec ciekaw y" i t. d. Jednym  
z g łów nych  ich a u to ró w  był F ranciszek  
Jaxyc M akulski.

Ale n iezliczona ilość u tw orów  sa ty ry ­
cznych, ju ż to  p rzem aw ia jących  za p o p rą  
w ą rzą d u , ju ż to  ch a rak te ry zu jący ch  g łó ­
w nych  dzia łaczy  se jm ow ych, ju ż to  b ę d ą ­
cych w p ro s t p aszk w ila m i, zn a jd u je  się 
w  ręk o p isach . M ożnaby ich zebrać  na 
k ilita  tom ów , a  w każdym  ra z ie , o d rz u ­
cając rzeczy s ła b sz e , je d e n  grubv  tom  
z rzeczy m ających  w arto ść  lite rack ą  m ógł 
by się zebrać . D o -n ich  n a le ż ą : „L itan ia  
do zm arłe j rad y  n ie u s ta jąc e j" , „E w an - 
gelja  K saw erego  (B ra n ic k ie g o /1, „N ag ro ­
bek  frak o w i" , „ A d ju ta n t i k aw a le rzy s ta" , 
„ P ro śb a  do zd ra jcó w  O jczyzny", „ O d p o ­
w iedzi B ran ick iego", „O  polsk ich  b isk u ­
p ac h  i p ra ła ta c h " , „Z ab aw n e  żąd an ie" , 
i w reszcie „Z agadk i" ch a rak te ry z u jąc e  
dw ieście  k ilk ad ziesią t osobistości. C hcąc 
te w szystkie u tw o ry  s treścić , Lr/.ebaby na 
to kilku feljetonow .

p..
s a r .1**
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proszonego z K rakow a arty s ty  m alarza p. 
Ludw ika S tasiaka. D nia 3 m aja rano n a ­
bożeństwo so’enue wieczór ilum inacja. M a 
być podobno udekorow anym  posąg K azi­
mierza V iclkiego, stojący na i-ynku, na 
którym  nap isano : „K rólow i chłopów, o
pickunowi m iast —  Bochnia".

Brzozów, lian o  odegra brzozow ska H ar- 
m onja pobudkę —  potem  w kościele na­
bożeństwo do N ajw . S tw órcy  ze śpiewem  
^„V em  p rea to r“) „P rzy jdź D uchu św ięty, 
P o cie szy c ie lu ! i ośw ieć lud Tw ój* przy 
odgłosie z m oździczów , na wieczór gędź 
ba H arm onji miejskiej i ośw ietlenie m ia­
s ta , na pam iątkę, ja k  u izraelitów' „rado­
ści z p raw a“ i huk z moździerzy, tudzież 
śpiew  „Boże daj Trzeci M aj" itd.

Katusz. Solenne nabożeństw o o godzinie 
10 rano w kościele paratjalnym . O  godzi­
nie 2 popołudniu  odbędzie się w sali R a ­
dy powiatowej uczta. O  godz. 4 popołu­
dniu będzie wygłoszonym w sali kasyna 
o d c z y t ,  połączony z produkcjam i w okal- 
nenii i dek lam acy jnem i, poczem m iędzy 
zgrom adzoną publicznością na pam iątkę dn ia 
tego, rozdawane będą m edale, broszury i 
obrazki pam iątkowe.

W ieczorem  ilum inacja całego m iasta. 
Kotomyja. W sobotę 2 m aja, wieczo­

rem ilum inacja m iasta. W niedzielę 3 m a­
ja , o godzinie 6 rano  pobudka, o 10 rano 
nabożeństw o dziękczynne. O godzinie 6 
wieczorem odczyt w kasynie mieszczań- 
skiem, a na°tępnie zabawa. O  7 wieczór 
odczyt i kom ers w sali kasyna resursy, 
potem  zebranie tow arzyskie.

Limanowa. W niedzielę dnia 3 m aja
o d b ę d z ie  s ię  w lokalu T o w a rz y s tw a  za­
liczkowego wieczorek lite ra c k o -m u z y k a ln y , 
k u  uczczeniu 100 le tn ie j  r o c z n i c y  uadania
konstytucji 3 m aja 1791 roku. D ochód z 
wieczorku przeznaczony z o s ta ł  ula u ogiej 
dziatw y szkolnej. W ieczór ilurm nacja.

■Łańcut Tow arzystw o am atorskie ode­
gra na scenie w u je ż d ż a ln i zadkow ej dwa 
ob razk i: „ O k r ę ż n i  i „C hłopów  arysto -

Jasło Ze w scL o d em  słońca w ystrzały z 
moździerzy, o godz. 7 odegra kapela s tra ­
ży ogniowej p o b u d k ę , o 9 uroczyste na­
bożeństwo ze śpiew em  ch ó ra ln y m , potem  
kazanie. Popołudniu ma być w kasynie i 
czytelni lud. T ow arzystw a przyjaciół o- 
ąwiaty przedstaw ienie am atorskie s z tu k : 
„jjj jiz o  wianie* i „D ram at je  !nej nocy“.

W ieczorem w całem m ieście, ozdobio- 
nem sztandaram i narodow em i, będzie ilu 
m inacja.

Bpłz. O  godz. 5 rano dn ia 3 m aja : 
25 salw moździerzowych oznajm i początek 
uroczystości, poczem w yruszy korpus o- 
chotuiczej straży pożarnej, poprzedzonej 
m uzyką i obejdzie śródm ieście i główne 
ulice m iasta. O  godzinie wpół do J 1, od 
prawi się solenne nabożeństwo w kościele 
para tja lnym , a kazanie patrjotyczne wy- 
;losi ksiądz Leon K ałkow ski. O  godzinie 

5 popołudniu odbędzie się w przystrojonej 
ali Radi,- gm innej odczyt p. bem enetza 

„O  genezie Historycznej K onsty tuc ji 3 
m aja 1791“ , poprzedzony zagajeniem , po ­
czem wygłoszony zostanie okolicznościowy 
wiersz. O  godzinie wpół do 9 wieczór 
ilum inacja m iasta  i pochód z lam pjonam i 
i pochodniam i przez śródm ieście i główne 
ulice B a s t a  przy dźwięku muzyki. P o ­
rządku przestrzegać będzie pluton ochotni­
czej straży pożarnej.

Przemyśl, w  sobotę 2 m aja nabożeń­
stw o w starej synagodze izraelickiej. 
W ieczorem  powszechna ilum inacja , pod ­
czas której m uzyka na wieży g rać będzie 
m elodje narodow e. W niedzielę o 6 rano 
na wieży h e jn a ł, o 11 solenne nabożeń­
stwo w K ate d rze , celebrow ane przez ks. 
b iskupa Soleckiego. K azan ie  patrjo tyczne 
wypowie ks. dr. L abuda . O  3 popoł. na­
bożeństwo w te m p lu , o 4 odczyty w sa­
lach : ra tuszow ej, T ow arzystw a d ram aty ­
cznego, pod O patrznością , G w iazdy. O  
wpoi do 6 odsłonięcie kam ienia pam iątko­
wego na z a m k u , o wpół do 8 wiecz. 
przedstaw ienie w te a trze : „Trzeci M a ja“.

Rudki. Solenue nabożeństw o, ustaw ienie 
w kościele krzyża pam iątkow ego, odczyt i 
wspólna uczta wieczorem w sali ra tu ­
szowej.

Stanisławów. O bchód w głównych pun­
ktach ten sam , co we Lwowie, z uw zglę­
dnieniem  w arunków  m iejscowych.

RzuSZÓW. W  robotę wieczorem ilum ina­
cja m iasta, w niedzielę rano salwy m oź­
dzierzowe i hejnał na wieży farnej, u ro ­
czyste nabożeństw o, odczyt. W ieczorem  
przedstaw ienie am atorskie w K asynie.

ZłOCZÓW. W  sobotę wieczorek w sali 
R ady  gm innej, w niedzielę rano pobudka 
i uroczyste nabożeństw o w kościele i sy ­
nagodze. P lac przed kościołem  o trzym a na­
zwę LiPlao 3 m aja*.  ̂ W ieczorem  w sali 
te a tru  „U  w yłom u“ S tarzeuskiego.

Podhajce, w  niedzielę rano pobudka i 
w ystrzały z moździerzy, przed południem  
nabożeństw o w kościele, popołudniu  w sy ­
nagodze, odczyt, wieczorem ilum inacja.

Zaleszczyki. W sobotę ilum inacja, w 
niedzielę rano pobudka, poczem nabożeń­
stw o, odczyt i nazwanie placu w mieScie 
Placem 3 maja.

Słaremiasto W niedzielę uroczyste n a ­
bożeństwo w kościele i sy n a g o d z e , wieczo­
rem  odczyt w sali urzędu gminnego, ilu ­
m inacja, wm urowanie w kościele paraf) ■!- 
nym tablicy z napisem  „N a pam iątkę o b ­
chodu setnej rocznicy konsty tucji 3 inaja • 

Wieliczka, w  sobotę pochód z muzyką 
salinarną i ilum inacja, w niedzielę rano 
pobudKa, nabożeństwo w kościele i w sy­
nagodze, w kczorem  odczyt i 3-ci ak t „K o ­
ściuszki pod Racław icam i*.

Sędziszów. W  niedzielę strzały  z moź­
dzierzy jako pobudka, poczem solenne na 
bożeństwo z kazauiem , wieczorem odczyt i 
ilum inacja. M iasto  przez dzień cały będzie
udekorowane.

GrybÓW- D rugiego m aja ilum inacja, trze­
ciego m aja uroczyste nabożeństw o z w spół­
udziałem  obyw atelstw a, m ieszczan i w ło­
ścian. W  południe tegoż dnia nastąp i od­
czytanie odpowiedniej broszury z poucze­
niem o znaczeniu obchodu. W ieczorem  
odbędzie się przedstaw ienie teatra lne , na 
k tóre włościanie o trzym ają bezpłatny w stęp 

Jaworów. Trzeciego m aja odpraw i się 
uroczyste nabożeństwo w kościele parafia l­
nym rzyin. kat. k tó re  celebrow ać będzie 
ks. proboszcz T urzańsk i, a ks. O bem  !,<>_ 
dzie m iał stosowne okolicznościowe k a n ­
nie, następnie odbędzie się solenne nabo­
żeństw o w cerkw i tam tejszej obrządku  gr.

k a t , k tóre odpraw i ks. kanonik L ew icki, 
wieczór zaś m ieć będzie odczyt sekretarz 
R ady powiatowej p. K rischke.

Podgórze R ano pobudka m uzyki po 
mieście i nalr żeńst wo z odpowiedniem  ka 
zan ie tii; wieczorem odbędzie się wieczorek 
z odczytem i ilum inacja całego m iasta.

BorszCZÓW. 1. Z rana  o godzinie 6-ej 
wśród w ystrzałów  z moździerzy, zw iastu­
jących święto narodow e, przeciągnie przez 
m iasto m iejska kapelą.

2 . O  g o d z in ie  1 0  ej o d p ra w i  tu te j s z y  
p ro b o sz c z  i k a n o n ik  so le n u e  n a b o ż e ń s tw o , 
p o łą c z o n e  z o d p o w ie d n ie m  k a z a n ie m

3. P o  n a b o ż e ń s tw ie , n a  k tó r e  z a p ro s z e ­
n i z o s ta n ą  p ró c z  m ie jsc o w e g o  m ie sz c z a ń ­
s tw a , lic zn i d e le g a c i z s ą s ie d n ic h  w s i, o d ­
c z y ta n y m  b ę d z ie  t e k s t  k o n s ty tu c j i ,  p o c z e m  
m ię d z y  d e le g a tó w  ro z d a n e  z o s ta n a  b r o s z u ­
ry  w y d a w n ic tw a  „ M a c ie rz y  p o ls k ie j ."

4. Popołudniu  odegra przed gmachem 
m agistratualnym  m.ejscowa m uzyka wie­
niec melodyj narodow ych.

5. W ieczorem ogólna ilum inacja m ia­
sta , podczas k tórej m uzyka m iejska obej­
dzie ulice.

6. U roczystość zakończy przedstaw ienie 
am atorskie i obraz % żywych osób, który 
to punkt program u w razie jak ie jś  p rze­
szkody przeniesionym  zostanie na najbliż­
szą niedzielę

Horodonka. O  godzinie 6-ej rano ode­
gra miejscowa m uzyka pobudkę po u li­
cach m iasta.

U roczyste nabożeństw o przy w spół­
udziale w szystkich księży, rozpocznie się
0 godz. 10 J/ 2 przed południem .

W ieczorem  zebranie w lokalach tow a­
rzystw a kasynowego i czytelni m iejskiej na 
odczyt o konsty tucji 3-go m aja, poczem 
koncert i zebranie tow arzyskie.

Bohorodczany. Z  brzaskiem  dnia 3-go 
m aja salwy moździerzowe poprzedzą p o ­
budkę m uzyki m iejskiej po ulicach m ia­
steczka. O koło po łudnia odbędzie się p*~y 
strzałach moździerzowych w kościele d o ­
m inikańskim  uroczyste nabożeństwo, w 
czasie którego ks. D onat Sadlejski wy­
głosi kazanie, zastosow ane do uroczystej 
chwili, zaś chór m ięszany z przygryw ką 
m uzyki odśpiew a pieśni patrjotyczne. Bo 
nabożeństw ie nastąp i rozdanie książeczek
1 obrazów, w przedm iocie tej konsty tucji 
wydanych.

O  godzinie 7 -ej po południu w kasynie 
miejscowym odbędzie się wieczorek, na 
który złożą s ię : odczyt o konsty tucji, de­
klam acje, śpiew y chóralne i solowe z  g rą 
na fortepianie i ew entualne dalsze rozda­
nie książeczek i ob razów .— O bchód za ­
kończy oświetlenie ogniem  bengalskim .

Przez cały dzień z okazalszych domów 
powiewać będą chorągwie o barw ach n a ­
rodowych.

Drohowyż. Zakład  sieró t i ubogich fun­
dacji S t. hr. S karbka  w D rohow yżn, ob­
chodzić będzie setną rocznicę ogłoszeń? a 
K ousty tuc ji 3-go maj i, wywieszeniem od 
rana  chorągw i narodow ych i solennem na­
bożeństw em . Popołudniu  dyrek to r zakładu 
będzie m iał odczyt o znaczenin K o n sty tu ­
cji 3-go m aja, później nastąp i wieczorek 
m uzykalno-deklam acyjny przy  w spółudzia­
le funkcjonarj uszów i wychowanków, i o- 
brazy z żywych osób, przeplatane chóro- 
wemi pieśniam i. W  końcu wszyscy ze­
bran i udadzą się do kaplicy N ajjśw . P a n ­
ny, gdzie po m odlitw ie ks. L anga , k a p e ­
lana zakładu, odśpiewanym  będzie chora! 
„Boże coś Polbkę."

Sanok. Rocznica uroczyście będzie ob­
chodzoną dopiero 9 i 10 maja z powodu 
świąt ruskich; 3 go maja odczyty popular­
ne w Sanoku i w gminach w Posadzie sa­
nockiej i olchowskiej, 9-go  maja solenne 
nabożeństwo z kazauiem. W  połudn.e od­
czyt bezpłatny, wieczorem miasto ilumino­
wane ; 10-go maja wieczorek muzykalno- 
deklamacyjny.

Oświęcim. W ieczorek m uzykalno-dekla­
macyjny, na którego program  złożą s i ę : 
odczyt, deklam acja, śpiew , m uzyka, żywe 
obrazy i trzy sceny z trzeciego ak tu  „ K o ­
ściuszko pod Racław icam i.

Żywiec. R ano pobudka, dalej uroczyste 
nabożeństw o, dekoracja dom ów, po połu­
dniu odczyt, wieczorem ilum inacja.

Podgórz. R ano pobudka, dalej uroczy- 
ste nabożeństw o z kazaniem , wieczorem 
odczyt i illum iuaaja m iasta.

Tarnów D ekoracja  m iasta, w ieczorem 
ilum inacja Solenue nabożeństw o w koście 
le katedralnym  odpraw i ks. b isk ir . Łobos, 
wieczorem odbędą się odczyty w K asynie, 
Gwieździe, R esursie  i O gnisku odczyty. 
W e wszystkich św iątyniach, nie wyłącza­

ją c  izraelickich, odbędą się nabożeństw a. 
Przedstaw ienie w teatrze , I V  scena I i -g o  
ak tu  „K onfederatów  B arsk ich* , m uzyka i
deklam acja.

Nowy Targ. U roczyste nabożeństw o 
odczyt, w ieczorek m uzykalno-deklam acyjny 
i ilum inacja m iasta.

Zawałów. Po nabożeństw ach odczyt w 
K ółku rolniczem , o zm roku wycieczka na 
górę K araczyn z m uzyką Ilum inacja.

Maków- Z powodu, ie  kasyno odmówi 
ło sali na odczyt, odbędzie się tylko na­
bożeństwo w kościele.

RadziochÓW. D ekorac ja m iasta  chorą­
gw iam i o barw ach narodow ych, uroczyste 
nabożeństw o, postaw ienie krzyża dębowe 
go na cm entarzu z nap isem : „N a pam iąt­
kę uchwalonej przez Sejm  polski w W a r ­
szawie konsty tucji dnia 3 go m aja 1791 
roku, krzyż teu w stu letn ią  rocznicę po ­
staw iono .11 D alsze puuk ta  p ro g ra m u : ilu- 
m inacja, pobudka i korow ód z pocho- 
duiam i

Zabłotce. W ieczorek m uzykalno dekla- 
macyjny, w którego program ie figurują 
także jak  najsłuszniej ruskie narodow e 
pieśni.

Nowy Sacz, w  sobotę nabożeństw o, u- 
dekorow anie i ilum inacja. W  niedzielę p o ­
budka. P opo łudn iu  festyu ogrodowy, w ie­
czorek m uzykalno -dek lam acy jny  w k a­
synie.

Literatura przed 3-im Maja.
Gdy znam y, lub  s ta ram y  się p o zn ać  

te n  w sp a n ia ły  m o m en t dziejów  naszych , 
k tó reg o  n az w a  3 Maj, godzi się o d d ać  
cześć li te ra tu rz e , k tó ra  by ła  ko lebką idei

konsty tuc ji, szkołą tych  ludzi, co tę ideę  
odziaii w czyn i w  h is to rję  w łożyli, aby 
ja k  la ta rn ia  m o rsk a  p rzyśw ieca ła  n am , 
pogrobow yin  rozb itkom ,

A n ie tru d n e  zadan ie . L ite ra tu ra  n a ­
sza, b ard z ie j niż k aż d a  inna  eu ro p e jsk a , 
troszczy ła  się o życie n a ro d u  sp o łeczn e  
i polityczne, s ta w a ła  n a  jego  s traży , o- 
św ie tla ła  m u drog i rozw oju .

S koro  tylko lite ra tu ra  w yszła z p ie lu ch  
P iasto w sk ich  i Jagiellońsk ich , a za o s ta ­
tn ich  Jag iellonów  p e łn ią  siły i nauk i o- 
d ezw ała  się w ta k t klasyczny w to n  h u ­
m anistyczny  i s ta ła  się zio tym  Z ygm un- 
to w sk im  okresem , ju ż  o d razo  n a  p o lity ­
czne, spo łeczne, n a ro d o w e  w k racza ła  p o ­
le  i n igdy go, po  dziś dzień  n ie o p u ­
szcza, będ ąc  stróżem  id ea łó w , trze b ic ie - 
lem  przesądów , zw iastunem  id o ,  p o c ie ­
szycielem  w cierp ien iach  n a ro d u , dźw i­
gnią w zw ątp ien iu , n iek iedy  w y razem  
sum ien ia .

Gzy to  Ja n  K ochanow sk i karcący  
w „Satyrze* b łędy  n a ro d u , czy K lo- 
n o wic z cięty w  „W o rk u  jud aszo w y m * , 
czy Frycz M odrzew ski, w ołający  o s p ra ­
w iedliw ość i rów ne p raw o  w „D e em en - 
d au d u  repub lice* , czy n a tch n io n y  B ożą 
m yślą n ieśm iertelny  S k a rg a  grom iący sa -  
m olubstw o, n iezgodę, uczący m iłości o j­
czyzny, czy Ł ukasz G órnicki, czy k tó ry ­
kolw iek z p o etó w  lub  p roza ików , każdy 
z nich um ysł i se rce  p rzy k u w a do sp ra ­
wy publicznej i p o siew em  m ądrego , a 
gorącego  słow a chce p rzy sp o rzy ć  p lonu  
narodow i.

T a k  dziato się także i w  w ieku XVIII. 
W lite ra tu rz e  ro zb rzm iew a n a jp ie rw  ten 
głos budzącego  się n a ro d u , tak i dono­
śny 3 M aja w  Izbie se jm ow ej.

K ról S tan is ław  L eszczyński zostaw szy  
dożyw otn im  kró lem  L o ta ryng ji i B aru , 
n ie zap o m in a  o P o lsce , sp ro w a d z a  m łódź 
p o lsk ą  n a  swój dw ór lunew ilsk i, w p a ja  
w  m ą p rze k o n an ie  o kon ieczności p rz e ­
o b rażeń  rz ą d u  po lsk iego , a ja k ie  one 
być m iały , o tern m ów i w dziele „G łos 
w olny, w o ln o ść  ub ezp iecza jący " , w yda- 
nem  w r. 1733. D om aga się tu  k o ro n o ­
w any  a u to r  u reg u lo w a n ia  elekcji, le p sze ­
go zo rgan izow an ia  p ro ced u ry  se jm ow ej, 
z a p ro w a d ze n ia  s ta łe j stu tysięcznej arm ji, 
u sa m o w o ln ieu ia  w łośc ian , sp rężystego  
system u  fiskalnego, d ob re j adm in istracji 
po  w o jew ódz tw ach  za p o m o cą  „ ra d  wo 
jew ódzk ich* , k tó reby  n a d  w ykonyw aniem  
u staw  czuw ały  i w ytw orzyły  d o b rą  egze­
kutyw ę, czego P olsce zu p e łn ie  b rak o w ało

G łos ten  n ie zbudził o d raz u  zgniłego 
politycznie, w a p a tji p o g rążonego  n a ro ­
du, a le  w d zie ra ł się w głow y i se rca  - 
św iatle jsze , żyw sze, lepsze  i służył za p o ­
b u d k ę  ro sn ącem u  zastępow i tych, co 
rozstró j, u p ad ek , an a rch ię  P olsk i bodaj 
zobaczyć i p o zn ać  ju ż  zdołali.

N ajgorliw szym  zw olennikiem  i w ielb i­
cielem  L eszczyńskiego, był ks. S tan is ław  
H ieron im  K onarsk i. Z etknąw szy się kil­
k ak ro tn ie  z k ró lem -filozo tem , p rz e ją ł się 
gorąco  m yślą o konieczności refo rm  i 
zaczął p rac ę  od fu n d am e n tu , bo od w y­
ch o w an ia  pu-blieznego w za łożonem  przez 
siebie w r  1740 w W arszaw ie  Collegium  

| nobU m ni. W y ra s ta ła  tam  m łodzież n a j-  
| p ierw szych  rodzin  n a  te n  zastęp  obyw a- 
J  teli, k tóry  p o trze b ę  konsty tucy i m ajow ej 

u zn aw ał, k tóry  się jej do m ag ał, p o p ie ra ł 
j ą  i w iern ie je j służył. N ie p o p rze s ta ł 
znakom ity  P ija r  n a  tej pedagog icznej 
dzia ła lnośc i i ch w y ta ł za p ió ro . Już  w 
„E p isto lae  fam iliorici", w ydanych  bez­
im iennie w r. 1733 w  celu to ro w an ia  
L eszczyńsk iem u drugi do korony polskiej 
po  A uguście II, w ytyka szkodliw ość o b ­
cych w pływ ów  n a  elekcję, ale w całej 
pełn i ro zw in ą ł sw e p o g lądy  polityczne 
d o p ie ro  w dziele „O  sku tecznym  rad  
s p o s o b ie ',  w ydaw anym  częściow o w W ar­
szaw ie  o d  r. 1760 — 63 D zieło  to  rów n .e  
bez im ienn ie  pu b lik o w an e , po jaw ia ło  się 
tom am i, by od  raz u  n ie w yw ołać zbyt 
energ icznej reak cji. W ykazu je  tu  au to r, 
że zryw an ie  se jm ów  je s t  ź ród łem  n ie­
szczęść rzeczypospo lite j, d o m ag a  się u su ­
n ięcia  „ lib eru m  v e to “ , ja k o  przyczyny 
zam ętu , n iezgody , sw yw oli. Z bija  ja sn em i 
a rg u m e n ta m i dziw aczne, a  ta k  g łośne 
w ów czas tw ie rdzen ie , że „P o lska n ierzą  ­
dem  s to i4 i u d o w a d n ia , iż ów  n ierząd  
w łaśn ie  je s t  P o lsk i s łabością , cho robą .

W  P o zn an iu  p o ja w ia ją  się w 1775— 6 
„M yśli po lityczne o w olności cyw ilnej*, 
a w  W arszaw ie  w 1777 -  8 „L isty  p a t r jo ­
tyczne do exka iic le rza  Z am oyskiego". A u­
to rem  był Jó zef W ybicki. P rzem aw ia  go­
rąco  za p rzek sz ta łcen iem  P o lsk i w m o- 
n a rc h ję  now ożytną.

Z w olna, ja k  k ro p la  w ody n a  kam ień , 
p a d a ły  ow e głosy n a  znarow iony  n a ró d ;
aż k ro p e l tych p rzybyw ało  i pełnym  s tru ­
m ien iem  roz lew ają  się ju ż  dążen ia  do 
refo rm y. P o m ag a  tu  szkoln ic tw o przez 
kom isję edukacy jną zre fo rm ow ane , p o ­
m ag a  dzienn ikars tw o , za S tan is ław a  A u­
g u sta  p o w sta jące . O d r. 1764 w ychodzi 
„M onitor" ks. B ohom olca, a  obok  n iego  
p o w sta ją  zw olna in n e  p ism a b ąd ź  czysto 
po lityczne, bądź lite rack o -n au k o w e, a le  
nie p o zb aw io n e  tego  d ucha , k tó ry  zw o ­
lenn ików  refo rm  ożyw iał.

W  r. 1785 pisze S tan is ław  S taszyc 
sw o je  „U w agi n a d  życiem  Ja n a  Z am oy­
skiego, do  dzisiejszego s ta n u  rzeczypo ­
spo lite j po lsk iej p rzy s to so w a n e" . Z as ta ­
naw ia  się a u to r  z ca łą  ścisłością b y s tre ­
go o b se rw a to ra  i b iegłego po lityka nad  
sto su n k am i k ra ju  i w ytknąw szy szczegó; 
ło w o  w szystkie w ady, w skazu je  środki 
n ap ra w y . P o tę p ia  „ liberum  v e to “, w olną 
elekcję, n ie ró w n o ść  stanów , zd em o ra lizo ­
w a n e  sądow nic tw o . D om aga się silnej 
a rm ji, a n a  je j u trzy m an ie  ra d z i u s ta n o ­
w ić w ysokie c ła  od  zby tkow nych  a r ty ­
ku łów  sp ro w ad zan y ch  z poza g ran ic  Pol­
ski ; p o d n ie ść  p ro d u k c ją  ro ln iczą  i p rze­
m ysłow ą w k r a ju ; p o d n ie ść  p o d a tk i i 
rozłożyć je  n a  dochody czyste P rócz te ­
go, ra d z i też ro zd a ć  d o b ra  k o ro n n e  km ie­
ciom  z p ra w e m  dziedz ic tw a p o d  w aru n ­
kiem, aby za to  d ostaw iali sw ym  kosztem  
żołnierzy . G orąco  p rzem aw ia  za zrów na­
niem  m ieszczan ze sz lach tą , za reform ą 
try b u n a łó w , a  oczyw iście p rzedew szyst- 
kiem  d o m ag a  się tro n u  dziedzicznego- 

Z achęca n a ró d  do energ icznej pracy 
n a d  re fo rm ą  w  „P o ch w a le  Ja n a  Zam oy­
skiego*, a kiedy w ciągu sejm u cz te ro ­
le tn iego d ążen ia  re fo rm a to rsk ie  nctrafiły  
n a  o p ó r tak  zw anych  „re p u b lik an ó w " , 
w r. 1790 p isze  „P rze s tro g i dla Polski"

i tu  g łosem  po w ażn y m , do głębi duszy  
p rzen ika jącym  o dzyw a się, że „ sz la ch ta  
je s t je d n y m  s ta n em , a n ie  całym  n a ro ­
d em ", w ięc n iech  do  życia n a ro d o w eg o  
inne p o w o ła  stan y , a życie to  będz ie  
p ełn ie jsze  I p o w ta rz a  tu  i u zu p e łn ia  m y­
śli w „U w ag a ch "  w ypow iedziane.

B ezim iennie w y d an e  p ism a P io tra  Ł o- 
boszew skiego , m a jo ra  wojsk: k o ro n n y ch , 
acz n ie  tak  s tan o w czo , n ie  ta k  go rąco  
za re fo rm ą p rzem aw ia ją , p rzecież p o trz e ­
bę je j w ykazują. S zam b elan  k ró la  S ta n i­
s ław a  A u g u sta  K a je ta n  K w iatkow sk i w r. 
1790 p u b lik u je  „K ró tk ą  ra d ę  w zg lędem  
n ap isan ia  k o nsty tucy i rządu* .

P o n ad  w szystko roz lega  się g łos K o ł­
łą ta ja  w dziele  „D o S tan is ław a  M ała- 
łach o w sk itg o , o przyszłym  se jm ie , a n o - 
n y m a listów  k ilk a " , w y d an em  w  r. 1788. 
P rócz poruszonych , ju ż  p rzez  p o p rz e d n i­
ków  w ypow iedzianych  m yśli o z a sa d n i­
czych szczeg ó łach —  reform y, d o m a g a  się 
zn iesien ia  kosztow nych, a ty tu la rn y ch  
p o sa d  i dosto jeństw , sp rzed aży  d ó b r  ko ­
ro n n y ch , u tw o rzen ia  am b a sa d  u d w o ró w  
eu ro p e jsk ich , czego do tąd  nie by ło  ; d o ­
m a g a  się u sam o w o ln ien ia  lu d u  z ró w n a ­
n ia  m ieszczaństw a ze sz lach tą . S ejm  w e­
d łu g  K o łłą ta ja  m a się sk ła d ać  z izby 
niższej m ieszczańskiej i wyższej sz lac h e ­
ckiej, a  p ró cz  tego  m a w se jm ie  za s ia ­
d ać  trze ch  try b u n ó w  ludu . P o d a je  do 
u rz ą d z e n ia  adm in istracy i k ra ju  n a  za sa ­
dzie zu p e łn e j au to n o m ii w o jew ództw , d a ­
je  p ro je k t reo rgan izac ji sąd o w n ic tw a .

N ie je d y n e  to  dzieło po lityczne K o łłą ­
ta ja . W  m ow ach , w b ro szu rac h , w dzie­
ła ch  ro zw ija  m yśli reform y, lu b  p isze ich 
h is to rją .

I n ie ty lko  p ro za , ale i p o ez ja  to ru je  
d rogę p o lity czn em u  o d ro d zen iu  Polski. 
N aruszew icz k a rcąc  w  „S aty rach "  z a s ta ­
rza łe  w ady  n a ro d u , K rasicki w yszydza­
jąc te  w ady , acz bez w yraźnie sfo rm u­
łow anej te n d e n c ji po litycznej, p rzecież 
puszczają w odę  n a  m łyn  s tro n n ic tw a  p a -  
trjo tycznegc N iem cew icz „P o w ro tem  p o ­
sła* (r- 1790) j tw a rc ie  u d e rz a  w tak  
zw anych rep u b lik an ó w  i w koined ji tej 
popu laryzu je  za p o m o c ą  sceny  id ee  s tro n ­
n ic tw a p a t r jo ty jp e g o ,  a  o śm iesza  zw o­
lenników  saskiej an a rch ji.

Gdyby nie now e szko ln ic tw o , n ie  ro z ­
k w it literatury , gdyby n ie s ta ra n ia  około  
p o d n ie sien ia  in te lek tu a ln eg o  p o z io m u  n a  
ro d u , n ie  byłby się złożył tak i liczny 
zastęp  posłów , co k o n sty tu c ję  3 m a ­
ja  uchw alili i liczniejszy tych, co j ą  
z uw ielb ien iem  przyjęli, bo  n ie by łoby  
w  n a ro d z ie  dość  św iatłych  lu d z i coby  
je j p o trz e b ę  zrozum ieć i uznać zdołali.

Ce. P .

Ze stołu redakcyjnego.

A  W  stuletnią rocznicę konstytucji 3 
M aja. Na życzeń.e Wydziału „Towarzystwa 
Oświaty ludowej* w Krakowie, odczyt dla 
czytelń ludowych, napisał Juliusz Miklasze­
wski. Kraków. Nakładem Towarzystwa O- 
światy Ludowej. 1891, sir 52.

Po krótkim historycznym zarysie, w któ­
rym autor skreślił dzieje różnych reform 
w Polsce, p. Juliusz Miklaszewski przystę­
puje do opisu konstytucyi 3 Maja. W  spo 
sób popularny, a przecież scisiy i poucza­
jący, opowiada autor rozwój idei, zawartych 
w konstytucji: z opowiadania tego powstaje 
obraz bardzo wierny i dokładny. Ogólny 
rzut oka odznacza się treściwóśeią i piasty 
ką. Autor zwraca uwagę, że kiedy Francja 
rozpoczęła swoją reform ę od prześladowań 
Kościoła, naród polski swoje odrodzenie i 
przyszłą pomyślność opierał na wierze. —  
1 dzisiaj, po stu latach, Polacy na tej opoce 
gruntują swoje nadzieje —• bo tylko wiara 
dać nam może siły, potrzebne do wytrwa­
nia w niewoli.

A  O konstytucji 3 M aja , w setną ro ­
cznicę jej nadania, napisał dr. Ludwik F in­
kę]. (Z 6 rycinami). W e Lwowie 1891. Wy 
dawniotwo Macierzy Polskiej, str. 142.

Młody, a bardzo zdolny historyk i utalen­
towany pisarz dr. Finkel, napisał doskonały 
zarys konstytucji. Autor oprócz ścisłości na­
ukowej, wlał w swoją pracę zapał i prze­
jęcie się samym przedmiotem, umiał nadać 
opowiadaniu wyborną formę —  słowem wy­
wiązał się z zadania bardzo godnie. Obra 
zem rozpoczyna się praca —  obrazem, skre­
ślonym piórem sum iennem : patrzymy na te 
tłumy, zebrane na podwórzu zamkowem. 
Spostrzegamy pojedyócze postacie głównych 
osobistości sejmu dr. i mkel każdego nam  
wskazuje i opowiada świetnie to, co do 
rzeczy należy Pomimo ciżby, jaka wszędzie 
panuje, czytelnik nie b łądzi: autor potrafi
zawsze tak: wybiać punkt do patrzenia, że 
nic nie zginie z oczu. A polem zaczynamy 
słuchać tego, o czem na sejmie radzą. Sły­
szymy tak wyiaznie każde słowo : wychodzi 
ono dobitnie z ust mówcy i wpada w ucho 
jasne i zrozumiałe. 1 iak dalej —  autor 
z drobiazgową sumiennością przeszedł wszy­
stkie momenty dnia pamiętnego w historyi 
po skiej, zaznaczył umiejętnie cały zarys wy 
padków i dał nam książlr^ypierwszorzędnej 
wartości

A  1F stule/ną rocznice konstytucji 3 
Maja. Krótki rys dziejów stronnictwa ludo­
wego w fu lsce . Opisał Bronisław Deskur 
Lwów. Nakładem autora 1891, str. 82.

Autor przedstawia czytelnikowi usiłowa­
nia wielkie przed rozbiorem Polski, podjęte 
w cem przeprowadzenia reform w społe­
czeństwie. P. Bronisław Deskur, na pamiątkę 
wielkiej uroczystości narodowej, jaka w dniu 
3 Maja przypada, kreśli rys dziejów stron­
nictwa ludowego w Polsce.

A  O ko nsty tucji 3 Maja. Nakładem re- 
dakoyi Światełka. Lwów, 1891

P o d  p o w y ższy m  ty tu łe m  w y p u śc iła  w św ia t 
re d a k c ja  Stoiarełka k siążeczkę , d la  m łodzieży  
p rz e z n a c z o n ą , a  p o św ię c o n ą  u ro czy ste j chw ili. 
R zecz  o d p o w ia d a  d o sk o n a le  c e lo w i: że tak  
je s t, św iadczy  o k o liczn o ść , że n a k ła d  p ie r ­
w szy zo sta ł w y c ze rp a n y .

A  W  setną rocznicę konstytucji 3 Maja. 
Bolesława Filińskiego- p a rk  dra  Jordana  
i k ilka  uwag o wychowaniu. W  Krakowie. 
1891. Skład główny w księgarni spółki wy 
dawniczej polskiej, str. 88,

Pod sztandar konstytucji 3 Maja wszystko 
się dziś gromadzi. Autor niniejszej książki, 
p. Bolesław Filiński, pracę swą poświęca ro- 
cznicy, jaką obchodzimy, „pragnę —  inówi

on —  żeby drogocenne wskazówki Komisji 
Edukacyjnej znalazły zastosowanie w wycho­
waniu młodego pokolenia, gdyż słusznie 
twierdzi Estkowski, że jak prztz wychowa­
nie zgnuśnieliśmj, tak tylko znów przez 
jędrne, poważne wychowanie odrodzić się 
możemy.* Pracę swoją ofiarowywa autor 
prof. Jordanowi, założycielowi parku i ini­
cjatorowi zabaw dziecięcych. O wybornej 
książce p. Filińskiego zdamy obszerną sprawę 
innym razem, na tem miejscu wspominamy 
jedynie krótko, zostawiając resztę na później.

A  O sejmie czteroletnim  napisał prof 
dr. August Sokołowski. Lwów. Nakładem 
Towarzystwa im Stanisława Staszyca, 1891, 
str. 197.

Stmetnią rocznicę konstytucji 3 Maja, 
z r. 1791, święci Towarzystwo im. Staszyca, 
przez wydanie pamiątkowego dziełka histo­
rycznego „O sejmie czteroletnim*, stanowią­
cego 23, 24 i 25 tomik publikacyj dotych­
czasowych. Pracę tę zdobią wizerunki głó­
wnych twórców konstytucji 3 Maja, miano­
wicie Kołłątaja, Małachowskiego, Ignacego 
Potockiego, Deckerta i patrona towaizystwa, 
Staszyca. W stęp obejmuje charakterystykę 
przyczyn upadku Polski, zawisłość Rzeczy­
pospolitej od Rosji, rys panowania królów 
z dynastji saskiej, rzut oka na rządy Stani- 
s'awa Augusta do r. 1788; dalej znajduje 
się opis działalności se jm u : główny zarys, 
naprawa stosunków' społecznych, stosunki 
polityczne, ustanowienie konstytucji 3 Maja. 
Na końcu dodano : „Ustawę rządową 3 Maja 
1791“ i „Ustawę z dnia 18 Kwietnia 1791 r .“ 
która nosi tytuł: „Miasta nasze królewskie 
wmlne w państw ach Rzeczypospolitej.*

A  Tadeusz Kościuszko. Dwanaście obra­
zów Z ygm unta  A jdukiew icza, oraz studjum 
przez Alfreda  Szczepańskiego. —  W iedeń, 
nakładem Franciszka Bondego.

W  dzień narodowego obchodu, wychodzi 
dzieło niepospolitej wartości artystycznej i 
pierwszorzędnej doniosłości historycznej, po­
święcone czci bohatera z końca zeszłego 
stulecia. Znakomity malarz, Zygmunt Ajdu- 
kiewicz, w dwunastu obrazach oddzielnych, 
objął cały żywot Kościuszki. Oto ich tytuły:
I) Portret, 2) Dom rodzicielski, 3) W  So­
snowicach, 4) W  A m eryce: „W aszyngton 
mianuje Kościuszkę jenerałem *, 5) Pod Du 
bienką, 6) Przysięga w Krakowie, 7) Racła­
wice, 8) Podziękowanie wodza, 9) Macie­
jowice, 10) W  Petersburskiem  więzieniu,
I I )  W  Soiothurn, 12) Na W awelu. Ilustra­
cje drobniejsze, zamieszczone w tekście są 
następujące: W idok Warszawy i Kiliński;
Książę Adam Czartoryski, ks. Józef Pom a 
towski, Jenerał Mokronowski, Jenerałow ie. 
Wodzicki, Madaliński, Zajączek, Ignacy hr. 
Potocki, Ksiądz Kołłątaj, Dom mieszkalny 
w Solothnrm , kopiec Kościuszki pod Kra­
kowem. —  Studjum pióra znakomitego lite - 
terata i publicysty, Alfreda Szczepańskiego, 
odznacza się trafną i głęboką charaktery­
styką Kościuszki. Autor świetnie odmalował 
duchowy wizerunek bohatera z pod Racła­
wic; rzadko kiedy spotkać się m ożna z taką 
pracą gruntow ną, a treściwą. Oprócz tego 
studjum Szczepańskiego posiada potężny za­
sób poezji, która się udziela czytelnikowi i 
porywa go z sobą Obrazy p. Ajdukiewicza, 
o których już donieśliśmy w kronice wie­
deńskiej, są doskonale i bez zarzutu. W y­
wołały też szczere pochwały u krytyków nie­
mieckich : na wystawie wiedeńskiej budziły 
podziw ogólny. Tryska z obrazów Ajdukie­
wicza artyzm skończony. W ydawnictwo ni­
niejsze jest eleganckie; p. Franciszek Bondy 
wykazał właściwy sobie smak wykwintny i 
wyiworność. Dzieło prezentuje się wspaniale.

* Najpoważniejszem, jedynie godnem donio­
słości chwili wydawnictwem, jest Księga pa  
miątkowa setnej rocznicy ustanow ienia K o n ­
sty tucy i 3 M aja, której pierwszy tom  ukaza' 
się przed paru dniami, wydany staraniem 
p. Kazimierza Bartoszewicza. Tom to spory, 
gruby, bo w wielkiej 8-ce obejmujący 320 
stronnic.

Treść od początku do końca nadzwyczaj 
ciekawa i dobrze ułożona. Naprzód mamy 
dokładny tekst konstytucji i dzieje jej prze 
prowadzenia, opowiedziane przez naocznych 
świadków i głównych dziaiaczy: Kołłątaja, 
Ignacego i Stanisława Potockich i Dmochow­
skiego. W prawdzie niektórzy dzisiejsi histo­
rycy twierdzą, że opowiadanie ich, jako tw ór­
ców konstytucji, nie jest bezstronnem , ale 
choćby tak było, nikt przecież tak jak oni 
nie może przedstawić tak dokładnie całego 
przewrotu w umysłach ówczesnego społe­
czeństwa i powolnego kształtowania się i 
utworzenia myśli, która przewodniczyła pra­
wom i zabiegom stronnictwa patrjotycznego.

Trzeci dział księgi pamiątkowej stanowią 
przedruki ośmiu najciekawszych, a niezmier­
nie rzadkich broszur politycznych, które przy­
sposabiały grunt dla poprawy rządu i całego 
wewnętrznego ustroju Rzeczypospolitej. Auto­
rami tych Lroszur s ą : biskup Krasiński,
Hugo Kołłątaj, Stan. Staszyc i ks. Jezierski. 
W  Staszycu przemawia głównie miłość ładu, 
Kołłątaj imponuje trzeźwością sądu, wybor­
nym stylem i potężną argumentacją, ks. Je 
zierski jest ciętym, dowcipnym i ma niesły 
chany dar ODserwacyjny. Jego „Katechizm 
o tajem nicach rządu polskiego", należy do 
najlepszych polskich satyr politycznych. A jest 
jeszcze w tym dziale Księgi drugi katechizm : 
„Katechizm narodowy dla młodzieży*. Rzecz 
to całkiem odrębna, wysoce oryginalra. Nie­
znany autor wpadłszy na wyborny pomysł 
wyłożenia młodzieży sposobem katechizm o­
wym jej obow.ązków obywatelskich, uczynił 
to z całą miłością przedmiotu. I dziś jeszcze, 
choć z małemi zmianami, możnaby ten „Ka­
techizm* wydać dla młodzieży, aoy z niego 
uczyła się miłości ojczyzny Przed stu laty 
o tem pomyślano i dobrze wykonano —  
dziś nikomu to na myśl nie przychodzi. P o ­
winniśmy się wstydzić i poprawić, pók’ je ­
szcze pora.

Czwarty dział składa się ze współczesnych 
utworów poetycznych, już to agitujących za 
reformą, już to charakteryzujących wybitne 
postacie. Spotykamy się tam  z wybornemi 
bajkami Niemcewicza, ze znakomitemi pod 
względem języka i werwy utworam i T rem ­
beckiego, nieobjętemi żadnym wydaniem 
jego poezji, wreszcie z utworam . wierszo- 
wanemi, wybranemi przez wydawcę z ręko­
pisów. Dział to bardzo ciekawy i wykazują­
cy, jak równy udział w pracach konstytu 
cyjnych brała literatura piękna.

Piątą częścią księgi pamiątkowej jest „K ro­
nika dni majowych i kwietniowych 1791 r . “ 
napisana przez p. K. Bartoszewicza. Czytel­
nicy w części ja  znają, bo opowiadanie hi­
storyczne „Trzeci Maj*, którego druk dziś 
kończymy, jest właśnie ową kroniką. Tylko

autor znacznie ją  rozszerzył, a przez to je ­
szcze więcej uplastycznił wielką chwilę dzie 
jową W ypada nam chyba tylko tyle zazna 
czyć, że „Kronika* wyzyskała wszelki ma- 
terjał drukowany i rękopiśmienny, jakim na 
razie można było rozporządzać. Czytelnicy 
nasi znają zresztą zalety tej pracy, choć ją 
w skróceniu podaliśmy. Pełniejszego ODrazu 
ostatnich dni przed konstytucją i samego 
Trzeciego Maja nikt dotąd nie podał.

Kończymy życzeniem, aby księga pam ią­
tkowa znalazła się w rękach każdego, kto 
pragnie dokładnie zapoznać się nie tylko 
z dziejami konstytucji, ale i z całym prą­
dem umysłowym w Polsce w końcu XVIII 
wieku Drugi tom  powiększy ten materjal, 
choć i tak już księga pamiątkowa m a prawo 
nazywać się najlepszem ze wszystkich ju b i­
leuszowych wydawnictw.

A  0  konstytucji Trzeciego M aja i p r z y ­
czynach, które ją  w yw oła ły. Opowiedziała 
Marja W yslouchowa. W ydawnictwo Tow a­
rzystwa Przyjaciół Oświaty. Lwów 1891 r. 
str. 75.

W  przedmowie powiedziano tutaj, że „To­
warzystwo Przyjaciół Ośw iaty* pragnąc zło­
żyć ze strony należny hołd wielkim myślom 
sprawiedliwości i braterstwa, jakie przyświe­
cały twórcom Ustawy Trzeciego Maja, po­
święca pamięci uroczystej rocznicy niniejszą 
książeczkę i składa ją  z m i ł o ś c i ą  w krzep­
kie, pracowite, czarne od pługa dłonie siew­
ców i oraczy ziemi polskiej Miłość, o któ­
rej wspomina przedmowa jest uczuciem świę­
tem i nie m ożna niem na wiatr powiewać* 
ale kto raz wyrzeknie to słowo, nie powi­
nien ograniczać uczucia do pewnej klasy 
społeczeństwa, lecz niemi obejmować naj­
szersze —  wszystkie sfery n a ro d u : wów-: 
czas obfity plon zbierze Ojczyzna. Tymcza­
sem w książce, poświęconej konstytucji 3 
Maja, spotykamy u pani Wysłouchowej wy­
rażenia, nie licujące z powagą „miłości* - 
autorka mówi z ironją o „prześwietnym sta 
nie rycerskim ", Który to sarKazm nie odpo­
wiada uroczystej chwili, jaką Polska obecnie 
święci. Miłość dia ludu, czyż koniecznie 
musi mieć wyraz nienawiści dla innych s ta ­
nów społeczeństwa ? I czyż apostołowie 
„postępowych" haseł mają zawsze uczyć 
nienawiści względem odmiennych przekonań ? 
Na sztandarze polskim powinny dziś być 
wypisane słow a: „Zjednoczenie wszystkich".

A  M aj 1791. Opowiadanie historyczne 
Kazimierza Bartoszewicza.

Czytelnicy nasi znają tę  p ra c ę , pióra 
znanego powszechnie pisarza, Kazim ierza 
B artoszew icza, pracę drukowaną w K u r je -  
rze Polskim. Nie potrzebujem y więc pod­
nosić za le t opowiadanie historycznego, p ro­
wadzonego przez an to ia  w sposób wysoce 
zajmujący i pouczający.

A  P am ią tka  stuletniego obchodu K o n ­
s ty tu c ji 3 m aja . S taraniem  Tow arzystw a 
Im ienia Kościnszki w Krakowie. 1891. —  
Nakładem tegoż Tow arzystw a, s tr . 130.

Tow arzystw o imienin bohatera narodowe­
go, składa w anin jnbilenszowym pracę 
Eustachego Siiiiałowskiego, uwieńczoną na­
grodą, a mówiącą o życiu i czynach T a­
deusza Kościnszki.

T ak  j e s t : wszyscy powinni co mają naj­
ważniejszego do powiedzenia —  na jaw  wy­
prowadzić. K siążka, k tó ra  opowiada czyny 
bohatera z pod Racławic, przyjem ną je s t 
pam iątką dnia, ta k  bliskiego epoki 1794.

P iękny w iersz Sew yryny Dnchińskiej 
p. t . : „T rzeci Maja* rozpoczyna książkę, 
k tó ra  z W ielkopolski niesie hołd pomięci 
dnia uroczystego. Na kartach  zgromadzono 
najwybitniejsze momenty k o n sty tu c ji, njęto 
zaś opowiadanie w popularną fo rm ę , —  
szerokie więc koła mniej wykształconej pu­
bliczności znajdą tu ta j wybornie przedsta­
wiony obraz tej wiekopomnej w historji 
narodu chwili. W itamy książkę z Poznania 
gorącem słowem, jak  na to zasinżyła.

3V H ed.ale
n a  p a m i ą t k ę  s e t n e j  r o c z n i c y  

K o n s t y t u c j i  3  m a j a  1 7 9 1  r .

I. Medal według pomysłu i rysnnkn zna­
nego akw arelisty  Ju liusza  Kossaka.

S trona główna p rzedstaw ia szlachcica, 
mieszczanina i chłopa podających sobie r ę ­
ce, n góry w promieniach, korona królew ­
ska i napis w otokn 3 MAJ 1791 n dołn 
napis: W IW A T  W SZY STK IE STANY

Strona odw rotna: Postępująca po c ie r­
niowej drodze kobieta z ta rczą heroową 
Polski, L itw y i Kosi, w dali w idnieją dwie 
stolice Kraków i W arszaw a w otokn na­
p is : P A M I4 -T K A  S T U L E T N IE J ROCZNI- 
OY.

Medal wielkości 43 milm. wybity został 
w srebrze i bronzie nakładem M. Kurnt to- 
wskiego w Krakowie.

li M edal, s trona główna przedstaw ia w 
środkn herb  Rzeczypospolitej, ukoronowany 
w otokn na tle  orłów polskich 46 herbów' 
województw, stront, odwrotna w wieńcu 
laurow ym  napis w czterech w ierszach: W 
STU LETN IĄ  ROCZNICĘ | K O NSTYTU­
CYI | 3-go MAJA 1791 | MDCCCXCI | w 
otokn nap is :| * N IEC H  POKOLENIA P O ­
KOLENIOM PO D A JĄ  PA M Ia TK Ę DNIA 
TEGO.

Medal wielkości 70 milm bity  w srebrze 
i bronzie.

I I I  Medal mały. S trona g łów na, herb 
Rzeczypospolitej ukoronowany. S trona od­
w rotna, napis w o to k n : * N IEC H  POK O ­
LEN IA  POKOLENIOM  PO D A JĄ  PAM IĄ­
T K Ę DNIA TEGO. W  środkn w dwóch 
wierszach 3-go MAJA 1791. —  3-go MA­
JA  1891.

Medalik wielkości 25 milm., wybity w 
bronzie.

IV. Medal J a n a  D ekerta. Strona g łó w n a  
pop iersie w p rost, w o tokn  nap is: JA N  D E - 
K ERT P R E Z Y D E N T  M. W ARSZAW Y W  
R. 1789.

Strona odwrotna, herb Rzeczypospolitej 
ukoronowany, n dołn dwie gałązki laurowe 
związane herbem m. Lwowa, w otokn na­
pis : W* STULETNIĄ • ROCZNICĘ • NADA - 
NIA ' P R A W  MIASTOM • PO LSKIM  • 18- 
E W IE T N IA -1 7 9 1 . Medal wielkości 50 mil. 
bity w srebrze i  bronzie.
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Instytucje pamiątkowe.
Dziś w ieczorem  zapłoną okna w szystkich 

dom ów  podw aw elskiego grodu rzęsistą ilu ­
m inacją. N ie będzie to  jed n ak  światło, j a ­
kie świeci na grobach w dniu zadusznym , 
a l t  będzie to  raczej widom y w , raz św ia­
tła  w iary w lepszą przyszłość O jczy 
z n y !

D ow odem  na to  wymownym, że m ie­
szkańcy m oralnej stolicy P clsk '', za ja k ą  
słusznie uchodzi K raków , gorliw e poczy­
nili równocześnie zabiegi, aby pam ięć uro­
czystego dnia u trw alić czynam i przez za­
łożenie insty tucy j, m ających na celu d o ­
b ro  polskiego społeczeństwa.

W  dniu dzisiejszym  pow staje  cały sze 
reg  now ych stow arzyszeń. O m ów im y je  
v "swoim  czasie obszerniej. Dziś z pow o­
du b rak u  m iejsca w spom nim y ty lko  o naj­
ważniejszych.

O tóż przedew szy8tkiem  zaznaczam y, ze 
staran iem  czcigodnego ks. kan. P elczara 
zorganizuje się w kościele św. A nny  ,b ra  
ctwo ślubne N . P anny , K rólow ej P o lsk i 
na wzór podobnegoż stow arzyszenia is t­
niejącego we L w iw ie . Z adaniem  ' raciw a 
jest zadość uczynienie ślubom  przez króla 
Tana K azim ierza i S tany  Rzeczypospolitej 
zaprzysiężonym  B ractw u będzie  ̂czuwa' 
nad  popraw ą dcli w łościan i będzie przez 
to  jednem  więcej ogniwem  łączącem sy­
nów  jednej O jczyzny P obożni m ieszkańcy 
K rakow a przystąpili niewątpliw ie nader 
licznie do B rac tw a ślubnego K rólow ej Dol­
sk i, k tórej w i erunek  w niejednem  dziś 
oknie w śród św iateł zajaśnieje.

W  narodow ym  i społecznym  swym roz­
woju nie małej przeszkody doznaje społe­
czeństw o polskie skn tk jem  tego, że mu 
b rak  jednolitego w tym  rozwoju kierunku , 
gdyż poszczególne najpoważniejsze insty tucje 
spec’ ilnym  ty lk o  celom służyć mogą, a 
ztąd m im o gorącego u w szystkich war w 
patrjo tycznego poczucia, wiele jeszcze Tez 
p łynie i więcej jeszcze sił m arnieje bez 
w sparcia odpowiedniego i sk u teczu ej-o p ie­
k i. Że jed n ak  b iją  u nas serca miłością 
bratn ia i chrześcijańską przejęte , toc me 
raz by w pom oc przyszły , me pozostaw ia­
jąc k rw i rodzim ej m  pastw ę losu lub b ru ­
talnej przem ocy.

Człow iek wielkiego serca, k tó ry  już nie 
jednokro tn ie  sam własnymi środkam i stara ł 
się w lym  k ierunku  niejedną zapełnić lukę, 
pragnął więc na chrześcijańskiej m iłości i 
patrjo tycznein  uczuciu, szczerem aserdecznem  
oprzeć trw ałą  w tym  k ierunku  opiekę nad 
bojującym i z rozlicznemi przeciw nościam i, a 
w najróżnorodniejszych ży c ii zaw odach b ra ­
ćm i i w tym  celu p rzy stąp ił do założenia 
in sty tucji, k tó ra  w p racach  nad re lig ij- 
nem , m oralnem , um ysłowem  i społecznem  
podniesieniem  narodu , ogrom ne oddać m o­
le  usługi. In icjatyw ę w tej m ierze p rzy ­
jęło poważne grono obyw ateli, k tó rych  
odezwę pom ieściliśm y w onegdajszym  n u ­
m erze, a inicjatyw ę tę w itam y tern gorę­
cej, ile że w Bwoim czasie proponując za­
łożenie „ In s ty tu tu  narodow ego im . A dam a 
M ickiewicza jużeśm y podów czas poruszy­
li spraw ę, k tó ra  obecnie w szechstronniej­
sze i pełm ejsze znajeść m oże załatw ienie. 
P rzekonan i też jesteśm y, że wszyscy ci, 
k tó rzy  uam  ośw iadczyli w swoim  czasie 
gotow ość przystąp ien ia do projektow anego 

rzez nas in sty tu tu , poprą  obecnie najgo ■ 
ręcej w spom niane usiłow ania, dzięki k tó ­
rym  m ożem y m ieć ju ż  lykró tcy  potężny 
związek kato licko  - narodowy,^ działający z 
całą energ ją  na ty lu  odłogiem  leżących 
polach, ku  rozwoiowi sił naszych, ja k  i ku 
sław ie polskiego imienia.

Je d n ą  z przew odnich m yśli tejże K onsty  
tncji 3 M aja było nadanie m iastom  praw a 
wzięcia udziału  w życiu politycznem  i p o ­
wołania ich do w spółpracow nictw a na pola 
dzia ła lrości całego narodu . Z am iarem  jej 
było pow ołać do życia społecznego i te  
w arstw y społeczne, k tóre p rzed tem  a me- 
go były  w ykluczone. P o d staw ą zaś roz­
woju m as i m ieszczaństw a je s t  n iew ąt­
pliw ie przem ysł.

W  osta tn iem  stuleciu społeczeństwo na­
sze nie miało środków  do popierania p rze­
m ysłu  naszego a rząd  n iezbyt chętnym  bę­
dąc d la  sp raw y  naszych m iast, staw iał 
nsiłowaniom  w K ra ju  na każdym  kroku 
przeszkody, w skutek czego bogaciły się 
prow incje niem ieckie cesarstw a aus tijack ie - 
go lub  zagranica. S to jące pod  względem 
przem ysłu  na stopn iu  daleko  wyższym  a 
czerpiąc z naszego kraju  środk i bogactw a 
ubożyły nasz kraj i zw racały  coraz w ięk­
sze siły przeciw  niemu.

T o  też ogólne było w k raju  poczucie 
potrzeby zdobycia sobie niezawisłości od 
zagranicy pod względem przem ysłow ym , 
rozw inięcia sił in te lek tualnych  w tym  k ie­
ru n k u , skupienia się w pracy  nad  p rze­
m ysłem . Sp< łeczeństwo zrozum iało , że 
p rzem ysł sto i w ścisłym  zw iązku z inne- 
m i gałęziam i bogactw a narodow ego i że 
k raj ty lko  w tenczas od zubożenia ochro­
nić m ożna, jeżeli w szystkie gałęzie jego 
bogactw a harm onijn ie  rozwijać się będą.

W ym ow nym  tego k ierunku dow odem  
były  liczne usiłow ania w celu założenie 
T ow arzystw a ku popieran iu  handlu  i 
p rzem ysłu  domowego, k tó re  jednak  dla 
b rak u  dostatecznego popa cia, niestety, 
rozb ijać się m usiały niejednokrotnie o 
nieprzezwyciężone niemal trudności. O b e­
cnie liczne grono  nader w ybitnych obyw a­
teli, przyjm ując w niosek dra F au s ty n a  J a ­
kubow skiego, dotyczący założenia, podo­
bnego tow arzystw a na bzerszą obm yślane­
go szalę, daje tem  sam em  rękojm ię, że 
ważna ta  spraw a w ejdzie na 'epsze to ry  i 
będzie jednym  z najżyw otniejszych aktów , 
poświęconych uczczeniu pam iętnej ro ­
cznicy.

(i szeregu innych Dużytecznych stow a- 
szeó wym ienić nam  należy przedew szy- 
:iem z poprzedniem  najwięcej spokrew nio- 

a m ianowicie związek zainicjow any 
dz nader czynne i zapobiegliw e T ow a-

rzysw to ośw iaty  ludowej w K rakow ie w 
celu założenia fachowego pism a p t.: „ R z e -  
m i e l ś n i k  p o l s k i " .  N ie w ątpim y, że 
znajdą się fundusze, ja k  i siły fach iwo, 
k tó re  podo ła ją  trudnem u a ważnem u za­
daniu.

T ro sk a  o ośw iatę ludu  naprow adziła g ro ­
no obywateli, o k tórych  odezwie wyżej 
w spom nieliśm y, na m yśl założenia p am ią t­
kowej bursy d la  kandydatów  na nauczy 
cieli ludowych. Zważywszy, ja k  ważnym 
czynnikiem  w naszych stosunkach je s t 
w łaśnie nauczycielstw o ludow e, szczerze 
życzyć należy, abyśm y w krótce o tw arcie 
tej bursy św ięcić mogli.

W reszcie — chociaż dla b raku  miejsca 
nie podobna w yczerpać Drzedm iotu — ko­
m itet obyw atelski zajm ujący się urządzę 
uicm obchodu, postanow ił założyć fundusz 
pam iątkow y na s t j  pend ja d la  niezamożnej 
m łodzieży. I  ten  cel choć nie zalicza się 
obecnie do najniezbędniejszych, liczyć m o­
że zawsze na życzliwe poparc ie  polskiego 
ogółu.

Kronika miejscowa.
K alendarz. D z iś : Znalezienie św. K rzy ­

ż a ; jn tro : św. F lo rjan a  i Moniki.

Rocznice. D n ia  3-go m aja  1813 roku  
przechodzi ks, Józef z K rakow a przez W i­
słę na P odgórze, i tam  na Krzemionkach 
rozbija obóz. Tam  też przenoszą się na­
czelne władze księztw a warszawskiego. Po 
zniszczeniu arm ji Napoleońskiej w r. 1812, 
M oskale zajęli księztwo w arszaw sk ie; dnia 
3 lutego 1813 roku wkroczyli do W arsza­
wy. Ks. Józef z wojskiem cofnął się do 
K rakowa, a wraz z nim rząd  księztw a w ar­
szawskiego do K rakow a się przeniósł. Gdy 
Moskale posunęli się pod K raków , książę 
Józef opuścił tę stolicę 3-go maja.

3 maja 1791 r. ogłoszenie Konsty­
tucji, dźwigającej Polskę z osłabie­
nia politycznego.

Jednym  z najpiękuiejszych momentów na­
szych dziejów, je s t poddanie się Niemców 
pruskich królowi Kazimierzowi Jag iellon  
czykowi. Naród obcy, wrogo dla n»s uspo­
sobiony, szuka opieki w Koronie polskiej, 
w instytucjach naszych. Niemcy w P rusiech, 
udręczeni uciskiem, łupieżą, nadużyciami i 
krzyw dam i doznawanemi od K rzyżaków , 
tw orzą zw iązek , zwany „jaszczurczym “, 
wypowiadają posłuszeństwo W. M istrzowi. 
Doputacja ich przybyw a do Krakowa. W  
marcu 1454 wystawiono dokument wciele- 
lenia P rn s  do Korony polskiej. W ysłańcy 
p ru sc y . H ans B a jz e r , Mikołaj z Wołkuwa, 
W aw rzyniec Czic, R udger B irken, W aw rzy­
niec P ilg rim , Ja n  K ai, Je rzy  Szwach, Mi­
kołaj Rodm an de Knipfhof, W ilhelm  J o r ­
dan i Nendenburg, podpisali a k t podda 
nia się pod władzę króla polskiego. D nia  
3 m aja 1 4 5 4  roku  z ło ży li oni ho łd  królo­
w i, imieniem, ziem i pruskiej.

Nabożeństwo pamiątkowe z powodu 
stuletniej rocznicy Konstytucji 3 Maja
W czoraj odpraw ił o godzinie 1072 rano 
J E . K siąże K ardynał solenne nabożeństwo, 
na pam iątkę stn letn iej rocznicy Konsty tn - 

i 3 Maja. J u t  o godzinie 8 ej zapełniła 
się św ią tyn ia pobożnymi. S traż obywatel­
ska s traż  ogniowa miejska i ochotnicza 
utrzym yw ały porządek w ew nątrz i zew nątrz 
św iątyni. Główną nawę kościoła z a j j ły : 
Rada m iasta z p. prezydentem  Szlaclito- 
wskim na czele, członek Izby panów dr. 
Zoll, posłowie: W odzicki, Męcinski, Popu- 
w ski, Straszew ski, W eigel, Sokołowski i 
in n i ; prezes Akademji umiejętności h r. T a r ­
now ski, rek to r i profesorowie uniw ersy te tu , 
J E . dr. M ajer, władze autonomiczne, oraz 
cechy z 40-m a chorągwiami i sztandaram i. 
P ensjonaty  żeńskie, sieroty Tow. Dobro­
czynności i t. p ., ulokowały się w bo­
cznych nawach kościoła. j e . K ardynał i 
dwaj djakoni p rzybrani byli w ornaty  po­
chodzące z daru  króla Stefana Batorego. 
Chór am ato rsk i pod kierownictwem p. B a ­
rabasza, odśpiew ał ws paniałą „Mszę“ L in- 
genberga, „G radnale" Palesti iny i „Ave 
Maria “ W itta . —  Kf- kan0“ ik Chromecki
wypowiedział prześliczne k izan ie , które 
głębokie na słuchaczach w yw arło wrażenie. 
Po skończonem nabożeństw je zaintonował 
JE . Ks. K ardynał „Ś w ięty  B oże“ , a wtó­
row ały mu w czasie owych sup ikacyj ty ­
siące ust. Na zakończenie nabożeństw a od­
śpiewano „Boże coś P o lsk ę“ . P ieśń  a po­
płynęła pełną piersią ta k  starców , ja k  dzie­
ci, bez różnicy stanu. „ .

Obraz Matejki przedstaw iający  „U g’> - 
szenie K onstytucji 3 Maja 1791 r. , wy 
staw iony w sali T ow arzystw a S ztuk  P ię ­
knych w7 Snkiennicach, był wczoraj wie 
czorem dość licznie zw iedzany przez pu­
bliczność. Ocenę tego dzieła damy w nas tę­
pnym numerze.

Wieczorek w sali „Sokoła" ku uczcze­
niu rocznicy K onstytucji 3 Maja, zgrom a­
dził nadzw yczaj liczną i doborową pnbli- 
czność. Pod względem artystycznym  w y­
padł mniej św ietnie, gdyż nie wszyscy do­
pisali, k tó rych  nazw iska pomieszczone były 
w program ie. P an  F lorjański przyobiecał 
swój udział, lecz dyrekcja tea tru  pragskie- 
go odmówiła mn urlopu. W yborny piani­
s ta , pan Dom aniewski, także został prze- 
szkodzony. Słnchacze musieli się zadowolić 
am atorskiemi chórami męskiemi, żeńskiemi 
i o rk iestrą , złożoną z artystów  am ato­
rów.

Słowo wstępne wypówiedzięł p. Asnyk. 
Mówił o K onstytucji 3 raaja. Chór męski 
wykonał poprawnie s ta rą  pieśń „A lleluja" 
z 1635 r. i „Gaudę m ater P o lon ia11- P an

A ugust Sokołowski wygłosił odczyt o w pły­
wie szlachty  na po litykę polską. Z astano­
wił się obszerniej nad jej działalnością, 
podczas Sejmn czteroletniego i ogłoszenia 
K onstytucji 3 maja. Chór żeński za dwa 
utw ory M oniuszki, pozyskał huczne okla­
ski.

Na zakończenie o rk iestra am atorska ode­
g rała  poloneza i tańce ta trzańsk ie, a chór 
męski odśpiewał pieśń wojenną i k rak o ­
wiaka.

Z teatru- W ieczór wczorajszy poświęciła 
scena k rakow ska uroczystości jubileuszowej: 
w tea trze  odegrano obraz historyczny J .  I. 
K raszew skiego p. t. „Trzeci ma.ja.K N ieza­
pomnianej pamięci antor dał w yborny wi­
zerunek chw ili, scharakteryzow ał ludzi o- 
wej epoki, k tó ra  miała zabłysnąć w dniu 
3-go maja najjaśniejszym promieniem pa- 
trjo tyzm u. Zgromadzona publiczność słucha­
ła  z głębokiem uczuciem pięknych słów 
utw oru i patrzy ła  z zajęciem na rozw ija­
jącą się akcję, rozpamiętując jednocześnie 
w spaniały ów moment historyczny juki 
P o lska  dzisiaj obchodzi. A rtyści g ra li do­
skonale : : p. W erner, Ruszuow ski, S liw i­
eki (ten z siłą i zapałem młodzieńczym a 
udzielającym  się widzom), A ntoniewski, 
R yg ier itd . panie : K ałużyńska (bardzo ła ­
dnie), W in iarska itd. W szyscy zasłużyli 
na bezwzględną pochwałę.

W Stowarzyszeniu drukarzy „Ognisko11
odbył się wczoraj wieczorek ku uczczeniu 
rocznicy K onstytucji, wobec licznego grona 
członków i zgromadzonych gości. P rogram  
wykonany przez samych członków Stow a­
rzyszenia nłożony był nader starannie . P ° 
ciepłej przemowie jeanego z członków P- 
K. odśpiewał chór k ilka utworów, poczem 
nastąp iły  produkcje na skrzypce, fortepjan 
i śpiewy solowe, w czem odznaczyli się PP- 
Ś ., W . i H. Na zakończenie odegrano sz tu ­
czkę „K senia", w której przy starannej 
g rze w szystkich amatorów pani K. p- K., 
p. E. "ajwięcej się odznaczyli. Sala Stow a­
rzyszenia była wspauiale dekoiow aną en)' 
blematami narodowemi, chorągwiam i i choi­
ną. Po wieczorze odbył się komers.

Młodzież szkolna nie mogąc uczestn i­
czyć na nabożeństwie, odbytem wczor?,, 
na W aw elu, zebraw szy pomiędzy sobą 
składkę, zamówiła sobie Mszę św. w ko­
ściele X X . P ijarów  na wczoraj na godzinę 
7 rano. Na nabożeństwie tem zapełniła się 
św iątynia młodzieżą, k tóra bez jak ichko l­
wiek m anifestacyj, uczciła w ten sposób 
w ielką rocznicę.

Hrof. dr. Zoll, członek Tzby panów, po­
wrócił do Krakowa.

Hr. Józef Męcinski, poseł na Sejn k ra ­
jow y, bawi z rodziną w naszem mieście

Przybyli do Krakowa posłowie: Ję
drzejowicz Adam, Popowski Józef, lir. W o ­
dzicki Antoni, dr. W eigel, Sokołowski Au­
gust, Dydyński.

Odświętny widok przedstaw iał od wczo 
ra j zrana p rasta ry  gród 'podw aw elsk i. P o ­
cząwszy od R ynku i głównych ulic, a 
skończywszy na przedm ieściach, wszędzie 
widać było barw ne chorągw ie, dyw any i 
em blem ata narodowe. Bram a F lorjańska i 
wejście do ra tu sz a , przystrojone choiną 
i chorągw iam i, które powiewały także ze 
w szystkich gmachów miejskich. Tu i ow­
dzie przygotow ania do dzisiejszej ilum i­
nacji, k tó ra  dobrze się zanowiada Ruch n a . 
ulicach ożywiony, czemu sprzy ja ła  wczoraj 
prześliczna pogoda.

Ognie bztuuzne. Dziś wieczorem , ko­
sztem  gminy m iasta K rakov7a, spalone zo­
staną ognie sztuczne przed gmachem m a­
gistrack im , przed Snkiennicami i przed 
kościołem N. M arji Panny . Ognie te  pole 
cono wykonać pyrotechnikowi, p. M ądrzy- 
kowskibmu, kosztem 300 złr.

Henryk Sienkiewicz, przybył w dniu 
wczorajszym i stanął w hotelu Saskim.

Reprodukcje z obrazu jubileuszowego, 
S tyk i, p. t. „Polonia11 s* do nabycia w 
sklepie p. W ierusz Niemojowskiego w Su­
kiennicach.

Lutnia krakowska. Słowem i pieśnią
sk ładała wczoraj życzenia swojemu preze­
sowi hr. Zygmuntowi Cieszkowskiemu z o 
kazji jego imienin. Dziś zaś wieczorem 
śpiewać będzie przed obrazem m istrza Ma­
te jk i w Sukiennicach

„Sport", nowe pismo, zaczęło wychodzić 
w Krakowie. T y tu ł objaśnia treść, k tóra 
je s t bardzo urozm aiconą; szerzej powiemy
0 Sporcie innym razem.

św iata Nr. 9. P rześliczną w injetą Cze­
sława Jankowskiego rozpoczyna się zeszyt 
majowy Śioiata. A rty s ta  ten, k tó ry  obecnie 
w P aryżu  ma wielkie powodzenie, wyka- 
zai w rysunku niniejszym  polot poetyczny. 
E lizy  Orzeszkowej „Św iatło w ruinach" z 
ilustracjam i M erw arta, je s t przepyszne w 
pomyśle i wykonaniu. „M ściciel" W ojcie­
cha Kossaka ma grozę i siłę. „T ypy" Ko­
zakiewicza posiadają charak te r i ekspresję. 
„Słodkie w inko“ W odzińskiego olznacza 
się smakiem w ykw intnym . P race  V rchli- 
chy’ego, Jeża . Przesm yckiego zw racają na 
siebie uwagę. Korespondencja z P ra g i Jel- 
linka je s t bardzo ciekawa i sym patyczna; 
zdobi ją  po rtre t Je llinka . TV d o d a tk n : 
M arrenow a i tłum aczenie z L am artine a. 
Jednem  słowem świeży zeszy t bogaty je st 
w treść doborową.

Trupa Synga^zów, złożona z 38 osób, 
mężczyzn kobiet i dzieci, popisywała się 
przez dwa osta tn ie dni w parku K rakow ­
skim. K araw ana ta  budzi pod względem 
naukowym wielkie zainteresow anie, gdyż 
obznajamia widzów ze zwyczajami i oby­
czajami mieszkańców Ceylonn, z ich obcho­
dami r e l i g i j n e j  sposobem życia i t. p. 
Przedsiębiorca trnpy  Syngalezów p. H a- 
genbeck, przywiózł do K rakow a dwa p le­
m iona: 1. pochodzących z pokolenia W ed- 
dak, których mała ty lko pozostała liczba i 
ci zam ieszkują dzikie lasy prowincji pół­
nocnej, trzym ając się jaknajściślej dawnych 
obyczajów i żyjąc jedynie z tego, co z łu- 
ków ubiją. 2. Malabarczyków, zajmujących 
praw ie połowę powierzchni Ceylonu. Syn- 
galezi są i zrostu średniego, kobiety zaś 
przew ażnie małego wzrostu. Cerę mają brn 
natną , tw arz  okrągło-owalDą, nos lekko 
zakrzyw iony, oczy jasno brnnatne, włosy 
czarne i długie, splecione tak u mężczyzn, 
ja k  i kobiet w jeden warkocz. Strój ich 
je s t nader p ierw otny. Mężczyźni opasują 
biodra szm atam i Kk a tu n u a lub innej baw eł­
nianej m aterji, ki 1 ra w formie worka góra
1 dołem otwartego zwanego „Sarron" sta­
nowi całe ubranie Syngaleza. Kobiety no 
szą „Comboysu to jest długi szmat materji 
w formie spódnicy, którym obwijają trzy

lub cztery razy, dolną część ciała i oprócz 
tego noszą mały kaftanik . Syngalezi lubią 
świecidełka i różne przedm ioty ozdobne, za­
wieszają więc na siebie, co tylko posiada­
ją . Kobiety zaś noszą nieraz i po k ilka 
par kolczyków w uszach, nosie, na palcach 
u rąk  i nóg. Żyw ią się przeważnie rośli 
nami, gdyż w edług wierzeń relig ijnych nie 
wolno im zabijać żadnego zw ierza. Jedzą 
jednakże już mięso, składając grz ch na 
tego, k tó ry  ubił zwierzę Za zw ierzęta do­
mowe używają Syngalezi dwóch gatunków  
Zebu i Słoni. R eligją ich je s t Buddaizm i 
Braminizm. Zajm ującą je s t rzeczą \vi 
dzieć Syngalezów, oddających się rolni - 
ctwn, przewożeniu ciężarów7, wykonujących 
obchody relig ijne, a wreszcie śpiewającycli 
grających i tańczących.

Wspaniały dar. w  tych dniach o trzy ­
mała krakow ska Akademja Umiejętności, 
wezwanie od p. Józefa Czuryło K rako­
wianina, z zawodu kraw ca, zamieszkałego 
w Bernie, aby wydelegowała kogo z r a ­
mienia swego w7 celu odbiorn daru uczy­
nionego przezeń Akademji. Gdy prof. dr. 
Smolka przybył do Berna jako delegat A- 
kademji, w ręczył mu p. Czuryło c z t e r ­
d z i e ś c i  t y s i ę c y  złr. w rencie w ęgier­
skiej, na rzecz Akademji, k tó ra  wedłng 
swego uznania może używać tycli pienię­
dzy na prace w przedmiocie h isto rji po l­
skiej, bądź to na w ydaw nictw a, bądź na 
poszukiwania w danym zakresie, na kon- 
kursa w celu rozw iązania w a ż n y c h 'z a g a ­
dnień historycznych i t  p Z sumy ofiaro 
wanej Akademji zastrze l sobie zapisowaw- 
ca jedynie dożywocie.

P . Józef Cznryło, rodem z Andrychowa, 
wyszedł przed 50 la ty  z rodzinnej m iej­
scowości jako biedny czeladnik kraw iecki, 
a pracując pilnie w W iedniu, P radze  i 
Bernie, przy oszczędności dobił się takiego 
m a ją tk u , że prócz zabezpieczenia bytu 
bratu i siostrom (gdyż p. Czuryło je s t bez­
dzietny), pozostało mu jeszcze 40.000 złr., 
k tóre, jako dobry Polak i patrjo ta , posta­
nowił przekazać Ojczyźnie. B rak  wzroku 
utrudniał mu jednak spełnienie tej misji, 
tak pięknej i szlachetnej. W ypadek dopie­
ro posłużył mu do wykonania swego po­
stanowienia. Oto ktoś ze znajomych Czury- 
dła w yczytał w pragskiem  Politilc a rtyku ł
0 krakow skiej Akademji Umiejętności, w 
którym  omawiano, iż poważna ta  insty tu  
cja nie może się dostatecznie rozwinąć dla 
brakn funduszów. Natychm iastow e i nieza­
chwiane postanów, enie p. Czurydło wy a o 
w bardzo k ró tk im  czasie dodatni rezu lta t 
dla Akademji Umiejętności, a pieniądze o- 
fiarowane przyw iózł już  przedwcz ra j dele­
gat Akademji do Krakow a.

Kwesta, w  kościele św. F lo rjana pod­
czas 40-stogodzinnego nabożeństwa w dniach 
2, 3 i 4 b. m. uproszone panie będą kw e­
stow ały na męzkie Tow. św. W incentego :i 
Paulo, mianowicie na konferencją klepar- 
ską, k tó ra  mimo bardzo szczupłych środ­
ków m aterjalnych podczas ubiegłej zimy 
odwiedziała 67-dem rodzin, zaopatrując jo 
w ch leb , k a s z ę , g ro c h , w ęg le , odzież
1 obuwie i dziś jeszcze mimo cieplejszej 
pory roku, ma w opiece 23 rodzin naju­
boższych a wstydzących się wyciągać rękę. 
Osób pojedynczych konferencja nie wspiera 
a rodziny przez nią obsługiwane liczą naj­
częściej bardzo wiele głów.

Posiedzenie Tow arzystw a Techniczne­
go krakowskiego odbędzie się W ponie­
działek o godzinie 7 wieczorem w gmachu 
wyższej szkoły przemysłowej (ul. Gołębia) 
1 piętro). Na porządku dziennym b ę d z ie : 
1) Odczytanie protokółu z ostatniego po­
siedzenia 2) Sprawozdanie komisji co do 
wniosków na III . zjazd austrjackich inży­
nierów i architektów , oraz wybór ? dele­
gatów. 3) W ybór delegata do komisji wo­
dociągowej miejskiej. 4) W nioski członków,

Skwery w ul. D ietla urządzone już  zo­
stały , aż do przecięcia się tejże ulicy, z 
krakow ską ulicą. Ulica ta  będzie obecnie 
jedną z najobszerniejszych ulic m. K rako­
wa. D alsze urządzenie skwerów ku W iśle 
nastąpi dopiero po zasypaniu łożyska starej 
W isły, k tó re  jednak  z powodu dość zn a­
cznych kosztów , dopiero w ciągu 3 la t na 
stępnych, dokonanem będzie.

Plany na budowę nowego domu ro g atk o ­
wego, k tó ry  ma być zbudowany przy no­
wym moście zw ierzynieckim , wykonane zo­
sta ły  przez budowniczego miejskiego, p. 
ŻołdaDiego i przedstawione przez komisję 
akcyzow ą Radzie miejskiej. Budynek ten 
ma stanąć kosztem 10.000 złr.

( Z  B iu ra

Wiedeń 2 m aja. D ziś o s/ ,8  przybyła 
tu  cesarzow  N a dw orcu _ czekał na nią 
cesarz z arcyksiążną W alerją .

Wiedeń 2 m aja. D ziś popołudniu od­
będzie się w spólna narada  członków k o n ­
ferencji w spraw ie tra k ta tu  handlowego z 
N iem cam i. R atyfikacja trak ta tu  nastąpi za 
dn : k ilka. .

M o n a c h ju m  2 m aja. Zm arł tu  znako­
m ity  h isto ryk , G regorovius.

Colmar 2 m aja. P ożar we wsi M ussig 
zniszczył 100 dom ów  i kościół.

Ateny 2 m aja. Dziś o godz. 9-ej zrana 
odbyła się tu  uroczyście ceremonia przej­
ścia na praw osław ie następczyni tronu 
greckiego, księżnej Zofji, siostry  cesarza 
W ilhelm a. A systow ała ceremonii rodzina 
kró lew ska i prezes gabinetu. W  kołach 
kom peteu tnych  utrzym ują, że księżna Zoija 
i  wl&snego popędu zmienife wyznanie.

W  południe odbyły się we w szystkich 
kościo łach królestwa greckiego nabożeń 
s ta  na intencję następczyni tronu.

Wybór Bismarcka.
Geest umende 2 m aja. K siąże B is­

m arck  został wybrany. U zyskał on 10544 
a socjalno dem okratyczny k an d y d a t S chiral 
eld 5486 głosów.

Pici wszy Maja.
W ied eri 2 maja. N adchodzące ze wszy­

stk ich  stron  depesze stw ierdzają, że dzień

pierw szego m aja w całej A ustrji m inął 
spokojnie. R obotn icy  b rali udział w ró ­
żnych zabaw ach i w zgrom adzeniach, lecz 
nie ta k  licznie, ja k  przed rokiem . Dziś 
wszyscy, ja k  zwykle powrócili do pracy.

Berlin 2 m aja. W ieczorem  odbyło się 
wielkie zgrom adzenie socjalistów . L ieb- 
knecht m iał mowę o znaczeniu pierw szego 
m aja. Zgrom adzenie uchw aliło rezolucję w 
spraw ie ustanow ienia norm alnego dnia p ra ­
cy, oraz w spraw ie ochrony robotników , 
w edług zasad kongresu  paryskiego. Zgro 
m adzenie postanow iło daw ać na agitację 
w dniu  1 m aja 1 y3 zarobku.

Rzym 2 m aja. W ogólności aresztow a­
no 100 osób. W  chwili rozw iązania m ee- 
tingu raniono 9 żołnierzy. P rzy  uw ięzio­
nych znaleziono broń i pieniądze.

Rzym 2 maja. Jed en  z ranionych przy 
w czorajszych dem onstracjach obyw ateli u - 
m arł. T a k  sam o jeden z 10 ranionych po­
licjantów .

Rzym 2 m aja. Co ty lko  nkazały się 
nadzw yczajne w ydania dzienników . Popolo 
Rom ano, Opinione i D on Chischiołte p o ­
chw alają zachow anie się rządu  wobec 
wczorajszych zajść i zaznaczają , że były 
one zupełnie odosobnione, albowiem  w 
całych W łoszech był spokój.

Rzym 2 m aja. Z pow odu m eetingu w 
dniu  1 m aja, został aresztow any A m il- 
care C iprian i. Zarów no C iprian i ja k  B afz i- 
lai odnieśli rany.

Genua 2 maja. Jed en  7, uczestników  
m eetingu wzywał zgrom adzonych dc czy­
nów gw ałtow nych, jednakow oż bez sku tku . 
A resztow ano k d k a  osób.

Paryż 2 m aja. W czoraj w ieczorem  dwie 
brygady w ojska przedsięw zięły oczyszcze­
nie p lacu C oncordia.

Z tegc pow odu aresztow ano 20 osób.
Paryż 2 m aja. C onstans otrzym ał k ilka 

listów , grożących m u śm iercią. O  godz 
11-ej spokój zupełny na ulicach. Z a re ­
sztow anych zatrzym ano 140 osób w wię 
zieniu. Z  prow incji donoszą, że żądania 
robotn ików  w dniu 1-go m aja są liczniej­
sze, niż w roku  ubiegłym . Zgrom adzenia 
m iały wszędzie, z w yjątkiem  L ugdunu, 
przebieg spokojny.

W  ^ u g d u n ie  wczoraj w nocy, w pobli­
żu giełdy robotniczej urządzono dem on­
strację. O ddzia ł k irasjerów  rozpędził 800 
dem onstrantów . T łum  strzelał do k irasje- 
rów. K ilk a  osób ranionych.

Paryż 2 m aja. N iek tóre dzienniki d o ­
noszą, że w F ourn ies zabito 7 robotników  
a 12 ciężko raniono.

Lagdun 2 m aja. W  ciągu dnia ran io ­
no 10 żołnierzy i policjantów . H u robo 
tn ików  ranionych, uiewlo.domo. A resztow ano 
60 osób.

Fouriuies 2 maja. R obotnicy  usiłow ali 
uw olnić uwięzionych w m erow stw ie tow a­
rzyszów. P rzy  tej sposobności raniono 
dwóch żołnierzy. W ojsko zaczęło strzelać. 
T rzech napastn ików  ciężko ranionych dwóch 
zaś zabitych.

Bruksela 2 m aja. T u  i w Y erv ie rs  
wyrazili robotn icy  żądania wuale nie nie­
pokojące. W  M orlan  wetz przem aw iał D eth au t 
energicznie przeciw  powszechnem u strej- 
kowi. V

Londyn 2 m aja. W czoraj nie było tu  
żadnych dem onstracyj robotniczych.

Nowy Jork 2 m aja. W  Okolicy P itts -  
burga s tre jku je  około 6000 górników , po 
oiewaź wczoraj m inął te rm in , do k tórego 
obowiązywać m iała dotychczasow a taryfa 
robotnicza. S tre jk  nie m a zw iązku ze sp ra ­
wą ośm iogodzinnej pracy

W  stan ie O hio w iększa część ro bo tn i­
ków zaprzestała pracy , żądając, aby im aż 
do 1 m aja 1892 przyznano w ynagro lżenie, 
jak ie  pobierali w r. 1890.

B u d a p e s z t  3 m aja. W  całych W ę­
grzech panow ał przedw czoraj spokój. T y l­
ko w O roshaza , miejscowości leżącej nie­
daleko Szegedynu, wybuchły z powodu 
podszczuw ania robotników , rozruchy lo ­
kalnej natnry , nie mające je d n ak  pow aż­
niejszego znaczenia.

R z y m  3 maja. W  Izb ie  deputow anych 
N icotera ośw iadcza na in terpelację Im - 
brianiego, że w d n ia  1 m aja panow ał po 
większej części w całych W łoszech zu ­
pełny spokój P om niejszym  ekscesom  i 
zaburzeniom  nie naieży nadaw ać tła  po ­
ważniejszego. Z ab ite  jednego żandarm a i 
jednego obyw atel i czterech oficerów, 25 
żołnierzy i 8 obyw ateli było ranionych. 
W y p ad k i te  spow odow ane by ły  rzucanem i 
przez pospólstw o uliczne kam ieniam i. B yła 
w  tem  ręka  zagranicznych agitatorów . 
L a u d i , k tó ry  podburzał tłum  na zgrom a- 
dzenni  ̂ ludowem , przy był w tym  celu 
um yślnie z Paryża. Zgrom adzenia nie po ­
szło za g łosen tego anarch isty  i dość 
chłodno przyjęło jego  wywody. Z areszto ­
wanych wielu ju ż  wypuszczono na wol­
ność. R ząd  silną ręką bronie będzie po- 
rządkn. D alsze in terpelacje nie m ogą na 
razie liczyć na w yczerpującą odpowiedź. 
M inister p rosi, aby je  odłożyć, a  w p rze ­
ciwnym razie sam  m usiałby wnosić o 
odłożenie odpow iedzi na 6 m iesięcy. Im  
briani rep liku je w sposób nam iętny, k ry ­
tyku jąc  ostro  zachow anie się jednego z 
oficerów przeciw  B arzilaiem u. W  Izb ie sil­
ne wzbDrzeDie. P rezyden t zaw iesza posie­
dzenie na 10 m inut. P o  otw arciu  pono- 
wnem posiedzenia, postanow iono na ju tro  
mocje w spraw ie osta tn ich  w ypadków , 
wyrażające zaufanie do rządu  i uznanie 
dia arm ji.

Rzym 3 m aja. W czoraj rano nie chcieli 
robotnicy  na nowo podjąć p racy  przy  p a ­
łacu spraw ied liw ości, żądając sk rócen ia 
czasu pracy a podw yższenia w ynagrodze­
nia. K ilka  zgrom adzeń strejku jących  poli­
cja rozproszy ła bez trudu , ale zajście to  
ta k  zaniepokoiło m iasto, że pozam ykano 
w szystkie sklepy.

Wiedeń 3 maja. O brady  nad układem  
handlow ym  A ustrji z N iem cam i, dzisiaj 
zostaną ukończone, poniew aż zgodzono się 
ju ż  wczoraj na w szystkie punk ta

S k n t a r i  3 m aja. K om isja tu recka, wy­
słana dla zbadania etosunków  w A lbanji, 
została odw ołana. R ezu lta t badań  dotąd  
niewiadom y.

Paryż 3 m aja. R ząd  zabronił złożenia 
zw łok ks. H ieron im a N apoleona na wyspie 
K orsyce.

Londyn 3 maja. K siąże W alji otwo 
rz y ł uroczyście wystawę m arynarską.

Ateny 3 m arca W edług  doniesienia 
dzienników  w ybuchły antysem ickie rozru­
chy na Z ante — przy  sposobności wielko 
piąjkow ej procesji. W ojska użyły broni. 
P ancern ik  „M iaontis" został w ysłany na 
Zante.

Z komisji budżetowej.
Wiedeń 3 m aja. N a posiedzeniu kom i­

sji budżetow ej, ośw iadczył m inister sp ra ­
w iedliw ości, że rząd  je s t  zdania , iż p u n k ­
tacje w iedeńskiej ugody czesko-niem ieckiej, 
obow iązują go i obecnie. M in ister w swych 
rozporządzeniach zawsze to  będzie miai 
na wzgiędzie. Jeżeli p race  nad rozdziele­
niem obwodów sądowycli w Czechach j e ­
szcze nie w yw arły bezpośredniego skutku , 
należy przyczyny tego szukać w trudności 
urzeczyw istnienia zbaw iennego pom ysłu a 
zwłaszcza w konieczności w spółdziałania 
najróżnorodniejszych czynników.

■ 'ep . G niew oszow i, ośw iadczył m in i­
ste r spoaw iedliw ości, w odpow iedzi, na 
jego  zapytanie w spraw ie aresztow anycli 
w G alicji studentów , że spraw a tych o s ta t­
nich nie je s t tak  drobnostkow a, ja k  wie 
lu sądzi. W  spraw ie spodziew anego wy • 
niku dochodzenia nie może m in ister dać 
żadnych wyjaśnień, ale w każdym  razie 
posta ra  się o przyśpieszenie śledztwa.

M in ister skarbu  odpow iedział na in te r­
pelację względem popraw ienia losu i pod ­
wyższenia pensji wdów i sieró t po u rzę ­
dnikach, że w tym  k ierunku  rozpoczęto 
prace przygotow cze celem spraw dzenia 
jak iego  nakładu  w ym agałoby podwyższenie 
pensji do wysokości, ja k ą  naznaczono w 
m em orjale uchw alonym  przez wiec u rzę­
dników , k tó ry  odbył się dnia 12 grudnia 
1889. S koro  oznaczoną zostanie wysokość 
prem ji, oświadczy rząd, o ile fundusze pań­
stw ow e pozw alają na w ypłacenie na ten 
ee) subw encji

Sprawa polska w sejmie 
pruskim.

Berlin 3^ m aja. N a posiedzeniu Izby 
poselskiej zbijał kanclerz, generał C apriv i, 
w toku dyskusji nad etatem  kom isji ko 
lonizacyjnej tw ierdzenie, jak o b y  zadaniem  
tej insty tucji było sprotestantyzow anie 
P ru s  Zachodnich i Poznańskiego. R zad 
poczynił P o a k o m  ustępstw a w dziedzinie 
kościelnej i szkolnej. Polacy wyrazili p ra ­
gnienie zbliżenia się ao  rządu  a dow ody, 
że do tego dążą rzeczywiście, dali w ystę­
pując za powiększeniem  siły zbrojnej N ie­
miec, co ogólnie pow itano z zadowolę 
niem, ale czego n ik t się nie m ógł spo­
dziewać. W  końcu ośw iadczył kanclerz, 
że rząd chce Polakom  okazyw ać sw ą ży­
czliwość, ale musi być ostrożuy. Jeżeli 
Polacy w ejdą na drogę pojednania, rząd  i 
N iem cy w polskich prowincjach pó jdą ich 
śladem .

(O d w łasnych korespondentów).

Lwów 2 maja, W  teatrze przedstaw io­
no wczoraj „R aj u tracony". Sceny strejkn 
wywołały dem onstracyjne okrzyki i bu rzli­
we oklaski zebranych licznie na galerji 
robotników , obchodzących św ięto p ierw sze­
go m aja.

Trzeci maja.
Lwów 2 m aja. R uch uliczny wielki, 

dekoracje w szystkich publicznych gm achów  
piękne. M nóstw o udekorow anych domów 
pryw atnych. U lica T rzeciego M aja udeko ­
row ana cała wspaniale. B ram a trjum falua 
przed ogrodem  m iejskim  im ponuje arty- 
stycznością, rozm iaram i i stylowem  wyko 
uaniem . K o m ite t obyw atelski wydal ode­
zwę, prosząc o porządek  i siaranue o uśw ie­
tnienie wielkiego dnia. S traż honorow a zło­
żona z tysiąca osób u trzym uje porządek. 
Policja  nie robi żadnych przeszkód, u su ­
wa się.

Lwów 2 m aja. P rzygotow ania do ilu ­
minacji olbrzym ie, powszechne. N aw et od­
dalone przedm ieścia biorą w nieb udział. 
A rcyksiąże Salw ator będzie na nabożeń - 
stw ie z don Carlosem , k tó ry  lu  bawi w ła­
śnie.

NADESŁANE.

Dr. Jan Szaflarski
otw orzył

K a n c e l  ar ją  a d w o k a c k a
w K rakow ie

(Mały Fynek. NU. 1, II. piętro)

Firma „LUX“ (Dr. Borkowski) 
Kraków.

S e k c j a  II.
Dział aparatów

i potrzeb do fotografji.
Jedyny skład tego rodzaju w kraju. Wszel­

kie kamery, objektywy, statvw y, pantery, che- 
mikalj.i, naczynia, lampy i aparata  specjalne do 
powiększania, reprodukcji 1 .. d. światłem ma- 
gnuwem, oiektrycznem i Drumouda.

Osobny dzmł dla pp. amatorów. Aparat kom­
pletny migawkowy tajny magazynowy ; porę­
czony wynik 16 złr. — zamiast 32 złr. Zastęp­
stwo 1 skład paryskich wyrobów Mercier. Che­
mika ja  Mercler, płyty Apollo.

P R O G R A M  N O W Y .

Wielki, amerykański Cyrk.
W  niedzie le  dn ia  3 m aja

Dwa Wielkie przedstawienia
w nowo wybudowanym cyrku 

przy ul. Dietla, mu:--)
Początek pierwszego o godz 3-ciej popołudniu, 

drugiego o ' f f i  wieczorem.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
O d  w y ra z i ł  swykłym diakiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 c n t. — Minimum c e n y  o g ło s z e n ia  25 c n t.

i  w yeJi© vaaie.

m am

P°
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T i l n ^ n f  z U . roku, poszukuje korepe 
} !U £ U E  tyeji. Wiadomość w  drukar­
ni W ł. L. Anczyea pod A. P.

Student z ki. VIII.
w ik t lub skromne w ynagrodzenie. Adres: 
K. npnieza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

i fc lf f  i t t  angielskiego i franenzkiego  
L v K t  JO  język a . W iadomość przy  ul. 
FlorjaAsklf), w  domu pod 1. 38 na dole 
w prost branijf.

P o s a d y  i p r a c e .

Miejsca służącego, i u
kaw alera , poszukuje m ężczyzna w  sile  
w ieku, un ita z Lubelskiego, zaopatrzony  
w  chlubne św iad ectw a. B liższa w iado­
mość w  adm inistracji „Kurjera Polskiego .

262(26-!')

Administrator tućji, poszukuje
adm inistracji domu. Z głoszenia pod l it .  
K .S w  adm inistracji - Kurjera Polskiego”.

P r a w n i k  ukończony poszukuje miej- ł I a n i l i n  sea koncipjenta u adw o­
kata lub notarjusza. Z głoszenia lis to w n e  
lub ustne przyjmuje Adm inistracja „Kur­
jera  P olsk iego” pod literam i J. K.

274 ( 16-?)

R n n u  P n i i r i  z lepszego domu, z D U l l y  r  U IK I z dobreml św iad ectw a­
mi, poszukuje się  do W iednia. B liższa  
wiadom ość w  adm. „Xurjera P olsk iogo”.

2 )

Zdolni agenci sprzedaży m aszyn
rolniczych i do szycia  znajdą, zajęcie. 
Adres: P. M alis, K raków, K leparz 3.

276(6-6)
D on iesien ia  rozm aite.

Pianino i fortepian ™ , l t -

sność p ryw atn a , do sprzedania w  sk ła ­
dzie fortepianów  J. M. Kordeckiego, ul. 
św. Anny hotel Vlctorla. 278(6-8)

m r i / k l  ang ie lsk i Nr. 52, u żyw an y , w  
U l U y i M  bardzo dobrym stan ie, zaraz  
do sprzedania za bardzo przystępną ce­
nę. W iadom ość: Szew sk a 1. 7, III. piętro  
od 11 rano do 6 w ieczór. ___________

3 przegrane fortepiany,
Genossenschaft, W opeterny, Schmidt, do 
sprzedania w  sk ładzie  fortepianów  B. 
G abrjelskiej, K raków, Rynek, K rzyszto- 
fory. 267(7-7)

Lokalc-
Dwa pokoje drugiem piętrze ^z
posadzką froterow aną bez mebli przy  uT 
Szew sk iej 1. 4  są do w yn ajęc ia  od 1 ma­
ja . W idzieć można codziennie, schody 
frontow e na lew o.

Medale pamiątkowe
Konstytucji 3-go maja

są do nabycia

w handlu jubilers. W. Wojciechowskiego
m l .  s z e w s l t a  H N T r * -  9 ,

medale srebrne \  złr. 50 cnt., bronzowe i posrebrzane 
po 30 cnt. Dla młodzieży uczącej się medale bronzowe 

i posrebrzane po 3 0  cnt. 1316(3-4)

Zakład ślusarsko - mechaniczny

ADAM A S T A S Z C Z Y K A
i i  1  1  o  a

w Krakowie 
S  y n  o  1  e  f i  s  k ,  L ,

Poleca sw oje w y ro b y  w  za k res  te n  w chodzące od n a jp rostszych  
do n a jw y k w in tn ie jszy c h , ja k o  to :

O kucia budow lane, zam k i system u W ertk e im a , poręcze do 
schodów, b a lkony , d rz w i żelazne pełne i  ażu row e z a r ty s ty c z n ie  
tłoczonem i deseniam i lu b  herbam i, a l ta n y  i t. p.

W ew nętrzne u rząd zen ia  sz p ita ln e  a  m ianow icie: S to ły  ope- 
acyjne różnej k o n stru k c ji, szafy  szk lan n e  n a  in s tru m e n ta  cn iru r- 

Ępezne, u m yw aln ie , w ó zk i do przew ożen ia chorych  i  t .  p.
Z ak ład  mój d o sta rc zy ł do now ej k l in ik i  ch iru rg iczne j w  K ra­

kow ie, ca łe  u rządzen ie w ew n ętrzn e , za co, od d y re k to ra  te jże  k l i ­
n ik i Profesora Dra Rydygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 
publicznych otrzym ał pochwały I tsssfs- ?)

Ceny możliwie najniższe. —  Wykonanie punktualne.

NAKŁADEM KSIĘGARNI
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ i  KRAKOWIE

|  W  se tn ą  rocznicę u s ta n o w ie n ia  [ 
[ K o n s t y t u c j i  t r z e c i e g o  m a j a ]  
ij KSIĘGARNIA
|G. Gebethnera i Sp.
si w  K rakow ie
|j p o leca :

• • m

W Parku krakowskim
Tylko jeszcze kilka dni 

do w dzenia
Wielka karawana Singalezów
p ie rw o tn y c h  m ieszkańców  w y sp y  
Ceylon, sk ła d a ją c a  się z 40-tu osób, 
słoni tresowanych i "wołów Zebu
P rz e d s ta w ie n ia  o d b y w ają  się 3 ra z y  
popołudniu . B liższe szczegóły n a  

p la k a ta c h . i323(i-4)

■triu r -  ■ - agi:,-: •• - * »

Leon Powiednicki,
mcjster ślusarski,

p rze n ió s ł p raco w n ię  sw ą  n a  ulicę 
Florjańską I. 21, gdzie przy jm ow ać 
będzie w jz e lk ie  ro b o ty  w z a k re s  
s z tu k i ś lu sa rsk ie j w chodzące i  s ta ­
ran iem  jego będzie, ja k  do tąd  zado­
wól nić pod k ażd y m  w zględem  sw oich  
k lien tó w , za  j a k  n a jn m ia rk o w ań szą  

cenę. i322(i-ii

Z E ^ S X ! Ę j C 3 ~  Ą  Z E ^ . T s T I - A

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE
w y szed ł obraz, p rze d staw ia ją cy o trz y m a ła  n a  sk ła d  g łó w n y

Ł
p r z e z  K r ó l a  i S t a n y  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j

W dniu  3-go M aja 1791 ro k u  w  Izb ie  Sejmowej w  W arszaw ie . W ed łu g  
oryg ina lnego  obrazu  olejnego J. Norblina, dotychczas nie rep ro d u k o w a­

nego, ry so w a ł W. Eliasz
W ielkość obrazu  24x18 cm,, k a r to n u  4 0 x 2 8  cm. C ena £•» cnt Je s ttu  
jedyne w ie rn e  p rz e d s ta w ie n ie  Izb y  sejm owej w W arszaw ie podezas 

u c h w a l a n i a  K o n s t y t u c j i .  12-^4

©sooMooiooooioioc 30100000000
§ Szparagi i żywe raki §
0 ?  codziennie świeże dostać można O

© W  H A N D L U  k n o r e c k a ^
-  W  KRAKO W IE

p r z y  a l i o y  F l o r i a ń s k i e j  L .  2 3 ,

ora,7 wszelkie towary kolonialne w najlepszych gatunkach 
i  arty k u ły  spożyw cze po cen ach  jak n ajtańszych

a  m i a n o w i c i e :  1311(6-15)

O— C h . l e P  w i e j s k i  czysto ży tn i, o g ó r k i  K i s z o ­
n e  bardzo sm aczne po 2: 3 cnt., p o w i d ł a  t o o ś n i a -  

0  o k i e ,  t o u l i o n  l i t e  w  s l s l  po 4 z łr . dom ow y z d z i -1 
O  czyzny po 6 z łr. k ilo , s ły n n e  t > o o ł i e ń . s l c i e  w a r z y -  
A  w »  i owoce zasuszone, m asło  d w o rsk ie  kuchenne po 95 cnt. 

i  śm ietankow e po 1 z łr . 30 cn t. k ilo .

0900000310000101000010000000
NAKŁADEM KSIĘGARŃ I

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ W KRAKOWIE
w y s z ła  z  druku książka p. t.:

T ek st dosłow ny  U staw y  rządow ej, p rz e d ru k o w a n y  z IX  tom u V o lum ina  
legnm , w ydanego  przez A kadem ię U m iejętności w  K rakow ie .

P ięk n e  w y d an ie  m in ia tu ro w e, odbite  w  dw óch ko lo rach . W  m a leń k ie j 
32ce, s tr .  31, —  Cena 185 cn t, 1224

m i

8
s
o
o

K siążk a  t a  je s t n a jdok ładn ie jszem  i  najobszern iejszem  opow iadaniem  
współczesnem  o dn iu  3-go Maja, Obejmuje ona w sz y s tk ie  chw ile  tego  dnia, 
ja k  po sobie n a s tę p o w a ły  i  w s z y s t k i e  m o w y  s e j ­
m o w e  -x x r  o a ł e j  o s n o w i ®  W y d a ł ją  przed  s tu  l a ty  
(2C - F r .  f ^ i a r o z y ń s k i ,  t t ó r y  n a  sejm ie k o n s ty tu cy jn y m  
s p is y w a ł m ow y posłów  d la  k ró la . W y dan ie  to  d ru g ie  je s t  pow tórzeniem  
bez żadnej zm iany  p ierw szego, z  ~ v w ± e i r x x s g  P o ć l o ó i z r i ą  
Ł a r t y  t y t u ł o w e j ,  o raz  z dodatk iem  au ten tycznego  te k s tu  

T T a t a w y  r z ą c ł o W e i .  1224

Dziełko to w 8ce obejmuje str. 187. —  Cena Cnt.

Zakład wodoleczniczy
Dra KOŁACZKOWSKIEGO

w Szczawnicy na Miedziusiu,
otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po­
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
prof, Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero­
wać będzie Dr. Kołaczkowski, który jesionią, z. r. i zimą | 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w W ie­
dniu i Berlinie. Oprócz zabiegów hydroterapentycznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage’u i gimna­

styki (na ergostacie i t. p.) 1291(10-60)

P r o s p e k t a  na ż ą d a n i e  g r a t i s .

i J. Żocbow ski,
administrator.

D r. K ołaczkow ski, 
właściciel i kierownik Zakładu.

1 „ P O G O Ń ”
Tygodnik polityczny i ekonomiczno-społeczny

w y ch o d z i w  T arnow ie ro k  jed en a sty .
Pom iędzy pism am i prow incjonalnem i, zajm uje „ P o g o ń “ jedno  

z poczetniejszych m iejsc w dziennikarstw ie polskiem  i szczyci się 
uznaniem  nietylko w szerokich kołach swych czytelników, ale zje­
dnała sobie także pow ażanie w dziennikarstw ie krajowem  wszelkich 
odcieni. —  „P o g o ń ” wydawaną je s t  w duchu katolick ..n , d em okra­
tycznym ; je s t niezaw isłą i bezstronną.

D o  pism a tego dołączany byw a co tydzień  dodatek  pow ieścio­
wy (obejm ujący rocznie 52 arkuszy d ruku) zatem  dwa spore tom y 

1 w yborow ych powieści. Ja k o  dodatek  wyszły do tąd  następujące dzie- 1 
la :  Ramoty i Rurnbtki W ilko ń sk ieg o , Pojata B ern a to w icza , M y sz ą  
wieża Bronikowskiego, Wieczór adwentowy, Nałęcz i t, d.; a obe­
cnie wychodzi w d ruku  pow ieść p. t .  Wajdelotka.

(Powyższe dzieła nabyć m ożna w A dm in istracji Pogoni po 
cenie 40 cnt. za tom).

Przedpłata na „Pogoń“ wynosi:
.Rocznie z przesyłką pocztow ą złr. 5*180 , 
półrocznie „ „ „ 1 8 © 0 ,
kw arta ln ie „ „ „ 1 - 6 0 ,

t r r  °

Za pośrednictwem Administracji „Pogoni” zamawiać można z księgarni 
JĆzeta Pisza W Tarnowie I > e *  z n i ż o n e j  c e n i e : Sarzyń sk ieg o :
„Zbiór pieśni narodowych i patrjotycznych”, na 4 głosy shannonizowanych, p. t .: 
„Harfiarz“ ; Borta: „Podręcznik do nauiti gospodarstwa wiejskiego”, jakuteż 
kalendarze „Tarnowianin11 (30 cnt.) i „Z pod góry św. Marcina- (20 cnt), 

n Madacha: „ .ra g ed ja  ludzkości11, Rudnickiego T.: „Bajki“ i inne wydawnictwa 
i  tejże księgarni. 1263v4-4)

K. BARTOSZEWICZA (Kraków Szewska 15)
w y s z e d ł  t o m  p i e r w s z y  d z i e ł a !

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
Setnej rocznicy ustanow ienia K onstytucji 3 Maja-

Tom ten zaw iera:
O Dzieje powstania  i przy g o to w a n ia  (konstytucji napisane przez  Ignacego  i Stani­

s ła w a  Potock ich ,  D m o c h o w s k ie g o  i Kołłątaja.
2) O śm  najznakomitszych i najrzadszych broszu r  poli tycz.  i sa tyrycznych z  r. 1 7 9 1 

a m ian ow ic ie  dw ie  broszury  Kołłątaja, nL istu b iskupa Adama Krasińsk iego,  „Katechizm  
o  tajemnicach rządu polskiego® ks. Jez iersk iego  „ P r z e m o w ą 11 do P o la k ó w  Staszyca  i t. d.

W ier sz e ,  satyry i zagadki tyczące  sią konstytucji —  miądzy innem i nieobjęte  
żadnem w yd an iem  wiersze  T rem b eck iego .

4) Kroniką dni k w ie tn iow ych  i m ajow ych  1791 r. dającą najdokładnie jszy obraz  
3 maja i dni g Q poprzedzających,  na p o d sta w ie  w szystk ich  istniejących m ater ja łów  dru­
kowanych i w ie lu  źród eł  rękop iśm iennych .

5) Dokładny tekst konstytucji.
Cena g r u b e g o  tom u na p ięknym  papierze w  wie lk ie j 8 -ce  1 z łr .^80 ct.  Z prz' 

sy łką  2 złt.  z prenum eratą  z g ó ry  za to m  11-g i ,  k tóry ukaże s ię  w  maju 3 złr . 20  z prze­
syłką 3 złr. 60  c t.

Nakładem tejże księgami wyszedł pierwszy zeszyt

Albumu portretów, rycin i widoków
odnoszących się do Konsty,ucji 3 Maja.

Album zawiera 27 klisz wykonanych w najlepszym zakładzie reprodukcyjnym 
Husnika w Pradze.

Wszystkie pisma nazywają Album w span iała  pamiątką Konstytucji.
Ci na pierwszego zeszytu 8 0  cnt., z przesyłką 8 5  c n \
Zeszyt 2-gi wyjdzie w maju. Cena prenumeracyjna obu zeBzytów razem 1 złr. 

40 cnt., z przesyłką i  złr. 50 cnt.

Młody człowiek
przy jem nej pow ierzchow ności, w y ­
k sz ta łc o n y  fachow o, w łaśc ic ie l rea l-  

ności i  h an d lu , posznknje źfiraz

towarzyszki życia
osohy m łodej, in te lig e n tn e j, gospo­
darnej, z posagiem  1 0 -1 5 0 0 0  zlr, 
O l is ty  z fo tog ra fią  p ro s i J. M. Pra­
ca, H otel C en tra ln y  K rak ó w . Uczci­

w a  dy sk rec ja  się zapew n ia .

I
Skrad m aterjałów  budowlanych 
i fabryka wyrobów betonowych 

(i płyt cementowych

KCilberbachawKrakowie
poleca:

Portland cement opolski marki F. W 
Grudniami, szczakow ick i, witkowłcki 
i podgórski marki Liban, wapno hy­
drauliczne z Perlmoos i Kufstein, gips 
murarski i rzeźbiarski, ceg łę  i glin­
kę ogniotrwałą, rury i posadzki stein- 
gutowe z fabryki JE. księcia Lichten- 
steina, łupek angielski, francuzki i 
ślązki, papę dachowę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, sm ołę gazową, oraz 
wszelkie materjały w zakres bu do- 

wnictwa wchodzące.
W ykonyw uje rów nież pokrycia 
dachowe łupk iem  ślązkim , a n ­
gielskim , dachów ką żłobioną i 
zwyczajną, papą czyi. te k tu rą  

ogniotrw ałą. 1277(9-2  ̂j

m aterjały  do dziejów  ostatn.egc stu ­
lecia  Rzeczypospolitej Polskie] 

zeb ra ł i u łoży ł 
E .  K  O  H  W  I  KT |

Cena 1  z łr . 5 0  ent. 
U S T A W A  R Z Ą D O W A  

czy li

Konstytuuj? 3 Maja 1791.
Cena 1 *  ent.

J
stndjnm historyczne napisał 

ii' W Ł ,  B j a l O Ł B A T S K I .
3 Cena 1 z łr . "<0 cnt.

H llm U K lUJH llH n ltn H lm m ln iU IH K IIiiD fiB lln nJlH iS uilU liT B

Skład fortepianów
JANA MATTUS KORDECKIEGO

w Krakowie, ul. św. Anny (Huiel̂ Yictoria). 
Sprzedaż, zam iana, w ynajem !

Fortepiany nowe od 26C złr. do 1900 z łr , 
fortepiany używane od 40 złr.

3 \T elJ  w J ę l t a z y  w y t o  6  r .

mi i M W  m mm

i  (Kamerdyner t

Z A K Ł A - D

OGRODNICZY HANDLOWY
w Krakowie

przy rogatce Zwierzynieckiej 
p o d  N r .  2 9 .

Przyjmuje i uskutecznia w jak nalk.ót- 
szym czas.e wszelkie zamó wienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a u ia  .owicie: 

Buniety, bukieciki zwykle kotylionowe, 
ślubne, wleAee M świeżych i zasuszo­
nych kwiatów, bflklety zasuszane Ma- 

cartowskie 1086(40-?)

W i e l k i  w y b ó r
kwiatów wazonkowych, róż sztamo- 
wycb i wazonowych, krzewów ozdo­
bnych, drzew owocowyoh, nasion k . Ta­
towych i warzywnych, oraz wysadków  

kwiatowych i warzywnych.

Przyjmuję zarazuoi zakładania ogrodów- 
Zamówienia na prowincję,

uskutecznia się w jak najkrótszym czasie.
K. Miciński.

O

a

)) KRAKUS
pismo ludowe,

poświęcone sprawom politycznym 
i społecznym, oraz nauce, roz­
rywce umysłowej i szerzeniu wia­

domości pożytecznych,

wychodzi co tyczień (w Piątek).
JPrenuinerata w y n o s i :

W Krakowie rocznie % złr. 
60 cnt.; kwartalnie 65 cnt.; 
Ti przesyłką pocztową ro­
cznie 3  złr.; kwartalnie 75 cnt.; 

ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA
W  K S I Ę G A R N I

i wdowiec, w średnim wieku, 
f  (z jedną dorosłą córką), do- 
i bry myśliwy, posiada chlu- 

1  bne świadectwa z Galicji i 
] Poznańskiego z domów ma- 

i  gnackich, poszukuje od 1 
i czerwca b. r. posady. F. W ., 

f  40, poste-restante Radomyśl e  
nad Sanem. 1293(6-6) ^

Irf „ Ł X T X : “
Di B O R K O W S K I

I. Sekcja maszyn do szy ­
cia, do haftu I pończo­
szkowych. (J e d jn y w k ii-  
iu skład hartowny). Ceny 
konkurencyjne najniższe, 
wyroby poręczone, wymia­
na maszyn lub części tych­
że na nowe za małą do­

płatą. Singera A nożra od 25 złr.,-_Singera B 
od 29 złr.: ręczna A od 23 złr. Poręka 5 
i 7 lat. Nieodpowiadające oKazy do 3 mie­
sięcy przyjmuję napowrót. Maszyna uniwer­
salna ryglująca pętelki od guzików od naj­
cieńszych do najgrubszych, specjalna do 
skóry. H a,s7yny obrączkowe, Wiktorja, Fe- 
nix A, C, D, E. Wszelkie maszyny fachowe 

i specralne; 1284(12-?)

w Krakowie. (7-8)

KAMIENICA
w pięknem położeniu, na przedmie­
ściu (Pólwsiu Zwierzynieckiem), z wol­

nej ręki do sprzedania. 
Wiadomość w handlu pane Koni- 

kowskiego, przy ulicy Zwierzynie­
ckiej.

Dla amatorów!
W handin artyinłów do palenia

li. W. NIEMOJOWSKIEGO
S u l t i e n n i o e  1 .  £ S 8

jest do nabycia starożytna

F A J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź­

biona. olcata w srebro.

IqI nn w n rt7p n i!j W y n a l a z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  n a  lat 15 d o k t o r ó w  M A R C E  
UU l d l  p Y Y U U /lU lild F r e r c s , I c k a r z y - u n j m i l m w i u ' ,  U l .  d e  1 'A r b r e -S e c , 4 6 .  w  P a p s u .

n a  l e c z e n i e  r a d y k a l n e  R U P T U R . D o  t e g o  c z a s u  b a n d a ż e  d łu ż y ł y  
j e d y n i e  d o  p o d t r z y m y w a n i a  r u p t u r .  D o k t o r o w ie  M A R I E  r o z -  

' w i ą z a l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ą d e m  p o d t r z v m v w a n i a  1 l e c z e n i a  i c h  z a  
p o m o c ą  B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z n ic z e g o ,  k t ó r y  ś c i ą g a  n e r w y ,  
w z m a c n i a  je b e z  w s t r z ą ś m e ń  1 b o l u  1 s k u t k i p e  w  p r ę d k i m  c z a s i e  

u l e c z e n i e  z u p e ł n e .  —  P o j e d y n c z e  franków 3 0 .  P o d w ó j n e  franków 5 0  w r a z  z i n f o r m a c j ą .

C. K. A.USTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
W Y C I Ą G  Zi E O Z Z Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (P o d g ó rza ):

6-1 s rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako­
wa (kolej Karola Ludwi-a).

6-35 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod- 
gćrza-lłaszow a  

6-60 „ (pociąg mięszany Nr. 364) z Ped- 
górza-Bon irki 

9-—  rano (pociąg mięszany Nr. 8433) z Kra-

do Oświęcima, 
Wiednia.

kowa (kolej Północna)
9.37 „ fpociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Płaszowa 
9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgć-

rza-Bonarki
2-05 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolej Północna)
(pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó- 
rza-Płaszotrza-rfaszo? a 
(pociąg, mięszany Nr. 356) z Podgó- 
rza-Bonarkł

2-44 

3.01

6  55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra­
kowa (kolej Północna)

7.32 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-
iza-Płaszowa 

7.55 n (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó- 
rza-Bonarki

do Żywca 
Zwardoń 

Bielska, W e 
dnia, N. Są ; ; 
Orłowa, Chyr 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Noz ego ttąc. 

Chyro wa, 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (P odgórza):
5-42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki
5-56 „ (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra-

6-30
kowa (kolej Północna)

„ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­
wa (kolej Karole Ludwika)

10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­
górza Bonarki 

10-36 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-
górzarPłas towa 

10-37 • „ (pociąg mięszany Nr. 2434) do Kra­
kowa (kolej Północna)

3 -4 7 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-J 
góna-Bonarki l

4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2488) do Kra-

4-13
kowa (kolej Północna) 

obo(pociąg osuoowy Ńr. 311) do Pod-. 
górza-Płaszowa 

3.47 wiecz. (pociąg mieszany Nr. 357) do Pod­
górza-Bonarki 

9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod-
górza-Płaszowa

Odjazd z Tarno w a:
ł-46 rano (pociąg mieszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca. 
9-54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja.
2-39popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 

Chyrowa, Stryja.

9-38 (pociąg pospieszny Nr. 2 ) do Kra­
kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnow a :

ze Stryja, 
Chyrowa,) 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Nowego Sącza.

z Oświęcima.

12-16 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
11*12 prsedpoi. (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja 

Chyrowa.
7-40 wiecz. (poc. osob.Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa,

Czas podany jest według zegam peszteńskiego.
Rozkłady jazdy w ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych lub 

1024(3-?) u konduktorów.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K t r a l t t o w  2 maja.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ...........................
Marki n iem ieck ie...............................................................
20-to frank ówka w a ż n a ..................................................
Rubel srebrny obrączkowy.............................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa.......................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . . . . .

% galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
6% galicyjska pożyczka krajow a................................
4 V /o  „ „ „ - - . ....................
5 '/o Obligacje komun, galic. Bankn krajowego . . 
4°/0 Listv lik wid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. onrócz kuponu bież. w rublach i kop. .

J - t s f j  zastawne i  ćUuzne.
Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

4 V /o  Listy zast. gal. Bankn krajowego. . . . .  
4°/0 „ „ „ Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
4% „ „ „ „ „ „  „ 4 1  Jet
4°/X . . . . . .  „ 5 6  let.
4%% 52 let.

płacą żądają

139 fO 140 50
57 — 57 40

9 22 9 28
1 36 1 45

92 50 93
104 70 105 40

93 50 94 10
103 — 106 ___

98 40 99 ___

100 60 101 40

97 — 98 50

98 70 99 30
97 60 98 50
95 6 " 96 10
95 20
99 80 100 40

5°/0 ijisty zast. gal. Bankn hipot. we Lw. prem.. 
f / o  „ „ „ „ „ niepr.
J ®  IO. ” v v „ „ n n
6 /o Listy zast. Zakt. kred ziem. w Krak. 36 let. 
6% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likw id ......................................
5% Listy dłużne Zakłac u kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likwid. . . . . . . . .
5% Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1860 Lit. A za 100 
rno. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuponr bieżącego.

Kolei Karola Ludwika.................................po 210 złr
„ Lwowsko-Czerniowieckiej . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku hin. we Lwowie „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

w K ra k o w ie .........................................

Losy.

200

Miasta K ra k o w a...........................................................
„ S ta n is ła w o w a ....................................

Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża . 
„ węgierskiego „ „
„ włoskiego „ „

Bazylika B n d a-P eszti..................................................

płacą
108 80 
100 70 

98 20 
100  —

59 —

52 —

100 40

219 — 
•249 - -  
308

22  —  

26 50 
18 60
12 25
13 — 

7 —

los 40 
101 40 
88 90 

10 —

62 —

54 —

10 i 40

221
261
311

23 —  
J7 50 
19 20
13 —
14 — 

7 60
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Skład fortepianów 1. Gf BR YELYKIE J. Iraków, lipek i

}  Poważna i

i
i

<

i
i

i
i
<

i

i

Poważna przestroga
dla osób nieposiadających dotąd 

palle I
Czy to  celem zaciągnięcia pożyczki, 
czy zabezpieczenia losu rodziny 
(gdyż pollca to samo znaczy, co 
gotówka), czv dla obdłużunych w ła­
śc ic ie li domów i realności i> sia­
danie policy jes t nadzwyczaj poży­
teczne, ponieważ w razie ewentual­
nego nagłego zgonu przez wypłatę 
z ubezpieczenia przypadającego la- 
p ita łu , pozostający przy życiu dzie­
dziczą np. takową realność bez d łu ­
gu; dla nowożeńców polica ważna 
ze względu zupełnego zabezpiec-e- 
nia losu, tak małżonków, jak dzie­
ci; wreszcie użytą być może iako 
kaucja lub depozyt i przy współ- 
kaoh ’ako wzajemna gwarancja

Poiica ubezpieczenia na żyoie  
jest we wszystkich wypadkach naj- 
peuniejszem , najoszczędniejszem i 
najiecszem ugruntowaniem przy­
sz łośc i, i z tego względu staw iać  
Ją na.eiy w ylej, niż książeczki 
wszystkich Kas Oszczędności.

W jaki sposób ez- skuć można 
najdogodniej i najłatw iej podobną 
policę, pontnie inform aic nstm e i 
pisemnie pod dyskrecją! bezpłatnie: 
Nadinsp. A sekuracji: -3 :  l e l n  
Wiedeń ii. Obere Donaustrasse 59.

►
►

>

>
►

►
►
►
>

Godziny przyjęcia od 3- -5  po po­
łudniu. Objaśnienia bezpłatnie we
wszystkich sprrw i ch kredytu bipo- 

Ł tecznego i osobistego. 871(17 25) |
\

Handel

WYROBÓW MASARSKICH
z ładnem urządzeniem przy ni. | 
głównej, zaraz z wolnej! 
t-264 ręki do sprzedania. (6-6)1 

Bliższa wiadodomośe A. Pe- j 
tzold poste rest, Kraków.

( Magazyn (
S towarów blawatnyoli i kou- > 
\  fekeyj damskich /
< Ignacego Sobolewskiego >
 ̂ w  K rakow ie J

^  otrzym ał i poleca w wielkim wybo.z* \

<
g o t o w e  1175(13 ?) V

» t • j.__ w j • * ■ •» • r✓ żakiety, paletociki, okrycia, \  
'  rotundy i płaszcze od de- f  
■» szczn i knrzu. ?
^  Ceny umiarkowane. ^

v  v v v w w r

Jednorazowy wydatek

Autnmatycz a łapka na I
s -  SZCZURY L ]

myszy i polne myszy, 
tygodniami łap ie bez doglądania
dykalne wytępienie gwarantowane. Ce

I na za łapkę na szczury 2 z łr . ,n a  m y­
szy 1 złr. 20 cnt. Otrzymać możn:. za | 
gotówkę, lub za za zaliczką prze- 
E L O S S A ,  zastępcę p a ten to ­
wanych nowości w Bernie 25. I lu s tro ­
wane prospektu łapek i t. p. nowości 

za darmo i Oplatnie. 
^ ■ M M M M M I

Starszym i młodszym mężczyznom
cierpiącym  ua

rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne

p o l e c a  s i ę  d z i e ł o :
Radcy sanitarnego 

Dr. M i l l e r  a
obejm ujące radykalne środki leczenia, które 
wyszło obecnie w powiększonej edycji, O- 
trzym ać je  można za przesianiem 60 ci t 

w markach pocztowych.

E d w a r d  B e n d t

w Brunszwiku.

S K Ł A D

ERBA
W  K R A K O W IE

p r z y  id .  SJ(( (cl.oicsl: i ej 1. 10
n a p r z e c i w Grand Hotelu,

poleca na zasiewy wiosenne wszelkie nnsio 
na pastewne, leśne, warzywne i kwiatowe, 
n ni i a no w i ;ie : Buraki, Marchew, Koniczyny  
Lucernę fra n cu sk ą  oryginainą, „ K o ń ­
s k i  o r y g i n a l n y
z a e r y k a ń s k t  b ę d ą c y  

j u ż  n a  z u i e j s c u .

W TYMŻE SKŁADZIE:
Herbata po 2 7 Ir. V) 2 zfr. 80  c.. 3 żtr
3o cnr., i 3 zfr. So cnt. .  Kwiat (P ecc o )  
3 złr.. Okruchy herbat  1 zfr, 7 0  0 . 1 z ł '' 
za */2 kilo, oraz Wina fra n cu sk ie  oryginał  
ne domu pp. Schroder de Constans z Bor 

deaux. Koniaki kuracyjne  
n:>:w s :r>.)

p ł.tn e  we Wie 
dniu. Za każde 
robactwo, szczu­
ry, polne i do- 

mowę myszy 
krety, karakony, pluskwy itd.. które, 
po jednoraznwem nfcyciu nowo w yrlae- W 

nnrz uroi»arat.u w domu m

LOKAL
na restauracj ę, pi wi r- 
nię lub inny większy; 

J interes, dotąd od la t ( 
9 używany na Piwiar­
nię Szwechacką i re­

staurację J
przy ul. Grodzkiej w Krakowie, ! 
do wyuajęcia od 1 września 1891 

powodu zmiauy właściciela
Bliższa wiadomość w handlu J. 
Bazesa (Grodzka 55). Lokal ten 
z ogródkiem od dawna używa­
ny i znany z wielkiej dogodno­

ści na restaurację.
1292(6 6)

zioneso c. k. nprz. preparatu w domu 
lub w polu znajdować się jeszcze bę­
dzie. Najlepiej sprowadzać ta  gotówkę 
lnb za pobraniem  pocztowem wprost 

, z chein. ia orat; ijum  we W iedniu III.
Bezk. Boehavegasse Nr. 7; tamże ró- 

i waież wszelkie chemika ia i recepty 
wykonuje się. 1159(7-; 0}

K t o b y  m i a ł
jaką wiadomość o życia i miej­
scu pobytu lub też o niewątpli­
wej śmierci, czasie i miejscu zgonu

JózefaBogdańskiego,
mąż a śp Marjanny Bogdańskiej, 
przekupki ze Zwierzyńca, po któ­
rej stosunkowo znaczny 3pF.dek
pozestał, zechce o tern donieść
do kanręlarji adwokata D r a  
S ta n is ła w a  A b ła m o w i-  
cza  w  K r a k o w ie , W lały  
R y n e k  N r. 1, I I . p ię tr o .

i 30ń( 31

S ta cja  k o le i

MUSZYNA-KRYNICA
z Krakowa i godzin

I.WOWi 12 „
B udapesztu  12 g o ­

dzin.

l i  mmM W f i w  f

K R Y N IC A
w m iejscu  : 

p o cz ta  trzy  razy  
d zien n ie .

T  E  L  E  G  R  A F  
A P T E K A

najoŁłfitsza s z c z a w a  ż e la z is ta .

P o ł o ż e n ie  górskie  w  Karpatach,  59 0  m e tr ó w  nad p ow ierzchn ią  morza.
O d stacyi kole jowej godzina d r o g i ,  znakom icie  utrzym anej .
Środki lecznicze: O bok  kl im atycznych  w a r u n k ó w ,  kąp iele  m ineraln e że laz is ie ,  nader obfitujące w  kw as  w ę g lo w y ,  

°g r z e w a n e  m e to d ą  Schw artza  (w  r. 1890 w y d a n o  ich p r z es z ło  35;ooo).
Kąpiele  b o r o w in o w e ,  parą o g r z e w a n e  ( w  r. 1890 w y d a n o  ich 14,000).
D o ty c h c z a so w a  i lość  gab in etów  w  ła z ienkach minera lnych zosta ła  p o m n ożon ą;  p o ło w a  

b n r o w n o w y c h  o g r z e w a  się  parą .  dalej,  pic ie  w ód  Krynickiej i S ło t w iń s k ie j , żentyry,  kefiru,

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA

|  Gebethnera i Wolffa w Warszawie. §
O. Leixner’a

obraz w ażniejszych  w yp adk ów  na tle  c y w iliza cji w  
dziedzinie liistorjl, sz tu k i, n an k i, przem yśla i p o lityk i, 
z licznem i ilu stracjam i, op racow ał w ed ług  oryginału  

' F **. R a w l t a .  ( G a  o p r o r i a k l , pod kierun­
kiem  redakcji „T ygodnika ilu strow anego"• 

n r i n i T  V T Y “  w y idzie z druk i  w  ozdobnem w ydaniu objętości
n u i i j l A .  A1A **W arkuszy  w iększej ósemki, w  1® zeszytach w
y  odstępach m iesięcznych zeszyt pierwszy ju ż  w y szed ł,
oena zeszy tu  w yn osi 7 0  cnt., z przesy łk ą  8 4  cnt. Cena całego d z ie ła  w

dwóch tomach 8  z łr . 4 0  cnt.

i

i
I V

S T A N I S Ł A W A  W I T K I E W I C Z A  
-A. P R Z E Ł Ę C Z Y

drzew orytam i' w  tekście  5  z łr .

I
I

w rażenia .  obrazy z Tatr, ozdobione 135  ..  _  -
cnt. w  ozdobnej opraw ie ze złoconem i brzegam i 9 z łr . 9 0  cnt.

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 1279(3-3)

G. GEBETHNERA i SPOłKI w KRAKOWIE.

łM #
*3

1 I b e z  S O IT K T T H I1IT O JI ! !
Kto clice palió rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy

-€ a

* O  s - 5 -  
i f g .M

Niech kupuje tu tk i (gilzy) NIEKLEJOJTE z fabryki

S. W I E R U S Z - N I E M U J O W S K I E G O
Lw ów  —  Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

O r a i s r  b a . r d . z o  r - 7 a l c l o .

1 0 0  s z t u k  o d  1 2  c e n t ó w
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. Opakowanie gratis. P r / o d

1078(187 ?)biorze 6<M>0 koszt;, transportu  ponosi luLryka.

DOM ZDROWIA
k o n c e s j o n o w a n y  przez f f y s ,  c. k. N a m i e s t n i c t w o  g a l i c y j s k i e ,

ZAKŁAD LECZNICZY
prywatny

D r a  JANA GWI AZ DOMORSKI EGO
w Krakowie,

w n o w y m , w yłączn ie  n a  ce le  le c ia ie /o  w ed ług  w ym agań  
now oczesnej h ig jeny  s taw ianym  budynku

flW* przy ul. ŁobzowsKiej 1. 32
P rz y jm u je  chorych  obo je j p łc i na w sze lk ie  

chorób , w ykonan ia  o p eracy j i t. d.,

z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

>8
O
O

8
O
Oooo
o

8
O

Pokoje dla chorych należycie w en ty low a ­
ne, obszerne, z komfortem urządzone. — K o­
rytarze i schody zimą opalane. — Czytelnia. — 
Osobna sala operacyjna. — W  lecie ogród spa­
cerowy dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W szelkie kąpiele w  miejscu.

Ceny w raz z opieką lekarską i zupołnein utrzymaniem, 
apteką i kosztami opatrunków chirurg, od 4  z łr. na dobę.

-----------------  102l(łś-v)
P r o s p e k tu  na żądanie przesyła s ię .  —  Ustnych wyja­

śnień  udzie la  n a  m iejscu  le k arz  i w łaśc ic ie l zak ład u .

O O O O O O O O O O O O O O i O O O O O O O O O O O

W L s L ^ S j z y i i

Honryka Schwarza.
J. A. RUDOLF W KRAKOWIE,

róg nlicy Urodzkiej i Poselskiej.

S k ł a d  p ł óc i en  i b i e l i z n y  s t o ł o w e j
oraz

w Krakowie, Grodzka 13,
otrzymawszy w ie lk i  w y b ó r  UOWOŚCi wiosennych

tnich poleca:

Materje na suknie wełniane, baweł­
niane i jedwabne

M A T E R J E  N A  O K R Y C IA  i P Ł A S Z C Z E

s z w a l ń  i a  b i e l i z n y  g o t o w e j
Poleca dla panów:

W szelką bieliznę m ęzką z najlepszych m aterjałów  zrobioną, po ce- i 
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1-50, P 8 0 , 2 - ,  2-25, 2 50, 
i w ylej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p.

Przy większym zakupnie rabat. 1017(40-?)

Gotowe paletoty, zarzutkl, 
płaszcze od deszczu i kurzu, bluzki, chustki, 

pledy, koł&ry, kapy, firanki, dyyrany.

Płótna, szyrtyn&i, stołową J
t S Ł e l i a s n i ę - ,  ręczniki, chustki do nosa, pończochy, 

U6S( -8) skarpetki i t. p.

|  C*ny ^miarkowane. Próbki  ̂ cenniki na żą-
danie franco.

Ważncm i uieod/ownem dla przemysłu i rolni­
ctwa jest
S /

na ten cel w  parku u rządzonym  budynku itd.

a b in etó w  w ła/it-nIłach 
ijimnasiyka w n o w y m

P r z e s z ł o  1400 pokoi  z w ięk s zy m  i m niejszym  kom fortem  u m eb lo w a n y c h  z poście lą  i u s łu g ą ,  po 
ją trzon yc h  w  piece, ^Hotel pod trzema r ó i a m i u i dom gośc in ny  „pod Zamkiem**, s łu ż ą  do tyniczn-  
a o s ó b  ś w i e ż o  przybywających,  i i i
erw cu  i W rześ n iu  ceny  p o m ie s z k a ń ,  jakoteż kąp iele ,  są  niższe . jrJ.

Mieszkania.
większej  części zaopatrz^
s o w e g o  umieszczenia  osć

W Maju, C zerwcu . . _ j f......... ..
S p acery : Wielki park ś w i e r k o w y  z w y co d n em i ś c ie żk a m i ,  l icznem i ław kam i i m ie jscami do sp oczyn k u  i zabaw  

r n / l ‘ zne bl iższe  i dalsze s p a c e r y  po  równi i po g ó r a ch ,  wyc ieczk i  w  uroczą b iższą i da lszą  okolicę .
Zaspokojenie potrzeb i rozrywki.  Kilka restauracyij  kilka m le c z a r ń ,  2 cu k iern ie ,  w sp ania ły  d om  zd ojow y 7. sa­

lami b a l o w e m i , restauracyą,  sa lą  b i la rd o w ą  i dla gier, kręgie ln ia ,  k asyno ,  d w ie  w y p o ż y c za ln ie  książek,  teatr ze  l .w o w a ,  
orkiestra  zdro jow a  A. W roń sk iego  o d  21 maja,  fotograf,  sklepy i rękodzie ln icy w sz e lk ie g o  rodzaju z g łó w n y c h  miast  
przybyw ający  i t. d.

Prócz  s ta le  pi zez cały sez o n  o rd y n u ją ceg o  lekarza rzą d o w eg o  Dra Kopffa ,  praktykuje  7 lekarzy.
F r e k w e n c y a  roczna wynosi p rzes z ło  45oo .

W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umiejętności urządzony 
c* k zakład wodoleczniczy (hydropatyczny)

pod kierunkiem s p e c j a l i s t y  Dra Ebersa (w  r. 1890 w yk on an o  a ^ n  - rocedur h yd rop atyczn ych .
O soby ,  le c zą c e  się w  c. k. zakładzie w odo leczn iw zyn i  m o g ą  znaleść  pom iesz cze iu e  w  ś w ie ż o  o tw a r ty m  pryw atnym  

pensyonac ie  Dra Ebersa  , z a s ió s o w a n y m  do potrzeb  hydropaty i.

Sezon o tw arty  od 15 Maja do końca Września.
N a żądanie udzie la  w yjaśnień;

1235 (2-6) C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

TR U SK A W IEC
ZAKŁAD ZDROJDWD -  KĄPIELOWY i STACJA KLIMATYCZNO -  LECZNICZA

w Galicji wschodniej.
Urzęd pocztowy i telegraficzny w miejscu. — Koleją Karola Ludwika, kolej’? państwową, Lwo- 

wsko-Czerniowiecko-Jasskę i Węgiorsko-Galicyjskę do Drohobycza.

Zdrojow isko  i uzdrojow isko w uroczej górsk iej okolicy (415 m, n. p- n1-) niezw ykle hogaO 
 _•/ a u.; 1 ulnno-! lanliers<lrM ... wasfpnlliaoe Klw najrozm aitsze środk i lecznicze, 

gen, H  m burg, M arienbad , K reuznach 
lanka siarkow cow a, szczaw a alkalow o
kąpiele słone, jo d o .s ło n e  brom owe i słono-siarezane w k raju  i zagranicą,agranicą. ‘ K ąp ie le  siarezane. K ąpiele 
borow inow o-żelaziste.. K ąpiele m ulowo słone i słono siarezane.  ̂ N atryski nosowe. L e c z e n i e  elek try -

&.Y
yŁ-'

[ja k o  aprobow any środek ochronny przeciw ko gnicln drzew a w sze lk iego  
roazajn, belek, tarcic, werend, p ło tó w , narzędzi rolniczych, w ag, urządzeń  
stajennych i t .  d. Carbolinenm ochrania w sku tek  sw ych  w łasn ośc i przec iw  

[ gnilnych drzew  tr w a le  1 s łn ż y  zarazem  jako najpew niejsza  p rezerw a ty ­
w a  przeciw ko grzyb k ow i, robactw a i próchnienia-

Prawdziwe i niesfałszowane dostać można tylko w fabrykach 
przetworów chbmicznych w T iirm itz  Wiedeń II Scherrr-rpasse I4 /IV .

P aczka pocztow a 5 k io po 1 z łr . 60 cnt. franeo każda stacja po- 
I cztow a. CenniKi i prospekty grat.is 1 franco. Jako specjalność poleca się  j 
kreolinę, su row y  k w a s  karbolow y, wapno karbolow e, proszek dcaynfe- 
kcyjny karbolow y, siarczan że la za  w  doarolnycn ilościach jako najlepsze  

środki ochronne przeciw ko chorobom zakaźnym . U2 ' ( i  l ' i

N  a ,  w  i  o  s  e  n .  n  ą p o r ? !

ITLJA WIEDEŃSKIEJ FABRYKI

Ubiorów
Heilmann Kohn i Synowie

■\p%r K r a k o w i e
p r z y  ul .  Grodzkiej  I- S, l - s z e  piętro

zawiadamia Szan. Publiczność, i i  zaopatrzoną została na porę wiosenną 
i letnią W obfity wybór r  v

U B I O B O W  m ^ s z k i c h
z najlepszych m aterja łów  krajow ych i zagranicznych

a m ianow icie: ti)K4(H-V)
eleganckie zarzutki, ubrania m£ ynarkowe żakietowe, frakowe, salonowe,
szlafroki, menżykowy najnowszego fasonu bundy p0g, 0 ilie  kamizelki pikowe,

oraz w wielki wybór
u  to r  a  ń  ca z i  e  c  i  u  B  y c ł x

Przedm ioty w y ż  w ym ienione, wykończone w  w łasnej pracow ni, sprzedajem y
po zdumiewająco tanich cen-ch.

A„„ nU«» I

z poważaniem HEILMANN KOHN i SYNOWIE
” rodzka L. 9, I 8ze rlętro  

Filje nasze: w Krakowie, u . Grr,dzka I. 9 ; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła­
wiu. Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, C-erniuwcach, Bielsku i Opawie.

cznością. M ięsienie. Żętyca. M leko A p tek a  i sk ład  wód m ineralnych. Tusze z słodkiej wody.
Zaleoane przez najznakom itszych lekarzy krajow ych i zagranicznych w cierpieniach skro iim

cznych, goścowych, dnow ych, syńlitycznych, w przew lekłych chorobach przewodu pokarm ow ego, 
;h nerek  i pęcherza, w rozm aitego rodzaju chorohacli kobiecych, skórnych i nerwowych. 
O rdynu je  lekarz zdrojowy D r. A ureli P lah , cesarski radca  z ł

chorobach nerek . ..  0 — j .  .........  , _ ^
-Jarosław ia, D r. S tan is ław  D -

kański z K rakow a i D r. Em il W echsler ze Lw ow a Przeszło 800 pokoi wygodnie urządzonych, piecam i 
zao p a trzo n y ch , z łóżkam i żelaznemi i m ateracam i od 50 cnt. do 3 zh'- dziennie. K ap lica  iac , cerkiew  
ruska , czy te ln ia  d la  pań  i panów , d o b o ro w a  ork iestra , sala balow a, fortepian, p rzy rządy  do g ier to ­
w arzyskich, t r z y  restau racje  z zakładow ą na czele, cukiernia, kaw iarn ia, restauracje izraelickie, sklepy, 
fryzjer, cyrulik  itd . Skw ery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w okolicę, zabawy towarz., reuniony itd.

M B " W  pierw szym  od 25 m aja do 1 lipca i ostatn im  sezonie od 15 sierpn ia do 25 w rze­
śnia, pom ieszkania w dom ach zakładowych 30%  o tańsze. W szelkie git rodzaju  zam ówienia przyjm uje 
i w szelkich objaśnień udziela Z arząd  zdrojowy w Truskaw cu

U bodzy uw zględnieni będą ty lko  w I. sezonie do 15 czerwca i w I I I -  szeonie od 12 sier­
pnia, a pozostający dłużej nad 3 dni po 1 sezonie t. j  po 1 lipca op łacają taksę  całkow itą.

Przedruk nie będzie opłacony. 1276(3 (>)

Słynne płótna korczyńskle półb ieionel
sztuka u(t 10 do 22 z łr . a webowe bie 
[one od 15 do 60 z łr . bieliznę sto łow ą I 
i chusteczki webowe I batystowa tu ­

zin od 2 z łr . do 12 z łr . poleca:

m m  k rajow a « i j m
Sto w arz. zarejestr. z ogran. poręka, 

w Korczynie kolo K ro s n a !

Główny magazyn broni
I  W S Z E L K I C H  PH ZYH Ol l ÓW J H Y Ś LI WS K I C H

Bolesława Glinieckiego K
m r  K . J H A . K O W I E ,  JK

posiada na sk ład zie  '
wioJki wybór rewolwerów systemów

Smlth-Wessuu, Mercenier—  . Gfaland, Kobold, Ham erless i w le ln  Innych z pier- ^
w szorzędnycli faDryk pn cenach najumlarkowańszych, w ykończonych zn a j p
lepszego m aierjałn , na leżycie ostrzelanych i zaopatrzonych m arką rządową  

^  _ Oprócz tego polecam : ^
^  Stućce i pistolety tarczowe i pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałow e, Pa- ^  

trony rewolwerowe I stućcow e w wszelkich kalibrach i wszystkich system ów. O  
• Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby SKÓrzane I galan- ^  

^  teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecoultre 019 ^
Pe r fu m e r ja  f r a n cu zk a  i a n g i e i sk a  w o d a  ko lońska.

po cenach zadziwiająco tanich

VXXXX: >Xł3KXXXIX30l0CK!(0l0Cacxy
i< £R̂ a ^ | Q | ^ ^ 5 |Q | i  

Nakładem księgarni, składa i wypożyczalni nut mu-
zycznych oraz ekspedycji pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie f
N a

1271(3-3)

m l o y

wyszedł z d ruku  
p a m i ą t k ę  a t u l e t n l e j  r t

Konstytucji 3-go Maja.
Polonez ułożony na fortepian przez A d am a W ro ń sk ie ­

go. Cena 6 0  ct. z przesyłkę, pocztową. 6 5  cnt.

uprasza w ięc o ła sk a w e  w zględ y  
poważaniem DYREKCJA.

C3 t ó w n \  n l i l t i c i : 
Kralów, ulica  S ła w k o w sk a  Nr. 1 .1 

Dom ś. p. Helclowej.
1060(17-20)

Medal mlnist. Handlu 1387.

Medal brązow y  
1 8 7 2

Medal srebrny 
1 8 8 1 .

Medal srebrny 
1 8 8 2 .

Medal srebrny 
1 8 7 0 .

A L F R E D  B IA S IO N
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł., 

w Krakowie, Kyuek 14.
M A G A ZY N  Z A Ł O Ż O N Y  w  R O K U  1 8 0 1 .

Instrnmenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostawca pierwszych P D. Lekarzy Okulistów w kraju

oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skład we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i opra­
wy w najlepszym gatunku, które podług receDt tak zwyczajnych, 
jako i Kombinowanych przepisywanych przez P P . Lekarzy Okuli­
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję.

Główny s k ł a d  n a  Galicję o c h ó w  sztucznych ludzkich.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy­
cznych i bandaży. 1011(48-9)

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW O P A IR U N K . i d o  PIELĘGNOWANIA CHORYCH.

dSfiST* C e n y  umiarkowane.

Wydawca i redaktor naczelny Dr- Józef Orłowski. Druk. Wł. L. A r czy ca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego- Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.


